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L ROZGRZEWKA 

A
T. MOSFERA DYSKUSJI KULTURALNYCH W 
ŁÓDZKICH PISM.ACH - OBY I W TZW. 
$RODOWI$ CH TW RCZYCH - POWOLI 
ZYSKUJ Ti; TlilMPERA'l'URĘ, W JAKIEJ 
PRZED ~ ŁK SPADL DO DRUGIEJ LI-
GI, A OS'I:ATNIO - Y WRACAŁ DO 
PIER SZEJ. MOŻE IF,C ESZCIE ŁÓDZ-
KA KULTURA STANIB Ę SPR A WĄ 
P U B I CZ N Ą, 2E Jll'Sf TO SYMPTOM 

ZWYŻKOWANIA FORMY, M02E IEDŁUGO NAD 
NIEUDANYMI PRZEDSTAWIENI ROZPRAWIAC 
BĘDZIEMY Z RÓWNĄ PASJĄ J NAD PRZEGRA-
NYM MECZ&Vl? 

Nie bałbym slE: w tych d)ollll:usjach nawet skrajnych ocen 
I poglądów. Bywają one otywcze. Jeśli niesprawiedliwe, lub 
fałszywe - kiedy są wypowiadane publicznie, zawsze moż
na je wyprostować, od oła4 się od nich, wyrazić swój 
punkt widzenia. 

Nie przywykliśmy jesz'ł28 jednak do brania się za łby w 
sprawach zasadniczych, o czym np. może świadczyć nikły 
Qdzew na tezę wyrażoną w „Odgłosach" przez Jana Ko
prowskiego („W łyżce miodu trochę dziegciu", 13. VI. br.), 
Tezę tę można sprowadul! do zdania, Iż wino;: za stan łódz
kiej kultury ponoszą w zasadzie wylącznie byle władze kul
turalne. Zdame tyleż, w moim przekonaniu, przez swą jed-
nostronność niesluszn co I prowokacyjne. 

U. ERWSZY GWIZDEK 

CM; to bowiem za ltlerownlcy, redaktorzy, dyrektorzy, któ• 
rzy tak łatwo dali się Inspirować do niezaangażowania, cóż 
to za kadry klerownic?e, jeśli tak łatwo dają się zepsuć 
przez władze - pisałem w odpowiedzi. - Gdzież zarządy 
stowarzyszeń twórczych, dbałe o dobro kultury. Czy, tak 
z ręką na sercu, mogą powledziP.ć, że zrobiły wszystko, na-
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odczas gdy synod 
zbliżał się coraz bar
dziej do półmetka, 
przygotowania do 
uroczystości beatyfi. 
kacyjnych ojca Ma-

ofiar hilleryzmu 
iyłły w synodowym biurze 
prasy s korespondentami, po
święcone omówieniu sylwetki 
ojca Kolbego. 

których skutki mogłyby tylko 
spowodować zatrucie ogólnej 
atmosfery J utrudnić norma. 

llzację stosunków mlędzt 
Polsk!ł a Stolic!\ Apostolskll• ' 

ksymiliana Kolbego, z każ
dym dniem przybierały na sile. 
W okolicach Watykanu poja. 
wiły się już afisze, zawiada
miające o uroczystości i zao
patrzone w podobiznę ojca 
Kolbego. Jak twierdzi się w 
kołach polskich w Rzymie, 
pierwotnie na plakatach tych 
umieszczono napis informują-· 
cy, że ojciec Kolbe był Pola
kiem. Napis ten został ponoć 
jednak usunięty z polecenia 
czynników watykańskich, któ
re wolałyby narodowość pol
skiego błogosławionego „roz
wodnić" w międzynarodowym 

(czy raczej może kosmopolity
cznymi sosie synodowym. 
Być może zresztą spowodo

wał to także wyczuwalny na
cisk biskuJlÓW niemieckich za 
Spiżową Bramą, zmierzają
cych usilnie do zatarcia za
równo męczeńskiego epilogu 
życia ojca Kolbego, jak ró
Wllle?; jego polski ego pocho
dzenia. Próbą przeciwdziała
nia tym naciskom było spot
kanie kardynała Karola Woj-

D o Rzymu napłynęU 
licznie pielgrzymi 
polscy, zarówno z 
kraju jak i z wy-

chodźstwa. Wśród tych ostat
nich. można było zauważyć 
uwijających się jak w ukro
pie pracowników monachij
skiej rozgłośni CIA, któ. 
rzy pragnęliby doprowadzić w 
widoczny sposób do · antypol
skiej prowokacji na margine
sie beatyfikacyjnych uroczy
stości. Znamienne jest i to, że 
działaln~ć prowokacyjną ra
dia „Wolna Europa" w Rzy
mie śledzą z wyraźnie życz
liwym zainteresowaniem 
najhardziej wrogo nastawieni 
do Polski przedstawiciele szo
winistycznych ośrodków za
chodnioniemieckich w Rzy-
mie. 

w 
cych do 

tej sytuacji z tym 
większym zaintere
sowaniem oczeku
je się nad Tybrem 
reakcji watykań-
skich, zmierzają-

zapobieżenia krokom, 

illllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHllllllllllllllllllllllllllllllllllHlllllllllllllllllllllllllllllllO 

Kontynuuj•1c naszą nową formę dyslrn
sji nad żywotnymi problemami Lodzi I 
łodzian, zadalismy już Czytelnikom sze
reg pytań dotyczącycłl m. in. handlu, 
komunikacji, usług, lecznictwa itd. Dziś 
pragnęlibyśmy pocldać pod rozwagę spra
wy łódzkiego sportu. Nie jest bowiem 
tajemnicą, że sport nasz przeżywa trudne 
cltwile 1 że nastały dla niego przyslowio
we „chude lata". Piłkarze LKS w tru
dzie wywalczają swój pobyt w ekstra
klasie, bokserzy nie notują sukcesów, 
lekkoatleci przestali się liczyć na boi
skach kraju, pływacy ledwie sygnalizują 
swe Istnienie itd„ itp. Również w spar-

1. ~adac~ I lgrzys!acl! ~lodzieżowycl! 

,1 
• _J 

miasto nasze nie może pochwalić się do• 
brymi lokatami. 

A więc ~dzi się pytanie 

• Co zrobić w celu uzdrowienia łódz
kiego sportu? 

• Czy i jakie Istnieją możllwoścl jego 
reorganizacji? 

Czekamy na Wasze wypowiedzi! Nasz 
adres: „Dziennik Lódzki", ul. Piotrkow-
1ą !!_&, ~ ~opls~e,m ~fłlDI! łYIO~ 

Listy można także wrzucać do skrzynki 
w bramie redakcji. 

_Dla przypomnienia jeszcze raz wyjaś• 
01amy proponowaną formę współpracy: 

e W KAŻDEJ NIEDZIELNEJ „PANO· 
RA!\UE DL", drukować będziemy pytanie 
dotyczące spraw interesujących ogół na• 
szych Czytelników; 

• OD PONIEDZIALKU czekamy na 
Wasze listowne wypowiedzi; 

e OD WTORKU DO PIĄTKU najcle· 
kawsze z nich we fragmentach lub w ca
łości - będziemy drukować. Oczywiście 
wszystkich I I s t ó w nie uda nam się 

zamieścić, ale każdy z nich będzie prze• 
dyskutowany w gronie fachowców; 

e W PIĄTEK zaprosimy bowiem do 
redakcji osoby odpowiedzialne za rozwią
zanie poruszanych przez nas wspólnie 
problemów; konfrontując różne opinie 
postaramy się znaleźć wspólnie najlepsze 
rozwiązanie. e W SOBOTĘ ukaże się artykuł będą
cy wynikiem tych wspólnych przemyśleń 
I wskazujący co można p o p r a. w I ć 
od z ar a z. 

- ..... I, W!Ęą ~S'l'ANO]iM~ łDlł ... 

wet w ramach tzw. motllwo4c11 aby oczykid niedobrą atmo;j 
sfero;:? 

Pytania były chyba 11 gatunku retorycznych, bo nikt sl-s 
nie oburzył, nie zaprotestował, nawet nie próbował mówić, 
że to nie on, lecz kolega„. A przecież trudno powiedzieć, 
a.bym używał słów pieszczotltwych, twierdząc, że wldocznje 
zło tkwiło także - a czy nie tkwi I dziś - w środowi
skach twórczych, dop•1szczających do głosu wielu potakie-
wiczów, konformistów, ludzi dbających przede wszystkim 
o własne dobro. 

Nic. Clsza. Spłynęło. Może pisałem zbyt ogólnie? A mote 
pora była jeszcze zbyt wakacyjna„. Więc pytania ponawiam. 

(Dalszy ciąg a,i str. 5) 

HARAKTERYSTYCZNY BYL TO TYDZIEiq -

C 
CHARAKTERYSTYCZNY DLA NASZYCH BURZ• 
LIWYCH CZASOW, GDY DOBRE WIESCI GONIĄ 
ZLE, GDY Z JEDNEJ STRONY Sl..YSZY SIĘ 
O POSUNIĘCIACH I USTALENIACH NAPAWA· 
JĄCYCH OTUCHĄ, A ZARAZ POTEM, LUB 
WRĘCZ ROWNOCZESNIE NADCHODZĄ WIADO· 
MOSCI NIEPOKOJĄCE. Popatrzmy tylko na ostat-

nie siedem dni - możemy, ku ogólnemu zadowoleniu, od
notować fakt dalszej poprawy stosunków radziecko-amery
kańskich, co znalazło wyraz w ustaleniu na. maj 1972 r. da
ty wizyty prezydenta Nixona w Moskwie, ale niemal w tym 
samym czasie nastąpllo gwałtowne pogorszenie sytuacji na 
granicy indyjsko-pakistańskiej, zaS w lrlandH Północnej 
można Jut mówić o wojnie domowej, gdyt w ciągu ostat· 
nich ldlku tygodni poniosło tam śmierć ponad 60 osób, 

I 
a liczba rannych Jest znacznie większa. O Ile dotychczas I 
miały tam miejsce tylko sporadyczne akty terroru, te te-
raz dochodzi Już do regularnych bitew między oddziałami 
angielskimi I oddziałami partyzanckimi spod znaku mA 
przy użyciu broni maszynowej. Belfast wygląda niczym mia· 
sto frontowe - wiele domów zniszczonych całkowicie lub 
częściowo, ruch na ulicach minimalny, hotele wyludnione, 
bo turyści, co zrozumiałe, wolą nie ryzykować życia. Odzy
wają się, co prawda, coraz głośniej żądani11° zapewnienia 
mniejszości katolickiej Irlandii Północnej praw obywatel
skich I gwarancji, ale Jak dotąd na obietnicach się kończy, 
Wiara w skuteczność akcji angielskiego korpusu ekspedycyj
nego wciąż jeszcze dominuje w Londynie I stąd bierze się 
niechęć do ustępstw wobec usprawiedliwionych żądafi kato
Uków. Tymczasem trwa bezsensowny rozlew krwi, potężnie-
je mur nienawiści między protestantami a katolikami. Ka:t-

dy dzień zwłoki zmniejsza szanse na znale~enie rozsądne· 
go rozwiązania politycznego, które oble strony akceptują, 

• • • 
„Indie I Pakistan na krawędzi wojny!" - krzyczą tytuły 

wielu gazet na świecie. Dziennikarze, podobnie jak polity
cy, nie ukrywają zaniepokojenia relacjonując wojowniczt. 
oświadczenia prezydenta Pakistanu, Jahia Khana, który 
wręcz grozi rozpoczęciem działań wojennych jeśli Indie nie 
zaprzestaną udzielania schronienia uchodźcom z Pakistanu 
Wschodniego. W tej sytuacji nikogo ·nie zdziwił ton prze
mówienia rr:dlry Gar:dhi, która wezwała ludność do „przy
gotowama su: na kazdą ewentualność". Apelując o jedność 
narodu, o jedność wszystkich Hindusów, premier Ind.11 
stwierdziła: - „Indie są dość potężne, by bronić swej wol-

i 
noscl I integracji I mają prawo podjąć w tym celu 
wszelkie kroki". zestawienie tych dwóch wypowiedzi świad
czy dobitnie o aktualnym stanie stosunków między oboma 
państwami I trzeba się poważnie liczyć z dalszym ich zao
strzeniem, gdyż fala uchodźców przybywających do Indii 
osiągnęła już 9,3 mln ludzi, co dla tego ubogiego, boryka
jącego się z ogromnymi trudnościami kraju, jest ciężarem 
przytłaczającym, Trzeba przecież tych ludzi nie tylko wyży
wić, co jest już ogromnym problemem, ale także zapewnić 
Im oplel>ę lekarską, gdyż w przeciwnym razie grozi wy
buch jakiejś groźnej epidemii, mogącej błyskawicznie prze· 
rzucić się na resztę kraju. Obserwując z niepokojem wszy
stko to, co dzieje się na subkontynencie Indyjskim możemy 
tylko mleć nadzieję, że nie dojdzie do tragicznej w sRut
kach ostateczności, jaką byłby wybuch konfliktu zbrojnego, 

• * • 
By zakończyć dzisiejszą „Panoramę" w bardziej optyml

strcznym nastroju wróćmy na chwilę do wspomnianej jut 
wizyty prezrden~a USA w ~SRR. Jej waga nie wynika tyl
ko z tego, ze Nixon spotka się z Breżniewem, czyli że doj
dzie do spotkania na szczycie, ale przede wszystkim z tego 
że ustalenie termlnu wizyty sygnalizuje zakończenie do ma! 
ja niezwykle ważnych rozmów SALT. Są to, jak wiadomo, 
rozmowy na temat ograniczenia zbrojeń strategicznych, 
a więc m. In. zaprzestania budowy wielkich rakiet wlelo
glowlcowych. Nie trzeba nikogo przekonywać jak wielkie 
będzie mieć to znaczenie, w jak poważnym stopniu przy
czyn! się do zmniejszenia napięcia nie tylko w układzie 
bilateralnym, dwustronnym, ale także w skali światowej. 
Nie zapominajmy przy tym o wcześniejszym porozumieniu 
w spraw;e Berlina zach.odniego, o podpisanych porozumie
niach dotyczących „wojny przez przypadek" I doskonalenia 
„gorącej Unii", bo to dopiero pokazuje jak dalece zmienił 
się na lepsze calokształt stosunków ZSRR - USA. Rzecz 
w tym, by także inne kraje, nie ustępując na krok od 
swych Pi;Yncypi_ów ldeolog!cznych, starały się wypracować 
kompromisy polityczne, maiące na celu prawidłowe funkcjo
nowanie idei wspólistnienll, 

I 



Maria Bukarowicz -
łódzkiego przemysłu 
na VI Zjeździe partii 

przedstawicielką 
odzieżowego 

PORZĄDEK OBRAD SEJMU 
16 posledz.enie Sejmu rozpocznie się 25 patdziernika 1971 roku 

o godz. 16. 
Porządek di.ienny posiedzenia przewiduje: 
- spra.we wygasnięcia mandatu poselskiego w okręgu wybor

c:eym nr GJ (Krosno) ; 

WARUNKI DOBREJ PRACY 
- sprawozdanie komisji 9ejmowych o 9iedrn1u rządowych pro

jektach ustaw dotyczących problematyk.i rolneJ . m. in. o ochronie 
gruntów rolnych l leśnych; o uregulowaniu własnoSci gospodarstw 
rolnych; o zniesieniu obowiązkowych dostaw zbóż, ziemniaków i 
zwierząt rzeźnych; o podatku gruntowym; Wczoraj w Zakladach Przem. 

Odzieżowego „Emfor" produ. 
kujących popularne i poszuki
wane prochowce damskie, od
była się konferencja partyjna, 
na której podsumowa.n 0 pierw
szy etap dyskusji nad Wylycz
nyml na VI ZjaZd partii. 2 600-
osobowa załoga. „Emforu" sta
ra się już dziś, oczekując na 
nowoczesny zakład odtworze
n iowy budowany na Teot:lowie 
w ramal'h kompleksu tkanin 
dzianinopodobnych, maksymal
nię zaspokajać potrzeby rynku 
krajowego i za.granicznego. Dy
skusja na wczorajszej konfe. 
rencji dotyczyła więc w głów
nej mierze tych wszystkich 
spraw, które należy rnzwiazać, 
by w dalszym ciągu podnosić 
wydajność pracy, poprawiać ja
kość wyrobów, a także godzić 
interesy kllen tow rodzimycl1 i 
zagranicznych. Miarą powodze
nia dotychczasowych pr•edsię
wzięć są wyniki uzyskane w 
okresie trzech kwartalów tego 
roku. Plan nie tylko wykona
n o, ale t przekrocz.ono go. W 
p ewnych jednak wydtialach 
istnieją wyrażne już batiery 
l udzkich możliwości, co zresz. 
tą staje się zrozumiale. jeśli 
uprzytomnimy sobie, że wyda.i 
ność na Jednego zatrudnlonego 
wzrosła w całym zakładzie, w 
stosunku do roku ubiegłego , o 
8,3 proc. Tam też należy bacz
niejszą uwagę zwrócić na po
stęp techniczny l organizacy.i
ny. Rezerwy w jednej i dru
giej dziedzinie są ogromne. Z11. 
żyte w 70 proc. ma'Z.vny ])rak 
pewnych maszyn sep.-jelistvr7.
nych stwarzają w tej chwll1 
wiele kłopotów administracji 1 
załodze. 

„Em for'' 2atrudnia pri.ede 
wszystkim kobiety. I dlatego 
też drugim nurtem przedzjaz
dowej dyskusji w tym zakła
dzie są wszelkie bytowe pro
blemy kob>P.t pracujących. 

Narzekano na 01e najleps7.ą 
siec handlowo-ustugl.).wą, na wy_ 
stępujące jeszcze braki w świad
czeniach sc>cjalnych. W kilku 
wypowlellzlal'l1 przewijał •ię p9-
stulal zrównania uprawnieii 
pracowników fizycznych ! umy
słowych p.-zy wypłacaniu zasił
ków chorobowych. Ożywiona 
dyskusja rozwiuela się w •. 
tematu skracania c1.asu prac? 
1 preyśpie"en ia okresu 11rzeJ
ścla na emeryturę, co dla lej 
właśnie załogi 0 Hcdnicj wicku 
powyżej łO lat jest sprn wą 
szczególnie ważna i bllbką. Kul
minacyjnym punktem ke>nfercn
cji był wybór delegata na VI 
Zjazd partii. WiękS1.ością !(lo
sów wybrano lUarię Bukaro
wicz, szwaczkę pracującą w 
„Emforze" 19 lat, odznaczoną 
Brązowym Krzyżem Zastu~i. 

Reprezentując własny zakład 

będzie jednocześnie reprezento. 
wala cały łódzki przemysł o
dzieżowy. (!w) 

* * Mandat delegata na zja1zd 
pa'li:H na zakta<Cio\H'J konferen
cji PZPR w najw"iękiszej w kra
ju FabrY'Ce Barwn1ków ~Boru-

* SPORT * SPORT 

Dzisiejsze imprezy 
Piłka nożna. LKS - Szom

bierki Bytom I liga, godz.. 111, 
Al. Unii 2. II liga. Włókniarz 
P ab. - Moto.r Lu,bU.n godz. 
11.15 w Pab1ani.cach, Sta•rt 
ROW godz. 14.30, ul. Teresy 56. 
III liga: Co·n·c0orcila PiotJrków - . 
W:Osla Pula.wy, god•z. U.J5 w 
P i-O·trkowie. 

Hokej. LKS - P odhale Nowy 
Targ I liga., god:z. 18 w Pata.cu 
Sportowy.m. Włókniarz Zgier.z 
- Stocz.nio1wiec II liga. goci'z. 
U4.30 w Pa.tacu Sportowym. 

Gimnastylta. Ogólino.pe>,o1.skie za
wody w gimnastyce artystycz
aiej, godz. 10, Al. Unii 2. 

Tenis stołowy. Wł.'•kn-iarz L. 
- AZS Gi<·wice. I \~ga, godz. 
dl, wł. S.enkiewicza 88. 

Zapasy. Spo!Jkan!a finat-0·1A·e o 
m iistrz0ostwo I ligi mlo<lzież:wej 
st. WO·lnY, godz. 9, u.I. Zaikąt

'!'la 23. 
Boks. Lódź - województv.·o 

lódzkie junlio.rów, godz, 12 w 
Karsz:n<cach. 

Koszykówka. Wictz:ew - Zryw 
Z. Góra liga międzywoj-ewódrz

lka kobiet, godz. u w hali na 
W•;dz.ewie. Widzew Concor
dlia Jiiga mię<l?~"WJjewódzka 
mę<żczyzn, go<iz. 16 w ha.!Jl na 
Widz;ewie. 

W skrócie 
A W mistrzmtwa<-h h•!sta V.' 

h()keju na tra\\·ie pro<wad7ą ho
keiści Indii przed NRF i Fran
cją. W g.ru.pie ~B" liderem Jest 
Pa.k'.Ętan p!'Wd H'.sz.pa.n\ą. 

A „Ma1arto.n Wel!a„.,_·r" w-y
@ra~ J. Newsa.me (Anglia) 
2.18.10 PT>lak Kaz~m'.e-r.z Orze! 
za.jął ł m:ejsc& - 2.26.45. Sta.r
towało 83 zawo.dników. 

A Pitkarze Ju.gosla1wU w me
czu gru,py VU mistrrns-t>w Eu
rCJIPY po ut.,&ka:nitt wyn;ku re
misowego O :O z NRD znajdują 
Ilię na pl.erv.-.szym miej5Cu. 

A. W me.czu tenisoiwym (ha
JroM·ym) Po.iska. - CS;RS, Nledź· 
wceclc'. przeg•:-al w trz,ech se
tach z Hrebcem. Na~omiaist na
&za pa1ra No"Wickii - Niedźwle
ck! wyigrala z pa•rą CSRS Zed· 
!loiikiem i PaJą 7 :5, 8 :ł. 

;. w mecziu p'tkl rec·znej ko
b !et N0orwegi.a wni•rala :z. Da
.nią 9 :7. 

ta" w Zgierzu otrzyma! SO-letr 
ni Bronisław Mrowiński - ~ 
pa.ra.towy na wydz;ale standa
rY'za.cji. Jest członkiem pa.rtii 
od 1948 r. 

* * 780-oso.bowa organizacja pa.r
tyjna ZPW Lm. Dąbrowsk:egc 
w Zgierzu pow.erzyła mandat 
delegata na VI Zja.z.d partu 
37~Letn:ej Hałlnic Błaszczyk 

bra.k.arce w oddzia.le przędzal-
ru. 

* * 
Orgamiza cję pa.rtyj.ną Toma-

szo•w1s.kich Zakład&IA· Wlók'.en 
Sztu.czny,ch na zjeźdtie partil 
będzie reprezentował 31-le~n i 
Edward Zieliński ślu.sa•rz 
pracują.cy w odd&zia.le przędza l -

ni jed\\·a•biu. Jest czlonk,em 
partii od l 9fil ro-ku. Dzita.tacz 
m~ocl!z.iet0owy. 

* * 
CzłonkC>\v-Ce organi.zacjl paI'

tyrjnej w Z<łkla•da.ch Przem ysłu 

Wetnlanego .. Mazovia" w To
ma.szowte ma.nda·t delega.ta na 
:z.ja:id pa.rtii powierzył 46-let
niemu -Mieczysławowi Piasec
kiemu - mtstrz0ow1i w 0oddz;ale 
przędza1Ini. Od 1956 roku Jes: 
on cz.t0onki·em pa.rti!. Pełni 

fwnkcJę I sekretarza oddziało

W•ej organizacji PZPR. 

* * * Delegatem na zj.a.z.d pa rt!l 
orga.niza.cjl PZPR w Za.kla.da·ch 
Dt.iev.iiaorsk;ich .. sa.nd.ra" w Ale
k<;.a1nd1f"'Olw:-e Z•Oi<;tfl ła wybraina 
43-letnia Jadwiga Wasylkowska, 
ro])otnica na \\"ydz'ale skrę
ca.tnd. J.Po.;;t ona człon.ki em pat°""' 
tii od 1953 roku. pełni funkcję 
I sekre-ta.rza oddzia~orwej o·rga
n~za.cji part~·jnej. 

111 miliardów zł 
w PKO 

Sta.n w:kladów pien1ężnY'ch 
w PKO os ąg.nął 30 wrześn ; a 

1971 r. k'\·otę 111 mi\ia.rdów 553 
m~liony z.lot~"ch. We "'rześniu 
v.1klady lą,c1.n!e z wartnścią 

sprzedanycb bonó"' wwo;;ty o 
93-l m .liony 7.loty~h. a ląci.nie 

w okr-es.e 9 m:es.ęcy br. - o 
1.0 miii.a.rdów 348 m:.lionów z.lo
ty>eh. 

- sprawozdania komisji sejmowych 0 rządowych projektach 
ustaw: ustawy karnej skarbowej i ustawy zmi1miającej ustawę o 
paszportaeh; 

- pierwsze czytanie: 
A ,~Lądowego proje!Hu u~tawy o ustroju sadów wojskowych, 
A rzqdoweg0 projektu ustawy o wy11;onywaniu I 0 rganiuicji rze

miosła; 
- informację rządu o realizacji. uchwały w sprawie z.miany Na

rodowego Planu Gospodarczego na 1971 r. oraz ustaWiY o zmianach 
w budżecie państwa na 1971 r.; 

- odpowiedzi na interpelacje. 

W JEDNYM ZDANIU 
WASZYNGTON. H. Kis· 

stnger udał się w,c„orad d-0 Pe
kinu, aby u-zg.o.dnić szczegóły 
wizyty Nixona, która być może, 
nastąpi już na po.cz.ątku przy
szłego roJcu. 

PHNOM PENH. Prem ier 
L<>n No.! p,rzeją~ całk0owltą wła
dzę w Kambo·dży, ro,z\\'ią.zując 
Zg·romadluenie Narodowe, któ
rego u.p.rawrn;enia ograniczą s:ę 

do uclrw.a.Lenia nowej k0onsty
bu-cji. 

TOKIO, - Ja.po.ńsk.o-a.mery-
kar\ ski e poroll!ll<rruienie przewi
dujące Utl'zyma,nJe baz USA na 
Okina.wie sta~o s ię 0okaz.ją do 
burvi:wej demo-nstra0cjJ opozy
cj i podczas o-brad padamen~u 
japonskiego. 

LONDYN. - Prem ier Heaoth, 
prt.ema VYi.aJąic na z.aikończenle 

do.rooznej kon~e:ren-Oji partii 
k:onserwaty-wrnej w Bry·ghto.n, 
mówiąc o zada.niach polityki 
zachodntoeu.ro.pejskiej ca·łk.01wi

cie pnemiloz,al o.be.cne wysilkl 
na rzeoz r0ozla.do\\·a.nia na·pięc 1a 
w Eu.ro.pie. Sytuację gospodar
czą kra,ju H ea.th oceni! opiy
mtstY'cz.nie, mimo v.-.zrostu bez
roboda i cen. 

BELFAST. - W Lo.ndo.nderry 
zo.stal zabilty k olej,ny żolruerz 

b r;-tyjski. 
l\IOSKWA. -

&k wy, Gu.tkC>W 
cko spadające 
Dziewczynka 
złam a.n ·oa ręki. 

Mies:zJkaniec Mo
ur.a:towa! dzie
z VIU piętra . 

doznaJa Jedynie 

BONN. - PoJ'-cja z ac h odnionie
miecka ścigająca szajkę zajmu
jącą się przem yitem narkoty
ków znalazła przy gra.nicy z 
Ho•la•ndią arsenał b roni, w któ
rym znaJdowaly się m. tn. 
części do raikiet typu pow1e
trze"zlem:a. 

LIZBONA. Na terenle Por-

tug-ailil 1.a.no\ol\Vano 
wy·padków ch0olery, 

n-0owych 

TOKIO. Przedstawli-ciele 
przem ysłu stwfordzili, że poro
zu.rnieme teks.tyine z USA spe>
.woduje beziro oocle se<e.k tY· 
sięcy p.rac0oWl!l;ków. 

J\llONACHIUM. - Wozo,raj roz
paczą.I się tu :z.jazd esu, na 
k tórym :z napa.s W·iwym atak.tern 
na B ra1ndta. wys.tąpil F. SLrau·ss. 

OSLO. - W wyniku eksplo
zj i na no.rwesk1m &tatku han
dl0owym „Anatina", 2 czło.n.ków 
za.to·gi po.nfosro śmierć 

LONDYN. - Dz.cewią.ty 
lei ~»kręt podwodn~' o 
dz.ie aot.o mO-WY'm :zosta.t 
czo.ny na w-0t1ę. 

z ko
napę

'pus:z-

NOWY JORK. - Dwaj a.sLro
nau•Cl. z zatogi "ApoUo-10", 
J ohn Young 1 Charles Duke 
oobyli p oooro1w.a.ny lot na po
kla.ct,zie p0oja,zd.u ks i ęży cowego. 
„Apoolo-.16". Ostabnti.a. amery
.J<.a,ńska WY'pra wia na KsiężY'C 
w ram.arch pro.g.rarn·u „Apollo" 
w~·startuje w ma.rcu 1972 r. 

BONN. - W o.kolicach Kilo
nii (NRF) natrad'io.no na ślady 
&ta.rego. 05.adnicll\\·a slowi-ań
skiego (IX-XI Wliek). 

MOSKWA. - Dziś przybywa 
do Ottawy premier rządu ZSRR 
A. Ko.srn: n. 

HANOI. - Amery>klanskte su
perfl)rt-ece pow'ietrzne t..B-52" 
pnzep.rCJ1wa.dZJiły w so.bo·t.ę zma
s0owa,ne bo.mba,vdowa.ni.a po o
tu stro·nach granicy ka.mbo
dżańslro - południoowov.•ietnam
sk1ej. W W:etnamie połuctn.;cr 

wym Z<rzuca~· o.ne okOlo pól 
tyGiąca tom b omb na pri~·gra

n imme tereny odlegle o 130 km 
na póbnocny U1chód od Sajgo
nu. 

BOJ POD WOLĄ CYRUSOWĄ I JEŻOWEM 
TEMATEM SESJI POPULARNO-NAUKOWEJ 

TEL AWIW. - Mosz.e Daja.n 
o°'lwladczy~. że wo.Ja1'by raC7.eJ 
WY'dać rozkaz Wl7Jno'Wlienia d.zia
lań wojenny>eh, aniiżeli -z.a,prcr 
p o·nCJ1wa.ć rząodowl wycofa•nie 
się znad Ka.nału su.e.;klego na 
Wa.t'Qnk.ach prezydenta Sa.data.. 

32 lata po pamiętnej bitwie 
pod Wolą Cyrusową i Jeżowem, 
którf\ miała mrejsce w dniach 
8 I 9 września. 1939 roku, w 
Koluszkach odbyta się wczoraj 
sesja popularno-naukowa po
$więcona tym wiydar:z.eniom. U
cze:, tnicy walk, dowódcy, mio
dzie; szkól średnich, przedsta. 
wiciele wyższyclt uczelni, Woj
skowego Insty tutu Historyczne
go oraz władz terenowych wy
słuchali referatow przyg-0towa-

nych przez mjr dypl. rez. I. 
Kwiecińskiego, pik w st. spocz. 
K. Rostwo-Suskiego, mjr w st. 
spoC?.. L. Zielińskiego i ppłk w 
st. spocz,. T. Klersta, 

Lic'Zni dyskutanci uzupetnili 
materiał rzeczowy dotyczą.cy 

tego mało znanego rozdziału w 
U wojnie światowej, Sesja sta.. 
la się okaz.Ja do zgromadzenia 
wielu danych historycmych, 
które niebawem ukaż" si.Q w 
druku. (hz) 

Zabójstwo taksówkarza 
Sprawca ujęty 

W nocy -z 13 na 14 bm. pod 
Stargardem zamordowana zosta
ła 32-letnia Emilia L, kierow
ca tak.sówki w tym mleście. 
szybko ustalono personalia 
sprawcy. 20-letni Wloctzimierz 
Szczegielniak w wyniku pości
gu został ujęty na terenie woj. 
poznańskiego. 

* SPORT * SPORT * SPORT * SPORT * SPORT * SPORT 

HOKEIŚCI ŁKS ZREMISOWALI 4:4 
Z PODHALEM 

W meczu o mlstrzo-stwo I ligi 
hokejowej LKS zrem:sowal 4 :4 
z Podhalem. W pierwszej ter
cji uzyskano wynJk 2 :2. Drugą 

tercję LKS przegrał O :1, a w o
statniej zwycięży! 2 :I. 

Bramki dla LKS zdobyli: Lej. 
czyk, Kopczyński, Urbański i 
Dzięgielewski, a dla gości: J. 
Słowakiewicz - 2 i Tokarz -
2. 
Było to jedno z najlepszych 

spotkan hokejowych rozegra
nych ostatnio na tafli lodowej 
w Pałacu Sporto•wym. Szczegól

Białynickiego obaj gracze 
potrafili odpowiednio pokiero
wać grą zespołu. Akcje zarów
no LKS, jak i Podhala cieszy
ły się uznaniem publiczności. 

Wynik remisowy 4 :4 z Podha
lem należy uznać ja.ko sukces 
LKS. Podhale jako mistrz Pol
ski z ubiegłego sezonu cieszy 
się zasłużoną renomą wsród 
łódzkich kibiców. Wynik ten 
nabiera specjalnej wartości po 
sukcesach Podhala 0 dnie.sionych 
ostatnio w Norwegii. 

nie może nas cieszyć forma 2 ----------------
najlepszych zawodników \V dru
żynie LKS, a mianowicie J. S te. 
faniaka i Urbanskiego. Trzeba 
tu nadmienić, że mimo braku 

Pełna mobilizacja 
w łódzkich zespołach 

piłkarskich 
Tny lódn!kłe zes.poły pllkar

skie rozegra.ją d zisiaj spotkania 
mistr~owis.kie przed własną pu
bkicznoAc1ą. Będą to mecze o 
mhst.rz.ootwo I I U bigi pilka.r
s kcej. 

O m · trz.o.stowo I li.gi z. Szom
b ierkami grać będzie LKS. Tre
ner J. Walczak na ten mecz 
w,"i:naczył na,stępujących za
wodników: Guzicki - Lubań
ski, Szadkowski, Gutowski, Ko
rzeniowski (rez. Smoła.rek), Ca· 
Ius, Sus ki, Pyrdo! (re z. Oslał

czyk), Kostrzewili.ski - Mszyca, 
Sadek, Kasalik (rez.. Polak). 

Osta.tnie meldunki ze S:artu 
świad·czą o wz,mo.żon.ej pracy 
t€go zespołu w O·stabnim o.lue
sie. Skład na. d zi.siej.s•zy mecz 
z. ROW ust.alony ~ostan·ie s.po
śród na.stęoujących za wo-dnl
ków: Kuś, Mądry - Sobolew
s!d, Czuban, Sulek, Szewlallo, 
Marchewka - Gruszka, Orczy
kowski, Karasiński, Zagłoba -
Adamski, Swierniak, Charbickl. 

Oto zawiodnicy Włókniarza 
(Pab.). &pośród którY'Ch wylo
ni0<11Y zostainie sklad na dzlsiej · 
szy mecz z Mo.torem: Rataj, 
Szatecki - Łyszkowski, Urba· 
ntak, Kubaslewlez, Dziuba -
Włodarek, Karrorowskt, Janas 1 
- Nowak, w. KozlewskJ, Nowa
cki, s. Kozle1nkl., Kubiak. ro-
k>a.rezyk. ~ 

Legia - Wisła 1 :1 
. W roze1IT'a1nym v.nozoraJ me
czu plbka.rsk:im o mistrzostwo 
I tigl pilkarze Leghl. zremiso
wa.Ji 1 ;1 z Wisłą. Do przern·y 
µrew.a.id.z.iła Legia. Wynik ten 
jest niespod:z:iiainką, gdyż ogól
n ie 11.o:zCJln.o s ię ze zwyclęstv.em 
arużyony woJske>wych. 

* + • 
W meozu o mLstrzo.stwo II 

li.g.i pi1'ka.rskiej Ga,rba,rma zre
miso•woała. z. GKS (K;i.ito,Wllce) D:O. 

. * . 
W m-eczu o mistrros,two li

gi o.Jcręgow-ej LKS n poko.naJ 
r~erwy WlÓ'klniarza (L) I :O 
(O:O). Jedyną bramkę dn.i.a 
strze1il Lu.źnia k. 

Gdzie mają grać 
siatkarze Anilany 

Reprezen.tu\jący na.s:z.e miasto 
w II lidze siat.ków.k'i za wad.ni
cy A:n.iJ.a.ny nLe mają gdzie t.re
nO'Wlać. Co prawda LKKFi.T 
WY'imac:z;ył s iatka.rz0om Ani.lany 
miejsce. na trentng~ w sali 
Start7U, li!le k1h.11b ten rue kwapi 
&ię .:r. UJdOost~p.n.ieniem O·btektu 
Ani1a·nie. W 7!W'ią1'ku z. tym 
s·la.tkarz.e n.le tY'J.k.o nie mają 
gidzAre ro'1.8!rY'W·ać &potkali m l
st!'ZOl\V,S<kLch, ail-e 1 ru.e trenują 

w !l11L!ljsou aWIOdroh pr-z.Y157JY'Ch 
meczów. 

Czy wresq,cle Start zaC'Zn1e 
re„pektować za.r!ądzenla Lódz
kiego Kom i•tetu Ku ltury Fi.>7.YCi· 
nillli i StPo.Nlllj . '51 ---

NIEPOROZUMIENIE 
Między przepisami dotyczący

mi sędzio-wanta walk bokser
sk ich w Polsce, a. sędziowaniem 
za. granicą w oparciu o przepl
sy międzynarodowe istnieje po
wa.żna rozbieżność. 
Pr~episy m iędzynarodow_e po

wiadają, że z cnwilą gdy b-0-
kser jes-t niezdolny do w€Uki z 
powodu doznanej wntuzj!, 
oglasza s i ę tak zwane zwycię
stwo przez tech;nicz;ny KO. U 
nas natomiast stosowana jest 
da.lew idąca tolerancja. W wy
padku. dozna.nia l«>ntuzji przez 
zawodnika - o zwycięstwie d.e
cyduje stan faktyczny kart 
pu.nktowycn, zasiadających przy 
r ingu sędz iów . 
Uważamy, te walki bokser-

sk ie w Polsce odbywae się po
winny zgodnie z przepif;ami 
obowiązującymi na całym świe
cie, a więc w oparciu o regula· 
min międ<:ynarodowy. 

Jest wyjście z tej sytuacji. 
Mamy przec ież swego przedsta,
wiciela w Między;narodo.wej Fe
deracj i B-Oksersk iej na stanowl
:Jku. wicep1·ezesa d-0 spraw sę
dziowskich. Cóż więc latwiejsze
go :kik uzgodnić to niepor-0m
mienie i ujedn<>licić system sę· 
dziowania . 

Utrzymywanie dotycltcza.sowe
go stanu - wprowadza wiele 
zamieszania. Ka-tdy s:stem jest 
dobrv wówczas, qdy obowiqzu
je on na W•?V„fkiclt rinqach i 
obejmuje swoim zasięgiem 
w•z11stkiclt bez w11jątku bokse
rów. Czas najwyższy zwlaszcza. 
przed turniejem ólim!»iskim 
uzgodnić tę roz-bieżność I za
czqć w spotkaniach międzyna
rodowvclt, jak również, orqanl
zowanuclt u. nas w kraiu., przv
='11czajać bokserów do taJeich 
priet>i.•ów. do którvclt nędą on.i 
zmuszeni dostosować się 11~ r in-
gtt w Monachium. (n) 

liga angielska 
Che!Bea - Arsenal 1 :2 
Everto.n - I!)SWich 1 :l 
Leeds - Manchester Oiiy 3 :O 
Leic cg.ter - HUJdJdel'Sfiel.d 2: o 
Ma.oohester Utd - Derby I :O 
Neow1ca,stl-e - Cryi5'ta.l Pa-lace 1 :2 
Norttir11i!lh.am - LLverpool 1:3 
Sou.thaimu>to.n - Scbe!tield U. 3 :2 
S to.ke - Coventry 1 :O 
To-t'tenham - Wotverharmptoin 4 :I 
We<>t Bromwlch - West Ham O:O 
B 'rm• ngh am - SunderLaind. 1 :1 
B'\llMley ~ Ca..N1:.U ~q 

SZYBSZE TEMPO 
ROZBUDOWY I MODERNIZACJI 

śRODKOW ŁĄCZNOŚCI 
Wczoraj BlaJystok otrzymał 

llOWl\ centralę automatyczną, 

która. umożliwi mieszkaiicom 
tego miasta oraz Olsztyna bez
posrednią lącznosć telefoniczną. 
'l\ym akcentem rozpoczęły się 
centralne uroczystości z okazji 
„Dnia Lącwościowca", przypa
dającego 18 bm. w następnym 

tygodniu uruchomionych będzie 
14 dalszych automatycznych po. 
łączeń międzymiastowych, C?.yn
nych cala dobę. 

porównaniu z ubiegłym 5-leciem 
- o 46 proc. wioroSnie produk
cja automatycznych central 
miejscowych. Liczba nadajni
ków radiofonicwych powięks.,.,y 

się o 65 Proc„ a nadajników 
telewizyjn,ych o ponad 88 
proc. 

Usprawni tio dz.ialanie sieel 
telekomunikacyjnej, radiowej, 
telewizyjnej, a także pOC7.ty. 

W;orost śrOdków lącwoścl za
decyduje też o tak ważnej dzie
dzinie, jaką Jest nowoczesne 
sterowanie gospodarką, polega
jące na szerokim wykorzysta
niu transmisji danych i na 
komputeryzacji procesu zarzą

dzania. 
MówiU o tym podczas biało

stockiej akademli wicepremier 
J. Mitręga i min. lącmości E. 
Kowalczyk, 

W ciągu » miesięcy br. tele
fony zainstalowano u 50 tys. 
nowych abonentow. Jednak po
trzeby nadal znacznie wyprze
dzają możliwosci . . Dysproporcje 
między ogólnym tempem roz
woju gospodarki a rozwojem 
lą=ości nawet się pogłębiły 
w ostatnich latach. Stąd kO· 
nieczność przysp1eszen ia rozbu„ 
dow.y sieci telekomunikacyjnej. 
Prezydium Rządu jeszcze w 
bież. kwartale podejmie szereg -----------------
decyzji w celu modernizacji 
środków ląC7lnosci. 

W uściślonych ostatnio zało· 
żeniach pia.nu na. lata 1971-75 
założono poważny wzrost na
kładów inwestycyjnych: dla te
lefonii przewodowej o 170 proc. 
więcej niż w ubiegłym 5-leciu, 
dla radia 1 telewizji - o po
nad 200 pr1>e., dla przemysłu -
o 202 proc. W stosunku do ub. 
roku o ponad 21 proc. zwię
kszy się pojemność telefoniez.
nych central miejscowych. Do 
1975 r. długość linii kablowych 
zwiel<szy się o ponad 2 tys. km. 
Liczba a.oonentów telefonicznych 
zwiększy się o blisko 30 tys. w 

J. Cyrankiewicz 
na konferencji 
w' ZM 1m. Nowotki 

Wczoraj w Zakładach Mecha· 
nicznych im. l\f. Nowotki w 
Warszawie obradowała konie
rencJa partyjna. 

W obradach uczestniczył czło-
nek Biura Politycznego KC 
PZPR, przewodniczący Rady 
Pati.siwa Józef Cyrankiewicz, 
który na.Jeży do orgamzacji 
partyjnej w tych zakładach. 

PROGRAM WALKI 
Z CHOROBAMI NOWOTWOROWYMI 

Komu;ja Zdrowia i Kultury 
Flzycz.ne; ro .ipatr.iyla stan le<:z
nietwa onkolug1cznego w kra
ju. Posłowie otnymali p rzed 
posiedzemem ma1er,ały na ten 

, telllal. lnformac;ę u.i;upelniaj4-
cą z!ożyl mrn1ster zdrowia i o
pi,;kl spoleci.nej - Jan Kos
trzewski. l:>tw1erdzil on m. in., 
że cltoroby nowotworowe ce. 
chuje tendencja wzrostu. Pu
woa.ze01e w walce z rakiem u
zalezmone jest od wczesnego 
wy krycia cltorooy i wczesnego 
:z.as.tosowania terapii. Decydu3e 
to o szansach wyleczenia po
ważnej llczby chorych lub o 
przed!użemu im zycia na dłuż

szy okres. Wielkie z.naczenie 
ma rownież dla tej syrawy a
kcja profilaktyczna i tym się 
tlumaczą intensywne starania 
m. in. o czyste pawietrze, hi_ 
gienę w zakladach pracy oraz 
higienę asobJStą. Uzyskanie op
tymalnych efektów na wszyst
kich tych o<icmkach pozwoli w 
pczysuosci na :zredukowanie a 
być może nawet opanowanie 
chorób nowotworowych. Kon
cepcja orgamzacyJna. walki z 
rakiem opiera su: w Polsce na 
zatożeniu - powiedział następ

nie minister - że udzial w 
zwalczaniu tych chorób muszą 
mi eć: wszystkie specjalności le
karskie. 
zachorowalność w Pe>lsce 

-znajduje się na poziomie wyż
szym nit w pozostałych kra
jach soc!jallstycz.nych. W zakła
dach lecz.111czych uzyskuje się 

około 50 proc. wyleczeń trwa.
łych. 
Równocześnie w 'niektórych 

rejonach w niewielkim stopniu 
wykorzy•tywane s~ nawet te 
możUwośCi., którymi dysponuje
my. 

Koncentracja wojsk 
na granicy 
indyjsko-pakistańskiej 

Indie 1 Pakistan gromadziły 
wczoraj nada.I. wojska wzdłuż 
granicy. Sytuacja może przero
dzić się łatwo w ke>nflikt :z.broj
ny mimo zapewnień obu stron 
że nie otworzą ognia jako pier
wsze. 

O sprowokowanie napięcia In. 
die oskarżaj!\ Pakistan. 

W Lahore, stollcy Pandża·bu 
pakistańskiego, leżącej nlecale 
30 km od granicy biznesmeni 
zaczęli ewakuować rodziny, 
wiele osób wycofuje pieniądze 
a banków. 

Kronika wypadków 
;. Wczoraj o godz. 18.40 na 

ul. Zapolskiej 23 przebiegający 
nieostrożnie jezdnię 7-letni R y 
szard O. (Felińskiego 20), zo. 
stał potrącony przez samochód 
osobowy IF 3128. Dziecko do
z.nalo ogólnych obrażen ciała. 
Przewiezione do Szpitala im. 
Korczaka, 

Posłowie zwrócill m. in. uwa
gę na konieczność rozszerzen:a 
zalcresu badan profilaktycznych, 
zwłaszcza przez przemysłową 

służbę :zdrowia, a także i przez 
ginekologów. no profilaktyki 
należy również zwalczanie na
Jogu palenla tytoniu. 

Skarbonka na Zamek 
podróżuje po kraju 
Dary w monetach 
wielu krajów 

La.tarenka-.ska.rbonka, do któ
rej warszawia·cy wrzucali zło• 

tówkl na odbudowę Zamku 
Królewskiego, ru·szyla w po
d.róż po kraJu, Na 7.imę wró
ci do sto·l1cy, 

W ska.rbonce, która stała k!J
kainaście dni przed rotu.nd ą 
PKO w Warszawie znalezloillo 
m. tn. ~6.144 z!, wa.luty obce, 
i.a kltóre NBP 'l.aplac'J. 4.2.93 :z.l, 
bony towarowe wa.rtości 2.3 do
l.arów, z.egarek, pierścionek, 
0obrącz.kę. Byty też pienią dze, 

których nasz bank n ie skupu
je, m. tn. iindo.nezyjsk'.e, ara.b
srkie, braeyhj&kie. Wy>slano Je 
do wymi,ainy do bank.u w Ge
nev,.'.ie. 

Owoce importowane 
należy dokładnie myć 

w !')Wl[ąz.ku 2 wy1stępo~van1em 

w za,chod. Eu.ro·pie i w .Afr;rce 
7.achorOM·an na cholerę - ist· 
nieJe ko.nie=no.ść dokładnego 
mycia przed. spożyc1-em (gorą
cą wodą) wszystkich owocfr'17 
pochodzących z tmportu (cy
to"n, po.ma.rańcz, ma-nda.ryne1', 
grapefruitów itp.). 

Pogoda 
Dziś w nocy 1 rano rD'zpogo

d zenia. W ciągu dnia zachmu
rzenie n:ew\elkie lub wniarko. 
wane. Temperatura minimalna 
-3 st. C., maksymalna +8 st. 
c. Wiatry slabe, chwilami u
miarkowane, zmienne. Jutro 
zachm u nenie umiarkowane, w 
nocy przymrozek. 
D7.iś zachód slońca o godz. 

16.46, jutro wschód o 6.10. 
(Dz.iś imieniny Wiktora i Mal

gorzaty). 

W Karpaczu 
i Świeradowie 
pługi odśnieżne w akcji 

w całym paśmie Ka.rkonoszy 
p rze51zly gwatto·w1ne śmeżyce. 
Na Snie:bce giru.bość śn:eżnej 
pokr;·wy wy·no.sila blis.ko 40 cm. 
w Ka.rpac<'Ju, gd.zie warstwa 
śniegu wynooi 12 cm, zaś w 
Swieradowle 8 bm. na drogi 
wyjechaJy j.uż pie1'"\\·sze piu gi 
odśnieżne 1 samo•chody z pia
skiem. 

Kara śmierci 25 lat więzienia 
S~d Wojewódlzlki dla m. Lo

ózi, pod p rz.ev.->0dnLcitwem sę
daiego M. Niepsu.ja, po rozpo
znaniu spra.wy Tadeusza Stań· 
cz;'lka i Ja.na G0olanskiego o
&karżo.nych o to, że d ziaJaJąc 
wspóLn.i-e za.mo,roe>wali w nocy 
z. 19 na 20 ma.rea br. w okoli
cy las.ku lagiewnickie!lo Jana 
No·waokie.go I ogrnbhli go z p;e
niędzy 0or2.rz - 12 !'litego i 10 
marca dokonal1 wspólnie 
ro.zboJów wYJda·ł wyrok: 
Stańiozy\lc ska.za.ny za.stal na ka
rę śrruioerci i poz.ba~enle praw 
pubJ.LC'll!l)"cil na. 'ZalWSZe. a Go
lański na. 2111 !lit po.z.balWiienia 
wolno.4c1. 
Sąd V.'yrlll len.ają c ka.rę naj-

\\"Y2Jszą W'Z.lął pod uwagę przede 
mszystkim fakt be~t'alski•go 

llllil'll.~0>wa.ni.& Nowaokiiego, po-

zo-s.ta.\\·ienia go jeszcl.e tyją.ce
go w rowie i· Uorządzenle d\\"U· 
dniowej libacji ailko·ho.lowej za 
zrnbowarne m·u p-ienląd.ze. s tań
c:zyk jed.ną trzecią swego życia 
sped·zil w więzieniu (po.nad 
9 lat) . Wszystkie próby reso
cja.\iza.cj.i nie ooniosły skut.ku. 
Powi:n;en ·więc za.stać wyłączo
ny ze społeczeństwa ja.ko jed· 
nootka pozba.v.li.oona uczuć Ludz
k ich. 
Go,Jańsdd ro:zipocząl tycie pod 

częściowym \\1P1Y'Weom Stańczy
ka, nie chciaJ pra-cować. Fe
ruj ą.c wy>ro<k 25 lat pozba.w\en ia 
wotnośct, s~ staną? na. stan-o
wts.ku, te Golański n i-e był 
jeos7Joze kara.ny l t a kara Jest 
v.is.nólm!er-na do win:;. 

Wy1r01k nie jest .pt'181Womo.cn3'. 
(łar) 
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Swiat współczesny nie 
może się skarżyć na brak 
wszelakich uroczystości 

rocznicowych, ale taki 
jubileusz jaki obchodzi 
dziś Iran, nie zdarzył się 

ani w czasach naszych, 
ani w wiekach minio
nych: 2500 l~t istnienia 
cesarstwa perskiego (na
zwanego od 1935 r. Ira
nem). Od znanego z hi· 
storii starożytnej Cyru· 
sa Wielkiego, założycie· 

la monarchii Achemeni· 
dów po szacha Rezę Pa
bla wi, którego znamy z 
prasy i TV. Cyrus Wiel
ki p~dbiwszy Medię, 
Azję Mniejszą i Babilon 
stworzył, na pięć wie
ków przed naszą erą, 

potężne imperium staro
irańskie. 

Od Cyrusa do Rezy 
Pahlawi 

yjaśnijmy na począt· 

ku iż aktualny cesarz 
Iranu, szachinszach, 
czyli „król królów" 
(ten tytuł wy wodzi 
się od czasów Dariu

sza) Reza Pahlawi nie po
chodzi bynajmniej z „krwi" 
protoplasty imperium - Cy
rusa Wielkiego. To się jesz
cze w historii nie przydarzy
ło,' by jeden i ten sam ród 
ostał się zasadzkom 25 wie
ków. Na przestrzeni minio
nych 2500 lat Persja padła 
ofiarą wielu najazdów, w 
wyniku których obcy władcy 
wstępowali na tron Cyrusa. 
Fenomen Iranu polega na 
tym, iż wszystkim owym po• 
topom oparł się nar6d per~ 
ski, do dziś stanowiący trzon 
ludności kraju, zamieszkałe

go przez wiele Innych naro
dowości. Jedni najeźdźcy 
przychodzili I odchodzili, In· 
ni asymilowali się, ulegając 

wyższości kultury podbitego 
narodu. Tylko Persowie trwa
li niezmiennie na swej zie
mi I oni właśnie obchod?.ą 
dziś z dumą swój niezwykły 

jubileus'Z. Oczywiście dla 
dworu perskiego ma on być 

przede wszystkim manifesta
cją 2,5-tysięcznej ciągłości ce
sarstwa i tronu, a 25 minio
nych wieków swojego rodza
ju „bożym namaszczeniem" 
króla króló~ l jego następ
cy. 

Po tej dygresji kilka 
faktów z historii. Cyrus Wiei_ 
ki (tron objął w 550 r. przed 
naszą erą), przeszedł do hi· 

' storii nie tylko jako wielki 
wódz i zdobywca, lecz zara• 
zem jako władca światły, 

spr a wiedli wy i tolerancyjny. 
W tym samym duchu rzą

dził państwem następca Cy
rusa - choć z innej dynastii 
- Dariusz, który jeszcze bar
dziej rozszerzył granice, już 
I tak ogromnego państwa, od 
Egiptu ku Azji Centralnej, 

o długich wiekach 
burzliwycb wydarzeń 
- kolejny okres świet 

ności Persji przypada 
na panowanie dyna~tii 

Safawidów, a zwłasz-

cza władcy drugiego z tego 
rodu Abbasa Wielkiego (1587-
1629). Używając aktualnego 
słownictwa można powie
dzieć, iż dokonał on szero
kiego „otwarcia" ku Euro
pie, w tym również ku ów. 
czesnej Rzeczypospolitej. W 
naszych archiwach zachowa
ne są do tej pory. listy pi
sane przez ówczesnych sza
chów do królów polskich. Do 
Abbasa Wielkiego docierali 
polscy posłowie, a na wet 
przy dworze perskim Rzecz
pospolita miała swą am
basadę. W Isfahanie - mie
ście uznanym przez Abbasa 
Wielkiego za stolicę cesar
stwa, do dziś znajduje się 
grób jednego z polskich dy
plomatów, Teodora Mirono
wicza. O bliskich stosunkach 
między dworem polskim, a 
perskim świadczyć może fakt, 
iż właśnie Abbas Wielki no
sił polski żupan i w tym też 
narodowym stroju naszej 
szlachty uwieczniony został 

~a po!:t~c!!, · 

„Biała rewolucja'~· 

Gdy w roku 1941 obecny 
•cesarz Reza Pahlawi obejmo
wał władzę - Iran niewiele 
różnił się od państwa z epo· 
kl Cyrusa Wielkiego. Pow
S'Zechny niemal analfabetyzm, 
brak infrastruktury przemy
słowej, prymitywne rolni
ctwo z feudalnymi lub wręcz 

n!ewolnlczymf sfosunkamf 
własnościowymi. Od tamtych 
czasów Iran dokonał praw
dziwego skoku naprzód, przy 
czym jest to niemała zasługa 
monarchy. Można go uznać 

- nie tylko na podstawie 
gruntownego wykształcenia, 
które pobierał na europej
skich uniwersytetach, lecz 
przede wszystkim praktycz
nej działalności - za wład· 
cę oświeconego. Zrozumiał on 
bardzo szybko, w przeci
wieństwie · do wielu swoich 
kolegów „po berle", którzy 
w najlepszym ~ypadk~ po-

., 

c Na zdjęciu 

rodzl.na cesarska 

Korespondencia własna 

W GLOSNEJ JUZ, FRANCUSKIEJ AFERZE BUDOWLANEJ NA• 

STĄPlL AKT DRUGI, BARDZIEJ MOZE DRAMATYCZNY I Pl~ 

KANTNY OD POPRZEDNIEGO, POLICJA DOKONALA REWIZJI 

W MIESZKANIU PREZESA SPOLKl „PATRIMOINE FONCIEB"1 

TOWARZYSTWA, KTORE FUNKCJONOWALO NA ANALOGlCZ• 

NYCH ZASADACH, CO OSLAWIONA JUZ FIRMA „GARANTIE 

~'ONClERE"; Z MIESZKANIA ZABRANO KILOGRAMY KOM• 

PRUMITUJĄCYCH DOKUMENTOW, A PREZES OSKARZONY ZO• 

STAL PRZEZ SĘDZIEGO SLEDCZEGO O OSZUSTWO i N ADUZY• 

tracili trony„„ it kurs na li
beralizację l reformy jest wa
runkiem utrzymania dziedzi
ctwa Cyrusa. 
Realizację planu tzw. „bia

łej rewolucji" rozpoczęto od 
problemu najbardziej na
brzmiałego, czyli od reformy 
rolnej. W jej wyniku milio
ny chłopów żyjących z dzier
żawy otrzymały :ciemię. 

• Główną jednak przyszłość 
kraju widzi rząd Iranu w in
dustrializacji. Reąlizowany o
becnie czwarty 5-letni plan 
rozwoju kraju (1968-1973) 
przewiduje Inwestycje w wy
sokości 11,3 mld dolarów. W 
tej dziedzinie wiele już zro· 
biono w poprzednich 5-lat
kach, ale przełomowe zna· 
czenie dla perspektyw? u
przemysłowienia mieć będzie 

budowana prze'Z ZSRR sta
lownia, która po pełnym u
ruchomieniu da 4 mln ton 
stali rocznie. Również Inne 
k~aj~ socjalistyc~~ ~znosz§ 

różnego rodzaju ważne o
biekty przemysłowe w Ira-
nie. - ' -

Spotkanie z Dariuszem 
Przewiduje się, lż dzięki 

telew1zji satelitarnej, uro
czystości będzie oglądało po
nad 100 mln ludzi na świe

cie. Na uroczystość przybę

dzie 50 szefów państw lub 
monarchów I rzesze turystów. 
Rozpoczną się one już d'Ziś 

w starożytnym mieście Pa
sargades, gd:iie znajduje się 

grób Cyrusa Wielkiego. Tu 
właśnie Reza Pahlawi będzie 
oczekLwał na przybycie ku
riera, który wzorem kawale
rzystów Dariusza przegalo
puje do Pasargades z Tehe
ranu (900 km) w ciągu dwu 
dni, zmieniając co 6 godzin 
wierzchowca. 

P
rzypomnijmy wreszcie 
o najpiękniejszym chy 
ba akcencie jubileu
szu - na kilka lat 

przed obecnymi uro· 
czystościami, szach i 

rząd Iranu zwrócili się z a
pelem do społeczeństwa: 2500 
szkół na 2500-lecle, które to 
h'Asło brzmi nam d~lwnie 
swojsko. • „ • 

Na za.proozerue SIU!oCha Jr&nu 
preybyll do PersepoJ.J.s sze!oWie 
palistw 1 rzą.dów WlieLu krajów 
ca.tego śWl.aJta. Wśród rucb pre· 
zy>dent CSRS .r.. svo-booa, prz.e
waooiczący P.rezyd!lum WRJ. 
Pa.I .r.ooo-nezil, prezydent Ju,go
sła.w1li J. TJro()o, przewo-d.nicz.ący 
Ra.dy Pań.stwa Rumu.n.Id N. 
Ceau.sescu, prezydeM Lndii -
G~ri. Ftnllllnd<ii - Kekkonen, 
wiiceprezydent USA Agnew i 
wl.el•u tnnych. Do Persepo-lis 
PrzY'bYł też przewodniczący Pre
ZY'di"um Ra.dy NaJwyż.szej ZSRR 
N • .po-c!go•rny. 

CIE ZAUFANIA KLIENTOW, PREZESEM TYM JEST NIE KTO 

INNY, JAK ANDRE ROULLAND, BYLY DEPUTOWANY GAULLI• 

STOWSKIEJ PARTII UDR I URZĘDNIK GABINETU GEORGESA 

POMPIDOU, W OKRESIE GDY DZISIEJSZY PREZYDENT BYL 

JESZCZE PREl\llEREM, O NIM TO WLASNIE PREZYDENT POM· 

PIDOU, ZAGADNIĘTY O SKANDALE BUDOWLANE NA OSTAT. 

NIEJ SWOJEJ KONFERENCJI PRASOWEJ, POWIEDZIAL: „PA• 

MIĘTAM GO JAKO CZLOWIEKA SYMPATYCZNEGO, ACZKOL• 

WIEK O NIECO IMPULSYWNYM CHARAKTERZE. ALE GDYBYM 

MIAL ZALICZ_YC GO DO JEDNEJ Z DWOCH KATEGORIJ -

OSZUSTOW CZY TEZ LUDZI NAIWNYCH - ZALICZYLBYM GO 

WLASNIE DO NAIWNYCH". 

y:m.C"Zasem 'wnystko wskl&zuje na to, że „na.iw~ 

T 
ny" po-pełnił nadużycia nie mniejsze niż o.ska.r• 
żeni o oszustwo dyrektorzy „Gara.ntie Fonciere" 
- Robert Frenkel, bar1>n Rlve-Henrys i adwokat 
Rochenolre, Firma Roullanda obiecywała drob· 
nym ciuł&c-rom Jeszcze wyższy dO<!hód od po
życzanych kapitałów niż „Gara.n.tie Fo-nciere"1 
bo aż 10,40 proc. I zebraJa wkrótce 130 milio• 
nów franków, za które mia.la zakupić domy, 
a.by wynajm<>wać je p6źn.iej prywatnym uźyt• 
kownlkom, Technika oszustwa była identyczna 
jak w p1 zypadku „Ga.ran tie Fonciere": RouilllJ}d ' 

przekazywał pieniądze ciula.czy fikcyjnym firmom, które kU• 
po·waly do-my, a później sprzedawały je z powrotem towa· 
rzystwu „Patrlmolne Foncler". oczywiście z odpowied.n.lm 
zyskiem I powyżej realnej wartołci. Różnica., jak się nie• 
trudno domyślać, stano-wila wlaśn.le „prywatny dochód" pre• 
zesa I Jego dyrektorów. Nacrzelnym dyrektorem handlowym 
Roulla.nda był niejaki Claude Lipsky, postać. która dodaje 
dodatkowego smaczku tej fazie afery, bipsky zniknął przed 
kilkunastu dniami I nie można znaleźć go, a.ni w żadnej 

'I: dwóch luksusowych pO<Siadlołcl na Laz11rowym WybrzeżU; 

a.n.i na wspaniałym j&cbcle • .Morga.n ll", Ja.k się oka.zuJ,e; 
Lipsky, który poprzednio razem z ojcem handlował zło• 

mem źela7;11ym,, zamiesza.ny byl w swoim czasie w aferę 

masowego skupu wojsk<>weco apri:ętu z demobilu, po za.. 
końC'Zellliu w<>jny w Alglerll. 

Pa.ryt trzęsie się obecnie od plotek i domysłów, a k1>men· 
tat<>r:zy prasowi sta.wla.ją d:zlesiątkl pytań bardzo drastycz· 
nych, a za.razem ba.rdzo istotnych, Dlaczego prezydent Pom• 
pidou wziął public'lJD.ie w obr()nę Andre Roullanda, jakkol• 
wiek ten nie był pn~ pytającego dziennikarza wymieniony 
z imienia. i nazwiska? C:zy afera „Pa.trimoine Foncier" jest 
ostatm.lm akcentem skandalu, rn;y też może początkiem no· 
wego7 Czy r.ząd może za.gwarantować. że w!ród jego a.ktual· 
nyoh wsp6łpraoownJk6w nie ma oszustów I nieblesldcb pta· 
ków7 I wreszcie: kiedy zostanie uchwalona ustawa która 
będzie Jasno I nJedwuznacznle zabraniać używania w~lywów 
polityC'Zllych dla własnych, nrywatnycb celów? 

Projekt ta.kl.ej ustawy wpłynął Ju! podobno do parlamentu. 
Jeśli stanie &na na porządku d:zlennym sesji parlamentarnej, 
·to dyskusja będzie nlewątpllwie cieka.wa l procedensowa. 
dla wszystkich kra.j6w kapltallstyCZllych. Zakaz pelnienJa 
funkcji publioznycb dla wszystkich osób po.siadających 

pnedslęblorstwa prywatne byłby w tym systemie polityc-z• 
nym nierealny, dlatego należy się spodziewać. te odnosić 

alę OD będzie tylko do niektórych godności f urzt:<Iów. 
Zresztą u.sta.wa tego rodzaju dziala.4' będzie na pr:zyszlośll -
a co z teraźnlejs'1l0śclą7 Nie ulega wątpliwości, że skandal 
budowla.ny w blyska.wieznym tempie przekształca się z afery 
kryminalnej w polityczną I może stall się katalizatorem ńie· 
bagatelnych wstrząsów we Fra;ncjI. a na.wet poza. jej gra~ 

nlca.ml. 
ADAM MARI~SKJ 

Z Limy 
Bf.ca.rdo .Taxa.-Matae~sTd. mteszka.11.eów ł by!a. mia.stem zbudcwa• 

Ktm byl ten budowniczy plęTtnej łłc• nym z nlewypalanQj cegly. Nawet sie• 
ltcy na.d Pacyftklem? Skąd u niego ta dzibę Pizza.ro, na której fundamentach 

pisze 

Morek 

Regel 

ud 

cz 

głęboka znajomo~c hiszpańskiej archi· w role.u 1937 zbUdowalem pałac prezy-
tektury? denek! zwyczajem Inków, ulepiono z 

Na prótno szu/calem odpowiedzi w ~u· gitny. Na każdego więc a,rchitekta cze
rystycznych biurach I folderach. Wresz· kalo tu sporo roboty. A mnie, Pola/co• 
cie - już zrezygnowany - sięgnąlem wt, szczeqólnie la.two buto znaleźć pra.
do książk,i telefonicznej. Może w ten cę, gdyż sława naszych b ud-Owniczych 
sposób odnajdę jego potomków? jest w Peru p0<wszechna. Przyczynili . się 

W spiste telefonów stolicy Peru wict· do teqo inż. inż. Malinowski ; Hab!ch. 
nleją aż trzy osoby o tym nazwlsku. P'erwszy zbudował slynną kolej andyj· 
Dwie. z nich mają na imię Ricardo. ską, na.1wyzszą na świecie. Drugi za' 
W.ybieram numer pierwszego z Ryszar- zalożyl l'mańską politechnikę w której 
dow. Po chwili slyszę głos mężczyzny. profesorem bylem przez 31 l~t. Obecnie 
SWOJ(! nie najlepszą hiszpańszczyznq • jestem już na emeryturze. Ale na nuct11 
us ,iu1ę wytlu.maczyć o co chodzi. Męż- ndrzekac nie mogę. 26 wnuków i g pra.• 
czyzna przez moment waha się, a po· wnuków wynajdą dziadkowi zajęcia. 
t<mi pyta po po!sleu: - Skąd pa,n dzwo- - Dzięki pa,na wizji Lima uważa.na 
ni? jest za perlę wśród mia.st poludnio1D9• 

- Z Plaza de Arma.s •• , amerykaiiskich ł miast-O najbardzfej 
·- Zara.z tam przyślę a.wt-O. Sam nie hiszpańskie z hiszpańskich. Nie straszy 

bardzo ~ię czuję I dluższe wyjazdy mę- - tak jak Caracas - oblymi cielskami 
czą mnie, IU<Z do domu serdeczn'e za· wiezowców, nie odpycha szarośc!q i mo-
praszam. notonią jak Santiago.„ 

Pól godziny później wita mnie na - Rze.czywiscie. Lima fest pelna spe-
schodach 1ednorodzmnego domu w Sa.n cyflcznei, artystyczne; atmosfery: By<! 
Is,doro - BO-letni mężczyzna. Jest pe- może, że częścww-0 w jej stworzen i u 
len wigoru I ciekaw11 co sl11chać w Pol· pomogly I moje bu.dowie, a przynaj
sce. mniej dzięki nim kultura hiszpańska 

- Dostaję ntektedy gazety - mówi znalazła oprawę. Szkoda tylk,o iż są to 
prosząc d-0 wnętrza - a.Le to nte to, co falsyfikaty. ' 
fy-~la*z~czpn~ * O * 

Przy mate; czarnej znowu wracam do Rozmowa na.sza dobiega k.ońca. Ry· 
sprawy, która mnie tutaj sprowadzlla. szard Jaxa·Malachowskl mówi jeszcze 

- Wież-0wce stojące na wzgórzu nie· kilka . slow o swojej rodzinie, która 
opodal mojego domku - przerywa mt przec•eż odegra.la tak pozytywną rolę w 
gospodarz - zbud-Owa.l niedawno syn. naszych duejach, dopytuje s ię 0 krew
Al'chitektem będzie ta.leże mój wnuk. n'aka Aleksandra. Małachowskiego (tego 
Studiuje na po!ltechntce w Madrycie. Od„ telewizyjnych „Rozmów z pisarza
Natomtast śródmieście Ltmy budowalem m• ), wreszcie (jakby sam do sieb ie): 
ja. Zadzwoni! wtec pan p-Od wia.ściwy - Ale domek swój zbudowałem na. 

Na zdjęciu: pałac prezydencki act•es„. wzór tych, które stoją daleko stąd, 

Plaza de Armas jest najatrakcyjniej· 
szą ł architektonicznie najciekawszq 
częfolą ponad 2-mi!Lonowej Limy. Każ· 
dlł'. tu szczegól jest :Jakby żywcem prze
wiezumy z Hiszpanii. Poszczególne 4-, 
5-ptętrowe gmachy, palace ! slynna. ka
tedra, w której spoczywają w szklaniej 
trumnie szczątki zdobywcy kontyftentu 
Fra,ncisco Ptzzaro, są koLoru śnieżno· 
bialego, bogato zdobione tberyjską or· 
namentyką. Dodatkowego piękna przy
spa,rzajq im olbrzymie, drewniane ba.!· 

/eony - calkowlcle k.ryte, poma.Lowa.ne 
na brązowo i także . obfitujące w rzeź· 
by. 
Błądząc po Plaza de Annas odnwsł się 

wrażenie, .że nagle przenieśliśmy się o 
kilka.set la.t w gląb historii - tutaj 
przecież szczególnie burzliwej, 

ZlUdzenie jednak szybko mija. Roz· 
wiew:iją je tablice wmurowane niemal 
w każdy dom. Wyn ika z n ich, że Piaza 
de Armas lącznle z placem prezydenc· 
kim I prymasowskim zbud-Owai.„ Poiaco 

- Dawn<i to byto? tam, dokąd pan wraca.„. 
- Do Peru przyjechałem w 1911 roku. No cóż, po prostu jeszcze jede·n selł.., 

Lima ltczyla wtedy zaledwie 140 tys. tymentainy Polcnus. 

znad Pacyfiku 
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szef zau.aanuen1 
Agany, ~1.011<.:y wy
.::>1JY uuau1 wcuu-
aLąceJ w s1uad 
arc111velagu .l\>.ta-
nanuw - J1;;:~se 

łl. Cook o trzy <11"! 
dziwny mcldunea:. Tuoylcy 
zauwaLyli na wyąne l1lcLWY

kłą l::>Lutę, ktora na icn wi
dok rzuciła się do ucieczki. 
Częsć LUl.lyiCÓW twierdzila, że 
by! to cZIU\\ lek zou10g1cznie 
wręi.!z zaro::;n1ę1y, odziany w 
jakieś ga.t~any, a inni wyra
zall przt:Konanie, że było to 
nieznane jakJ.es zwierzę, a 
może nawet złowrogie bó
stwo. Cook uzna! obydwie 
relacie za majaczenia wybu
jałej fantazji. Lecz po 
dwuch dniach informacja się 

powtorzyla, tylko że tym ra
zem jeden z tubylców próbo
wał strzeiac do zjawy. 

Cook uzna! więc, że należy 
podeJsć do sprawy poważ
niej. Rozkazał dwóm heilkop
terom zlustrować rejon rzeki 
Tolofoto o 20 km od Agany, 
jednocześnie zaś oddział żoł
nierzy miał w tym samym 
rejome przeczesywać dżunglę. 

Zadanie nie było łatwe. żul
nierze posuwali się z trudno
ścią, szukali śladów stóp, re
sztek jakiegoś obozowiska, ale 
wszystko daremnie. Nagle u
słyszeli krzyk. Idący na czele 
oddziału tubylec podniósł rę
kę na znak, żeby stanąć, za

we 
"'a się llo Masashl i jest pod
oficerem 3 pułku piechoty. 

Cook kiwa! niedowierzająco 
głową. Cala ta histona wyda
wała mu się wprost meprawdo
podobna. Po zdobyciu Guam 
w r. 1944 wyspa zos\ala sta
rannie przeczesana. W ciągu 
roku odnaleziono co prawda 
jeszcze ł<ilku żołnierzy japon
skich schowanycl1 w lesie, ale 
znajdowali się oni w stanie 
półomdlenia. Więc teraz hi
storia tych olJU Judzi. l<tórym 
udało się ujść patrolom I 
przetrwać 16 lat, zdanych wy
łącznie na siebie, wydawała 
się wręcz nieprawdopodobna. 
Drogą radiową Cook skiero
wał pytania do Japonii. poda
jąc nazwiska obu odnalezio
nych, których uważał za o
szustów. Odpowiedziano mu, 
że Minakawa zginął prawdo
podobnie na wyspie Guam i 
że Masashi został zastrzelony 
na tej samej wyspie w dniu 
30. VIII. 1944 r. w wieku 23 
lat. Pamiątkowa tablica ku 
jego czci znajdulf" się w Je„ 
go rodzinnej wiosce. 

u waL.ył Ot.nv 1e1n coś, co przy
pominało ludzki kształt. To 
cos siedziało na wielkim ko
kosowcu. Drzewo zostało oto
czone, a helikoptery zaczęły 

krązyć bardzo msko, zmiata
jąc rosi inność podmuchem 
swoich motorów. Taktyka ta 
jednak okazała się fatalna. 
Kształt bowiem zniknął, a 
oddział ro„proszyl się zdezo
rientowany. Po chwili idący 

przodem żołnierze wkroczyli ··>0< 
na niewielką polankę, w 
·środku której stal człowiek z 
rękami skrępowanymi na 
plecach. Złapali go tubylcy, 
którzy pob1egl1 ·pierwsi, jako 
forpoczta. Nieszczęśnik ubra
ny był w strzępy drelich u, 
oczy blyszczal:v mu gorączko- , 
wo i miały dziki wyraz. Ma- ·· 
mrotat coś w języku niezro-
zumiałym dla żołnierzy. Na 
szczęście jednak któryś z 

nich okazał się „nisei", czyU 
był. Amerykaninem pochodze
nia japońskiego I on właśnie 
odwr'óciwszy się do kolegów 
zawołał: 

- on krzyczy, żeby nie 
strzelać l że poddaje się. 
Milczący żołnierze z palcem 

na spuście zdziwieni spogl;:i
dal! po sobie, nic z tego nie 
rozumiejąc. Co chciał powie
dzieć ten człowiek? Poddać 
się? Ale dlaczego? 

- Kim pan jest? - spytał 

oficer. 
„Nisei" przetłumaczył pyta

nie, a następme odpowiedź~ 
- Bunzo Minakawa z 329 

kompanii artylerii cesarskiej 
armii Wielkiej Japonii. 
Mówiąc te słowa człowiek 

instynktownie wyprostował 
się służbiście, by za chwilę 

popaść w stan zdradzający 

krańcowe wyczerpanie. żoł
nierze opuścili broń i w zu
pełnej ciszy obserwowali tę 

postać podobną raczej do 
zjawy, niż do żywego czło

wieka. Jak to się mogło stać, 
żeby w 15 lat po zakończe
niu wojny, ten oto Japończyk 
mógł nie wiedzieć o klęsce 

swego kraj u. 
- Absurd - powiedział o

ficer. - To wariat albo o
szust. Podobną opinię wyraził 
także Jesse B. Cook, gdy na
zajutrz stanął przed nim 
Bunzo Mlnakawa ogolony, wy
prysznicowany i złożył to sa
mo oświadczenie, dodając tyl
ko, że w dżungli znajduje się 
jeszcze jego kolega. Paru 
żołnierzy prowadzonych przez 
Minakawę szybko odkryło ~ 
pobliżu. jaskini człowieka. któ
ry na widok helikoptera za
czął machać kawałkiem szma
ty. Oświadczy! on, że nazy-

N/z: powitanie na lotnisku 
w 'Iokio. 

Cook nie wyklucza!, że ma 
do czynienia z przestępcami, 

którzy dla sobie tylko wia
domych przyczyn podszywają 

się pod obu zabitych żołnie

rzy japońskich. „Przesłuchaj

my ich - zdecydował wresz
cie. - Zobaczymy, czy kła
mią". 

Masashi zaczął mówić pierw
szy i nizając fakty jeden po 
drugim niby paciorki na nit
kę roztoczy! przed słuchacza
mi niesamowitą historię. 

Wszystko rozpoczęło się w 
dniu 21. VII. 1944 r. Tego 
dnia Amerykanie wylądowali 

na Guamie po uprzecfnim 
gwałtownym bombardowaniu 
z morza 1 z powietrza, co da
wało się porównać jedynie 
z wyobrażeniami o piekle. 
Opór Japończyków stawał się 

coraz bardziej beznadziejny. Do 
wódcy zrezygnowali wreszcie 
z . kontrataków. żołnierze ja
pońscy rozsypali się w male 
grupki celem prowadzenia 
partyzantki przeciwko ko
lumnom wojsk nieprzyjaciel
skich I czołgom. 

I oto Masashi wraz z dwoma 
kolegami ukrył się w dżungli. 
Odcięci od baz zaopatrzenio
wych, pozbawieni zupelnie ży
wności I wody, bez amunicji, 
zdecyowali się zakopać swoją 
broń, zostawiając sob:e tylko 
granaty. Usiłowali się na 
wzajem przekonywać, że dale
ki huk dział zapowiada na
dejście po•ilków. Ale każdy 

dzień 0rzynosił dowody całko
witego opanowania wyspy 
przez Ameryka,nów. Masashi 
razu pewnego cudem uniknął 

wpadnięc:a w pułapkę, roz
płaszczony w gęstwinie sty. 
szał jak o 50 metrów od nie
go przesuwały się czołgi l 

maszerowali żolnierze. Przele
żał tak ze dwie godzi.ny cze
kając aż nieprzyjaciel się od
dali, po czym 1awoła.I na ko
legów Odpowiedz'.ala mu ci. 
sza. Nigdy już ich nie ujrzał. 

Pozostał sam. 
Dość dlu~o wbijano mu w 

głowę, że ,iego życie należy do 
cesarza I że nie wolno mu się 

poddać. a zresztą w1edliał z 
kolei. ie Amerykanie mordo
wali be1. parJ0nu je11ców, 
w•ęc poddanie s:ę nie miało 

żadneg0 sensu. Musiał prze
tn.vać. 

Od wielu dni nie miał ju:I 
nic do jedzen.a I z tęsknotą 

my<;Ial o prostej żotn.ersk1ej 

racji japu1iskiegÓ żolnierza -
gat·ści ryżu, chleb'.e 1 odrobi
nie suszonej ryby. Odżywia! 

się teraz leśnymi owocami. 
Dz1ęk1 wysportowanlu 1 dużej 
odporności fizyczne.i przysto
sował się du niet.wy kle cięż

k'ch warunków. lecz czul, że 
nie może zbyt hojnie szato. 
wać swvmi silami. 

Mimo to szedł ciągle na po_ 
ludrne, pam1ę1ając, że na 
brzegach rzeki Tokui anajdują 
się 4 wielkie pieczary, mogą

ce służyć za doskonale sch ro
nienie. Obraz tyctt pieczar 
podtrzymywał go na ductrn I 
zdawało mu się, że gdy je 
wreszcie z.na idzie, skor'lczy si~ 

jeg'o nędzny żywot tropionego 
zwierzęcia W ręlrn scislrnł ka
rabin znalez.iony koło zabL 
tego żołniena australijskiego. 
Olt.ecywal sobie polowanie. 
Gdy tak szedł przed siebie, 
usłyszał raz trzask łamanych 

galę1..i i kroki. Skrył się swoim 
zwyczajem w gęstwinę, a 
przez szparę między gałęzia

mi zobaczy! dwie 0 ary nóg. 
„A może t 0 są .Japończycy?" 

- pomyślał. Masashl ostroż

nie wyszedł ze swej kryJówki 
i zauważył, że dwaj ludz'.e 
wyłonili się na zb-0ezu ma
łego pagorka P<' czym nagle 
zniknęli. Wiedział już, że 

zna,iduje się przy piectarach. 
Poszedł już teraz rażno i do
szedłszy do wejścia jednej z 
nich za wołał: 

- Japończycy! 

Odpow1ed1,.al mu okrzyk: 
- „Banzai !1

' 

Za chwilę Masashi ściska! 
ręce M1nakaw1e 1 Tukisaburi 
M1yarawie - dwu artylerzy_ 
storn bląrt7ącym podobnie jak 
on po tych bezdrożach. 

A1nerykanie w led71el1, że na 
wyspie kry je się jeszcze kil
kudzie•'.ęciu Japończyków 

byty to pierwsze miesiące 

1915 r. Ale nie zajmowali się 
tell tropieniem, pozostawiając 

tę czynność tubylcom, którzy 
zn•li doskonale teren i bardzo 
chętnie podjęli się tego obo
w;ąz.ku, mając z Japończyka_ 

mi różne 0 orachunki z czasów 
ich panowania na wyspie. 

Nowi towarzysze Masashl 
zaprowadzili go do ob<>zowis
ka, w którym mieszkało jesz
cze 8 żolnierzy. Wszyscy byli 
przekonani, że nie wcześniej 
to później. staną się <>fiarami 
polowania tubylców. Jeden z 
nich zaproponował, żeby nie 
czekając na tak haniebną 

śmierć, zorga.niwwać się VI 
oddział I zaatakować obóz 
amerykański. 

- Wolę zaczekać na posiłki 
- powiedział Masa.shi. 

Pozostali spojrzeli na niego 
z politowaniem. 

- Głupcze, one nigdy nie 
nadejdą. 

Masa.shi jednak nie dal się 

przekonać i razem z dwoma 
towarzyszami poszedł do pie
czary. Tamci zostali w obozo
Wisku nad rzeką. Nigdy się 

już nie spotkali, choć Masashi 
1 jego t-0wa rzysze wiedzie!T, 
jaki los ich spotkał. Pewnego 
bowiem dnia uslyszell strzały, 

a z wierzchołka drzewa zoba
czyli s!u 0 bialeg0 dymu. za
strzelili ich tubylcy. Jednemu 
tylko udało się uratować. Na. 
zywał się Unamuno I od tej 
chwili byli w czwórkę. W 
obawie przed niepro>l'ioną wi
zytą opuścili swoje pieczary i 
rozłożyli obozowisko pod roz
łożystymi drzewami, których 
gałęzie były doskonałą kry
jówką, dostrzegalną dopiero z 
odległości kilku metrów. 

Dokończenie w przysz.leJ 
„PANORAMIE" 

13,5 tys. km przemierzył nasz wysłannik samolotami „Aerofłotu". 

Pod Ałma - Atą uczestniczył w kołchozowym 'święcie plonów. W Ta

szkiencie obserwował pracę najstarszego urządzenia nawadniające

go. W Chiwie „zdobył" szczyt najwyższego minaretu. W Samarkan

dzie prowadził wykopaliska archeologiczne. W Aszchabadzie na pu

styni Kara - Kum „g~nił" trąbę powietrzną. Ale wszędzie tam od

wiedzał... 

BA 
ZA 
RY 

Pisze: Józef Potęga 
Zacznijmy od wschodu. Na bazarze w dalekim 

lrkuclrn, tam gdzie lat0 trwa wszystkiego 3 mie. 
siące i kończy się gwałtownie mrozami, zamiecia„ 
mi, tam gd-z.ic ziemia nie taje niżej l m, by głę

biej pozostać wieczną zmarzliną - tam na baza
rze Uzbecy 01eruj>1 przepiękne pomidory, dorod
ne brzosli winie pyszne jabłka, oka7.ałe arbuzy .•. 
Gdzie R1:ym. a gdzie Krym, spyta uważny obser
wator, ~dzie Ws<'łlodnia Syberia, a gcJzie Uzbt.~ki

>tan ... A jedna!< - samolotami, na pozór niezgrab. 
nymi AN-24. przylatują rano do Irkucka uzbeccy 
kolchoźnicy. by tutaj sprzedać plony uzyskane· nl> 
swoich działkach przyzagrodowych ••.• 
Każdy oczywiście musi wnieść odpowiednią opła

tę, za która otrzymuje .• , miejsce na bazarze, pod 
daszkiem chroniącym od tęg0 tu latem prażącego 

slońca oraz białe zarękawki aby zadość uczynić 
wymogon1 higieny. · 

Na pozór podobny jest bazar w Alma-Acie, sto
licy Kazachskiej SRR, drugiej z kolei co do wiei. 
kosci po RepubHce Rus.yjskiej I cbyba także dru
giej w Związku Radzieckim pod względem bogac. 
twa. Syml>Olem mia•ta jest gałązka Jabłoni, jako 
że nazwa znaczy po Irnzach•lrn: „Ojciec - jabłek•'. 

I słusznie: wol<ól miasta rozciągaJą •le niebywa
łej wielkośc. sady Jabłkowe a 1 nie brak wśród 
nich Sliwn:owycł1. b1·zo~1cw111iOw,vch, gnrszkowycl1.„ 

Jednak niP Jablka dominują na 1>azarze. Na ba
zarze, \Vt! \.VrLe.śniu dominują \.\rtnogrona, arbuzy 
i melony. Ale umówmy się od razu: winogron 
tutaj J~~l ki\kana.śc\c od.mian, d tak.ich, \<tóre ma
ją owoce wielkości. małego zlarnl<a grochu, nie
bywale słodkich i pozbawionych w ogóle pestek, 
do takich, których jagody przypominają wielkoś

cią i kształtem dorodna śliwke - węgierkę. 

W Ałma-Acie na bazarze obecność dzieci po 
stronie sprzeda.1ącycb jest surowo zabroniona. Po
rządkowy - kobieta, w śnieżnobialym fartuchu i 
z czerwoną opaską na ranlien iu, srodze skrzyczała 
drobną, ruchliwą kobietę, gdy zobaczyła iż ta 
ustawia mi do zdjęcia swojego killrnłetniego syna 
z ol<azalą kiścią winogron z truaem dźwiganą 

do poziomu skośnookiej buzi. „Jesreie raz zobaczę 
tu twojego chiopca, to cię wyrzucę z bazarur ..• " 
lllimo wsz,ystko, podobała mi sie ta zasada.„ 

Na bazar>e '~ Alma-Acie można kupić i wypić 

na miejscu szklank~ śmietany lub miodu, albo 
świeżego s-0ku z winogron. 1\-'.lożna zje~ć, jak \VSZę
dzie w Związku Radzieckim. rewelacyjnie smaczne 
pierożki nadziewane mięsem cebulą, kapustą, se
rem. Można po prostu powałęsać się, popatrzeć na 
starców z dostojnymj siwymi brodami, czekają

cych nienachalnie na klienta, gościnnie zachęcają_ 

cych do próbowania owoców przed l<upnem. 
W Taszkiencie, w starej jego cze•ci z krętymi 

uliczkami, jest bazar ukryty w dole, poniżej po
ziomu sąsiedniej głównej ulioY. i ma on wyraźnie 
specjalistyczny charalrter Sprzedaje •ię tu wyłą

cz.nie arbuzy i melony: wszystkie odntiany, sma
ki, kształty i barwy jakle rodzi ta surowa, palo
na słońcem i żywiona urorem ludzi ziemia. 

Baz.ar - pa•aż jest wąski. Kiedy wszedłem tam 
objuczon.y sprzętem fotograficznym i wspaniałym 

melonem, któr~ mi ofiarował Uzbek, w'pomina. 
jący Warszawę Częstochowę i Wrocław. trzeba. 
było przecisnąć się mit;dzy stosem dorodn~'<'h ar
buzów, a ciężarówką. którą przywiei.iono nowy 
ich transport. Jakaś przekl<:ta cegra pod nogami 
sprawiła. iż nagle straciłem równowagę i nie po
zostało mi nic Innego tylko .. , u•iąść na arbuzach. 
Rozległ się przy!lumiony buk i Już wiedzialem, że 

narobiłem szlco<ly. Musiało to wsz,_ystko wyglądać 

głupio. Spojrzałem w góre, slectząc na arbuzaC'h, 
z aparatem \V jedne.} a 111elonem w rlru~iej rere, 
i zobaczyłem, że twarz stojącego tut nade mną 
Uzbeka, mimo przyrodzonej śnia<IO~ci, blednie, a 
sko<ne 0 czy staja sie jeszcze bardziej wąskie. No, 
krewa ... 
Już właściciel arbuzów, które poszkodowałem, 

chciał wywrzeć na 1nniP swoje uzasadnione pre
tensje, gdy nagle po•łyszalem śmiech. Smial się 

ktoś tu i ktoś tam, I tam jeszcze, a Po chwili 
wszyscy wokół zanosili sie serdecznym ~miechem, 
bo skądinąd sytuacja byla humorystyczna. Patrząc 
w twarz Uzbekowi I już usiłując •ie usprawiedli
wiać, dostrzegłem, że I on ledwo się pow•trzymuie, 
a za chwilę także zanosi od serdecznego śmiechu •.• 
Nie wytrzymał! 

Zapłaciłem za szkodę 50 ltopiejek (ok. 10 zł, U„ 
cząc po „kursie" turystycmym) i t.abrałcn1 ze so
bą fatalnie r-0i:lupany, pięknie dojrzały, chyba 
pieciokilOW:!' arbuz. 
Lubią nas tu w republikach radzieckiej Azji 

Srotlkowej Odpowiedz na p.ytarue: „Sl<ąd jesteś? I" 
- „z Polski" nieodmiennie wywołuje serdecwy 
uś111iech. 

Na bazarach choć tu przecież handel, zysk •.• 
inforn1acja, że „Z Polski'' sprawia, 1ż sprtedający 

na1nawiaj~ do cz.~stowa11 ia ~ię winogronami, zie
lonymi figami w syropie, granatami, rodzynkami. .. 
A już specjalnie w prastarej Sama1·kandzie1 gdzie 
nas pan1iętaJłl jesz<;ze z. czasów, gdy przca. prze
krOt"Zcniem granic ZSRR stacjonowa.la tu tzw. 
„Armia Andersa". Pozo5>tawili tut:ij nasi chłopcy 

mile wspomnienia, d także nieco jak się 

zdaje - trwalszych. ,,śladów'', lctóre ślicznie uśmie
chnięte - można spotkać na ulicy .• , 

Bazar w Samarkandzie, która 2 lata temu obcho
d1..iła 2_s-t.ysiąclec1e swej „miastowoścl", działa w 
"cieniu" gigantycznycb l'Uin tz.w. l\.teczetu Bibi„ 
Chanum. legendarnej żony Timura-Chromego, czyli 
Tamerlana. Do tycb W•panialych rutu jeszcze -
być może - powróc-imy. Tu na oazar warto 
przyjść w niedzielę, i tu na tym bazarze można 
zobaczyć stosy arbuzów i melonów, Jal<ich świat 

nie widział. JeM to r.oś niesamow11ego: setlti zie
lonl<awo-centkowanych. wiełl<ich kul, lub kanar
l\.owo-żóttych „ogórków'' ważących po Idlka i kil
kanaście kilogramów zgromadzonych w potężne 

stosy. Oczywiście. sprzedawcy oferują tu dziesiąt

ld innych południowo-wschodnich, dla nas egzoty
cznych, speoyjalów. ale arbuzy i metony dominu„ 
ją •.• 
Dominują tak dlugo, dopóki nie zabłądzi się w 

odległy kąt bazarowego terenu. Tu aopiero spot
kać można .,specjalność zakładu". Na niewielkiej 
przestrzeni stoi kilkudziesięciu mężczy7..n. starych 
i młodszych, ubranych tradycyjnie w długie cha
łaty i zawoje n3 głowach, albo Już zupełnie po 
„europejsku", a każdy trzyma w dłoni.., ptaka, 
któremu Lylko malv lebelt widać. Okazuje się, te 
tu trwa handel ,.żvciową pasj11'• Uzbelrów ... prze
piórkami. U nas, jak sądzę, te odmlane nazywa 
się „Japońską ". 3 Jej - rewelacy Jne ponoć - Ja
ja, można już kupował w niektórych sklepach. 
Pytalem - C?:Y dla owych „bomb witamino
wych" mężczyźni I kobiety pczejawiają tak żywe 
zainteresowanie bym małym, przypommającym u-

[1Q5tys km ~=d~iecklei 
\ 1 u,, • Az,1 o' 
~ierzen~e~ wróbla, ptaszkiem. Okazuje się, że nie, 
ze ceni się je tutaj dla... melodyjnego śpiewu, 

jakim zwykły nudzić ~wych chlebodawców między 
4 a 5 rano. 

Dziwne Jak cl ludzie potrafią się pasjonować 
tym; przepiól"l<aml. Oto Jeden brodacz, nachyla 
su; nad kranem nabiera w usta wodę t zrasza nią 

ptasi łebek, Jakby zwilża/ bieliznę przed prasowa-

~!~~en °~?1o~~·~Y tr~';!~1~~~;„ p~~~cn:Ylk: z:zi:~:~', 
pieczołowicie porz.ądku)e mu nieco zmierzwione 
piórka .••• 

A obok 0 n:ewala się barwny tłum. Taki sam Jak 
na każdym rynku kołchozowym we wszystkich 
stolicach republik Srodkowej Az.Ji radzieckiej •• 
Ale prawdr.iwy bazar. w gruncie rzeczy o niezmie
nionym charakterze, od setek a może tysięcy lat 
odbywa się w niedzielę, gdzieś na obrzeżach 
miast. wstydliwie ukrywany przez co mniej do
ś~viadczonych pilotów „Inturistu", którzy jeszcze 
me wiedzą czym naprawdę zaimponować turystom 
z Europy Piloci „starz,y" .Już to wiedzą ..• 

Na takim bazar7e. zwan.ym baracholką (Od wy
razu barachło co rozumiemy i u nas bez słowni
ka), jak ml mówili miejscowi, można lrupić 1 
sprzedać wszystko: od igły do ... głowicy atomo
wej. Odwiedzimy kiedyś i baracholl<ę .•• 

Foto - A. Wach 
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= TRUCICIELE ATLANTYKU nawet oddać jednego strzału. Porwanie trwa.le dosłownie Władze nie P<><fejmą skutecznej walki z piratami. Obecnie = 
: sekundy. powstaje na Filipinach specjalny oddział okrętów wojen- • 

3 Pra.sa holenderska bije na alarm: fabr11ki chemiczne nisz- nych dAJ pat~ołowania zagrożonych akwenów. :;: 

• czą życie bio<ogiczne w wcdcu:h Oceanu At!amtyckiego. Od PIRACI GRASUJĄ W XX WIEKU 

: pewnego czasu · h<>lend.er:.kle zakla.dy chemiczne wyu,'Ożq na 1000 ANALFABETÓW ZA KIEROWNICĄ 5 
·=·= AtLa.ntyk betonowe pojemniki z substancjami trującymi, sta- Nieprll/Wdopodo.bne, a jednak prawdzf!We: już 11 statków === 

nowiącymi odpadki produkcyjne, następnie topią je w re- japońskich padło ofiarą filipińskich piratów, grasuj{łcych na W Portugaliri policja ustaliła, że ponad 1000 kierowców 

jonie okolo 100 km od wybrzeży Irl.andii. Tam zatopiono tego kra,u posiada prawo jazdy, choć są to lud:te nt ep•ś-

5 również radtoaktytone odpadki z ameryka1iskich elektrowni. I mtenm. Zezwolenia na pnwadzen1e wozu otrzymali po :; 

• atomowych. S·ubstancje trujące wykryto w wodach Atlanty- c I E K A przedstawieniu fałszywych ~wladectw szko.Znych sprzerlawa- • 

:_ ku daleko od tego rejonu. Je~li trucizny dostaną się w stre- w E ! nych pri:ez gang, na którego czele stoi również analfabeta. • 

fę Golfsztromu - prądy mogą je przenieść nawet ku bre-
• 

= gom Antarktydy.. do Oceanu Indyjskiego ! Pacyfiku. SAMOCHÓD - UPIOR AMSTERDAMU -

=-
~-= UCIE~ZKA HELIKOPTEREM Z WII',ZlENIA Do spontanicznego protestu przeciw molochowi TJ'\Otory-

= zac}i dochO<lzi w Amsterdamie. „ Witamy serdecznie ciebie, 5 
• Nle2'Wyklą ucieczkę z jednego z więzień meksykańskich ale nie tWóJ samochód" - głoszą ulotki, któr•""i m iesz- • 

.,. dżonkach w rejoni~ za.to1-:i Manila, na wodach Morza Po- kańcy stol cy H-' dit '"l J · ~„. • 
"':. zorganizowa.no przy użyciu helikopterów. Wy!qidowal O·n . 1 v..an on. e aJą samochody, ·wje.!:dża}qce do ·=. 

ludniowo-Chlńskiego i Pacyfiku. Łupem piratów padły rów- miasta Dalej następ je kategoryc t 
•"prost n• <>!acu wte,z iennym, za.bral dw1i zbiegów i spoko!- · · l ó ! h b j · u zne ądanie wyprou.'adze-

• ~ w „ n1ez adunki statk w nnyc ander. Armatorzy apońscy nla. wozu z mia.sto ponieważ spaLtny samochodowe zatru- • 

: nie oolecial na oczach oslupialej straży, która nie zdążyla zagrozili sabotowaniem portów filipi1isk ich, jeśli tamtejsze wa1ą Amsterdam. : 
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Lódzka kultura 
(Dokończelltle ze str. 1) 

DL ATAK Z FLANKI 

Warto Jednak I w sposób bardziej konkretny zastanowić 
Się nad sy tuacją w łodzkich środowiskach twórczych, któ
rych repr ezen1anc1 poczllli się w ostatnim czasie dotknięci 
tylko jednym - prasową dyskusją na temat zarobków 
ch;iłturszczyków. Posypaly się wtedy słowa uznania dla ga
zety ze strony zwykłych Czytelników I slowa oburzenia 
(również w stosuoku do gazety), wyrafane mniej lub bar
aziej oficjalnie przez prezesów lód1kich oddziałów SPATiF, 
ZLP, ZPAP oraz zarzą_d SPAM. - Skąd taka reakcja - za
stanawiałem się. W Jaki spos<~b w umysłach szacownvch 
prezesów skojarzyli su~ chalturszczycy I uczciwi arty

0

ścl 
Skąd te kompleksy? ' 

Reakcja t:1y!a zbyt symptomatyczna, aby przejść nad nią 
do porząpku dziennego.· Nie wymyśllłem jednak niczego 
dopók.1 rozwiązania nie podsuną! ml Jan Skotnicki (kierow: 
nlk llt~rackl Teatru Nowego, a obecnie I prorektor war
szawskie] PWST), mówiąc na jednym z posiedzeń Komisji 
Kultury KL PZPR o artystycznie demoralln1i:ice.1 niek1ń
rych aktor0w łatwości z•roblrnwanla w większych o~rod
kach miejskich, w których obok teatrów są studia telewi
zyjne I radiowe. film, dubbing Itp. 

Pociągnąłem sobie tę myśl dalej I szerzej. - A niektórzy 
literaci, nadmiernie obciążeni akcjami spotkań autorskich 
a muzycy grywający w wielu zespołach naraz, biegający: 
co poniektórzy, z akademii na akademię... I to chałtura 
I to chałtura - tak przynajmnte.1 ponac!programowe czyn~ 
noścl popularnie określa się w tzw. środowisku. Stąd sko
jarzema. Jednym słowem strzelaliśmy do wróbli, a strzały 
pos1ły rvKo...,1~tem.-. 

Nieciekawe jednak byłoby to wyjaśnlente, niewarte od
notowania, gdyby nie rzuclło światła na ważniejsze problP.
my. W;ydawać by się bowiem mogło, że szersze możliwości 
wypowiedzi artystycznej - w wypad!<u aktora za pośred
nictwem wymienionych wyżej Instytucji automatycznie 
meiako prowadzą do nieustannego jego rozwoju, również 
Intelektualnego, do wzbogacenia środków wyrazu I dają 
poza tym w1ęks1ą satysfakcję moralną. 

I rzeczywiście, są jednostki, które te szanse umieją wy
korzysta.ć, łączą w. sobie talent, zdolności organizacyjne, 
Olbrzymią odpornosć psychiczną I Bóg wie jakle jeszcze 
cech_y, pozwalające Im przygotowywać rolę w teatrze, w 
czasie przerwy w próbie uczyć się tekstu dla telewizji, po 
próbie I zjedzeniu kanapki, wyskoczyć do radia, wieczorem 
grac w teatrze, po przedstawieniu zagrac rolę w telewizji, 
lub wziąć tam uoział w próbie nocnej, a rankiem wy
skoczyć na zdJęc.:la do wytworm. Jeżeli każde z tych zajęć 
wykonują dobrze, jeśli nie b"ją się zawału, mogę ich tylko 
podziwiać. Kiedy jednak widz<;'. że zab1e~any aktor I \V 

teatrzi: I w lełewlzJl I w radiu tworzy same knoty lub co 
n~JwyzeJ produkty na poziomie uslug kiepskiego rzemieśl

nika, chclalbym go wtedy zatrz.vmać I wrzasnąć - człowie
ku, dokąd gnasz, o co cl chodzi, czy rzeczywiście o s z t u
k ę1 ••• 

IV. PRZYGOTOWANIE DO OFENSYWY 

I nad tym chyba, nad deprecjacją zawodu. czy też powo
łania, wolalbym to ostatnie określenie, winny się, na mar
ginesie dyskusji o chałturze, zasta=wlć środowiska twórcze. 
Są oczywlscle aktorzy, muzycy, llteracl, plastycS', filmow
cy, pod naciskiem sytuacil obiektywnej. Zapotrzebowanie 
TV, fl\mu, radia, niepomiernie w królktm czasie wzrosło. 
system ksztalcen\a n\e do<ównuje mu nawet pod względem 
Uośc10wym. Korzystanie z bos<y, łatwizna, pogoń za tanią 
popularnosclą, odehocl?.enie od po•tawy twórczej - oto do.•ć 

pospolite konselcwencje tego stanu rzeczy. Po cóż się wy
silać, jeśli - puzornle - ten sam wynik można uzyskać 
na łatwiejszej drodze. Po co dumać nad koncericlą roll. 
Wystarczy powielić ed1ieś jut o~ladane przedstawienie. Po 
co ślęc»ei' nad tPkstem - lep~1.y będzie, czy gorszy, I tak 
kupią . Po co ambitny repertuar. tylko się przysporzy klo
potów kierownikowi wldowr:ii. Po co w ogóle sJę wysJJać7 

V. AKCJA POD BRAMKĄ 

- No dobrze - może ktoś pow\ed1lec! - ale systemy te 
dzlalai11 w całej Polsce, nie tylko w Lodzi.„ - Tak, o'dpo
wtem \\'lPdy - ale bvt" tno7.e !!d·1ic ind1if".i - w KrrikowiQ~ 

We Wr„claw\u, Gdańsku. Kalls1u - \udzie genialni lub 
zwariowani, nic·konwencjonalnl, •potykają sle w swoich śro
dowiskach z wieksl.ą aprobatą może oni właśnie, a nie In
ni, decydn.lą o tym, co nazywamy twórczą atmosferą być 
może i;-dzie inc!?icj bardziej się dba o upow•zrehi'ilanle 
J moralne premiowanie postaw mniej Interesownych. 

VI. GOAL 

Twierdzę. że za stan kultmalnej Lodzi - w sferze ambi
cji. dążeń, postaw odpowiadają przede wszystkim same śro
dowiska twórcze. również i władze stowarzyszeń, zbyt 
często chodzące po linii najmniejszego oporu, nie podejmu
jące najisiotniejszych dla środowisk problemów. Bo nie są 
nimi w moim przekonaniu, przy całej Ich wadze, sprawy 
bytowe. Inwestycyjne Itp„ lecz takie działania, które pro
wadzllyby do rozbudzania ambicji członków środowiska, za· 
chęcały do brania na artystyczne warsztaty zaeadnleń truc!
nych, spraw wielkich, zasadniczych, do równania w górę, 

a me do wyrównywania do średniej. Sporo się, I słusznie, 
mówi na stowarzyszeniowyLh zebraniach o sprawach hono
racyinych. o rentach, emeryturRch. Mało. niestety, o pryn
c;vpiach. ideowych, o sztuce, o polityce, o etyce, o wyko
rzystanm potencjału twórczego młodych adeptów sztuki, 
którzy zbyt szybko stają się w tej atmosferze artystyczny
mi emerytami. 
Oczywlścle, nie można tym zarzutem obdzlellc! na zasadzie 

urawniłowki wszystkich. Nie można np. środowiska pla
stycznego, !lezącego się w pewnym stopniu na arenie ogól
nopolskiej. zestawiać choćby ze środowiskiem teatralnym, 
grającym mimo .kilku dobrych przedstawień, w ogólnopol
skiej trzeciej lidze, lub też ze środowiskiem literackim, 
ciągle jeszcze bląkającym się na peryferiach czasu i miej
sca, w ktorym żyje. 

vn. FAUL 

Do dobrego tonu należy za to w tak zwanych środowi
skach kawiarniane narzekanie. Na specyfikę miasta, na je· 
go sklad socjalny nie stanowiący rzekomo dostatecznej pod
niety dla twórców, na historię, na brak tradycji, na prasę, 

na system. Ostatnio n!l przykład grono literatów uskarżało 

się w audycji radiowej, że nie znajduje dobrego oparcia 
w p_rasle, że prasa nie drukuje Itp„„ 

VIII. RZUT KARNY 

Owszem, nie drukuje. No, może nie tak calklem1 nie w 
ogóle, lecz mało. Ale może byście, w takim razie, panowie, 
coś przynieśli? Nie, nie, nie wiersz, nie fragment powieści, 
lecz coś bardziej dostosowanego do charakteru tego środka 

masowej Informacji. Może felieton, może artykuł, może coś 
w ramach dyskusji przedzjazdowej? Byleby nie fraszki, bo 
fraszek mamy na składzie na cale tysiąclecie. A łódzkich 
pisarzy, wypowiadających się na tematy ważne, zasadnicze, 
dawno już w łódzkiej prasie nie czytaliśmy. Więc by się 
przydało. 

IX. W SZATNI 

Wspomniałem jeszcze o narzekaniach na system. Dał te
mu wyraz, doskoczywszy do tematu, biadając nad ogólną 
niemożnością dokonania czegokolwiek w tym mieście, An
drzej Lipiński w 40 numerze ,.Odgłosów". W podsumowaniu 
mocno zagmatwanych I - wydaje się - wewnętrznie nie· 
spójnych wywodów, napisał on co następuje: „Za stan wy
posażenia kulturalnego naszego miasta nie odpowiada ani Y, 
ani X. Sądzę, że winić należy określony system, który nie
wiedzę usankcjonował jako konieczną zaletę". 
Człowieku, cóż Ty z tym systemem. A Jeśli nawet sy

stem - zastanów się - skąd on, od Boga dany, czy od 
1Ud71? 

Zrozumiejmy wreszcie, te jeśli ciągle będziemy wini~ Boga. 
jeśli nie obarczymy odpowiedzialnością, przynajmniej 
za przynależny im zakres działalnoścl, prezesów lwhiskle
go, Ja7dżynsk!ego, Liberskiego oraz pozostalyeh, a także dy
relctorów teatrów, muzeów, filharmonii, telewizji, wydaw
nictw, domów kultury I Innych o s ó b, jeśli - dalej Idąc 
- nie będziemy umieli wykorzystac! talentu jednostek ole
prze~iętnvch, znajdu.jących ~lę w każdym ze środowisk, je~ll 

grymasi~ będziemy nad każdą Ideą artystyczną odbiegającą 

od powszechnego rytuału, czy kon.wencjl przyjętych I usank
clonowanych silą bezwładu nigdy z trzeciej ligi nie wyj
dziemy. 

JERZY KATARASIIQSKI 
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ł W OSTATNICH LATACH 
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RUW ODGRYWA Mł:DYCYNA 
NUKLł:ARNA. O LLE W PO
CZĄTKACH JEJ KO.i:WOJU 

/ IZOi'OPY PROl\HENIU'l'WOR
J CZE STOSOWANE BYLY 

GLOWNiE DO LECZENIA 
CHUROH NOWUr\VOltO\YYCH, 
1'0 OBECNIE IZOTOPY PODA 
Jl!: Sil; CZl<;SCIEJ w CELACH 
DłAGNOSl" YCZNYCH. 

PONIEWAŻ Pl!:WNE SUB-
S'IANCJE CHEMICZNE SĄ 

GROMAUZONE GLOWNIE W 
OKKESLONYCH TYPACH NA
KZĄDOW LUB GUZOW 
PODANIE ICH POD POSTA
CIĄ RADIOIZOTOPU POWO
DUJE ZE NIEMAL CALY 
JZO fOP WYCHWYCONY JEST 
PRZEZ DANY NARZĄD. TA 
CECHA MOŻE MIEC PODWOJ- · 
NB ZASTOSOWANIE. PO. 
PRZEZ UM1ESZCZE,"1IE NAD 
OKRESLONĄ POWIERZCHNIĄ 

CIALA ODPOWIEDNICH APA
RATOW, MOŻNA STWIER. 
DZIC, CZY W POSZUll.IWA· 
NYM MIEJSCU ZNAJDUJE 
SIĘ NOWOTWOR - I OKRE
;;uc w PRZYBLIŻENIU JE-
GO WIELKOSC. PODANY 
W OOPOWIED:\IIE.J ILOSC! 
IZOTOP .JEZELI ZOSTANIE 
NAGROnlADZO!'IY W TKAN
CE NOWOTWORU, MOŻE NA 
Nii\ WYWJERAC ROWNIEZ 
DZIALANIE NISZCZĄCE, 

O becnie prace medycyny 
nuklearnej koncentrują 

się i:łównle nad opraco
wywaniem takich radio

izotopów które miałyby zdoi. 
ność do gromadzenia się w 
jednej ściśle określone.I •trnktu
rze. Wielkie osiągnięcia noto
wane sa w zakresie lokall1.acji 
guzów mózgu przy pomocy 
technedu 199TO). W Sł pr?JY
lladkarh na ton operowanvrh 
gnzów mózgu można bvlo do. 
kb tłn1~ 1..a pomoca rarlioi7ofo
pów u•talh' ich lolcałiz~eję. 
Je~t to nie7.1nternie w~t.ne rr7V 
podP.imnwanlu decvzjl eo do 
zabh•P.'U nenrorhirurgir.z.nP2'0. 

Chlorochinlna - lek przeciw. 
ni:t1ArV<"7.nv ma samoi~tną 
zdołno~ł do łączenia sie z mel
anins, , barwnikiem ohN'nym w 
dułveh llo~riarh w nowotwor-ze 
O nleimiPrnej UO~!iWO~ci• -
~7.ernlal<u o,tatnio Prlf'T>rowa
dMne zo•talv bad•nia nad po
chodną chlororhlninv (07.nako
wan<1 125 J i na7J\0 Wana NM-1i1\ . 
Pr~p~rat ten po1.wala na okre. 
~lenie ro1.pr7_pc:;t rn•nłt"nia ~i~ 
czerniaka u ludd 1 iwi„r·rl\1. 
Bacl,nia wvka1a1y ff' 1wią1Pk 
ten łatwo wiate •ie z E:117<'m i 
porwała na ft'!!O lok~fil'ru•1e 
Bac!ająe 111d7.l chorvch na 

C7.erniaka molna bvto ..;twier
dzić przerzntv nJwo1worowe <Jo 
•vęzlów chlonnvel1. pluc rzy in
nych nar1ądów i:d.v bvł„v 011e 
tak małe te ole mo~ty być 
wykryte przy pomocy trady
oyJn.v('h metod d1ag-noc:;tyr1nvf'h. 
Preparat ten może w prl.oyszlo
ścl zna Idzie t·ównież za,ioso. 
wanie w leczeniu czerniaka. 

Jedną z trudno4cl stanowi 
fakt, że oko ludzkie zawiera 
dużo melaniny, Powoduje jo 
przy dużej dawce Izotopu wy
chwytywanie Jego przez oko w 
tałciej Uoścl, która powoduje 
nieodwracalne zmiany doprowa
dzające do całkowitej ślepoty. 

Dawki diagnostyczne są znac-z

nie mniejsze - I dlatego ole 

celu zastosowano do celów dia
gnostycznych witaminę B 12 

(znakowaną 51 co1 I methionl
nę (znakowaną 75 Se>. Dzięki 

tym radioizotopom można zwy
kle •twierdzić guz przytarczyc 
o wadze większej niż trey gra
my. a cza,em nawet guz o wa
dze od t do S gramów. N!este· 

ty, stosowane metody nle oo-

Dr A. Czałbowska 

DDD znakowane jodem ma Jed
nak tę wadę, że w 2ł godz. od 
chwili podania tawartość Jego 
w nadnerc1.ach wyrażnie spada 
- I po bYm czasie gromadzony 
jest glównie w tkance tłuszci;o
wej. 

Ciągłe prowadzone były ba
dania nad syutezą nowych 
związklJW lrtóre mogłyby być 
wykonys1.an" w ctiagnostyce 
nowotworów nadnerczy. Jedną 

grupą takicn preparatów są 
znakowane 14 C katecholaminy 
(dopamina, noradrenalina, adre• 
nalina>. Mają one zastosowanie 
przede wszystkim w diagnosty_ 
ce raków wywodzących się z 
części rdzennej nadnerczy -
takich jak zwojak zarodkowy 
wspolczułny czy narwiak. Naj
lepszym z Wch _!!Wiązków jest 
znakowana radioaktywnym wę

glem dopamina, która w 6 go
dzin po podaniu osiąga stęże. 
nie 100 razy wh:ksui w nad
nercz.ach niż w surowicy krwi. 
W przypadku guza o typie zwo
jaka zarodl1owego w•pólczułne
go st<:i.Pnie dopaminy w cho. 
rym nadnerczu Jest znacwle 

Bardzo ciekaw~ 
stanowią tadnego niebezpie
czenstwa. Obecnie prowadzone 
są badania nad określeniem ta
kieJ dawki lwtopu, która by 
nhzcz.yla nowotwór, a Jedno
cześnie nie uszkadzała gaiki 
orz.n ej. 

Ol>ecnie w toku badań klinl
cznY<'h i laboratoryjnych moż
na stwierdzić, że u chorego 
istnlde gu1 przytarczyc; jednak 
badania te nie mogą 011reślić, 
który z czterech znajdujących 
się u czlowieka gruczołów prz:y
ta rczycowyrh objęty jest pro
cesem nowotworowym. W tym 

zwalają na wykrycie guza 
mniejszego Od l grnma. 

D
uży kroi< naprLód w me
dycy u ie nuklearnej sta
nowi zastosowanie po
chodnej chlororenolu, na

zywanej OOO, znalrnwanej jo
dem radloaktyw1~ym Prace nad 
oprarowaniem tego iwiąz.ku zo„ 
~taty pod te le dlatego. że uprze. 
dnio stwierdwno iż sub•tancje 
analogiczne do OOO są wy
clnvytywa ue prz.ez nadnercza. 
Ostatnio fest to najcze~ciej u- · 
żywany środek do leczenia nie
operacyjnego guza nadnerczy. 

wi<:ksze niż w drugim nadner
czu ole obJ<:tym procesem no
wotworowym. D<>pamina może 
służyć rówa1e2 przy tego typie 
nowotworn do wykrywania 
prierzutów nowotworowych, jak 
rówuież i w celach lecznic7ych. 

P 
rowac!wne są również 
badania nad oprarowa. 
niem znakowanych ra• 
dio1zotupem preparatów 

hormonów cześcl korowej nad· 
nerczy Pozwoli to na roz97.e
rzenie meLOd dia~no•tvo;mych, 
stosowanvch przy podejrzeniu 
guza ezi:ścJ koruwcJ nadnerczy. 
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I- Napisał 
__!:nacy Krasicki 

Polska 
• 

stanu 

S
•1 wewnętrzna I perspektywy rozwo· 

I a JOWe 1<aalcgo pan.iwa zależae są 

w bard.Lo poW4Lllym stopniu od 
układu nueuLyuarudowego, w któ-

rym s1ę ooo LJ1aJdUjt:. JtSL rz.t:c.tą ()CZ.Y\VIStą. 

że pan!)Lwo, Luorego polityka Ldgrdntczua st.a
nowi p1~e•z.koue aa drodze rozwojowej oatu. 
ralucgo ul<ładu sil, z a.stotv swej skazane jt1St 
na kl<:•kl i .tabosć. 

1'aJ•t!P•.<)ill p;qkladem był ~u los Polski 
pr1.cuwue.u1owej. Gene.La JeJ od.radzdJącej si<: 
n1„pocueg10.c1 Lw1ąL<1.na była sc1s1e z procesa
nu rozkJ•~du trL.Ccb mocar.stw z.aourc.zyci1 pod 
kurut:C 1 WOJDY SWJa.LOW~J. z. proce.sa.uu, w kló
rycu kluc,,.011ą roJ<: oa„grał rewolucyjny Pa.t. 
dLiernLJ<. Zrud1.ona w takLm układzie sH Pol
ska lat rn1~-ł9J9 z iSLOtY swej powinna była 

podtrzymywać go, a więc przezwycię.Gając 

c1..,,ny ego11.m klas r.tąd<ących, z.rezygnowac z 
wszelktcll prób antyraclL1cckiej ekspansji. 

'lak jednak me było. Poczynając od awan
turniczego marszu na Kijów, służącego Jedy
nie interesom międzynarodowej kontrrewolucji 
1 ukram.>kiemu ziemlanstwu polskiemu, aż p0• 
p...-„„„ lata póżmeJsze, kiedy to nądy sanacy J
ne konsekwentme przeclwstawialy si<: realiza
cji popieranych przez ZSRR planów zbiorowe
go bezpieczenstwa, Polska międzywojenna ko
pała SWÓJ własny grób . . Mięclzy Innymi w re
zultacie te) polilykt było moiliwe Monachium 
które przypieozetowało los ówczesnej Polski'. 
J a k w wyniku „Aaschlussu" ułatwiony zostal 
r<>zbiór Czechosłowacji, tak wskutek niepow0 • 

dzeń syskmu bet.pieczeństwa zbiorowego I ka· 
pitulacji monachijskiej powstały warunki za
chi;cające m .Rzesze niemiecką do agresji 
wrześniowej. • * • Splot okollczno~cl, które doprowadziły do 
kJę,ki wrześniowej, stan<>Wl klasyczny przy
kład tego. jak lnaj o wielkiej tradycji histo
rycznej, nie.małym potencjale demograficznym, 
dużej I walecznej armil oraz żywionych przez 
swych rządcó'w asplracjacb do „wielkomocar
stwowości" skazany zostal na ponowną utrat'l 
niepodlegloścl tylko dlatego. że stanął na prze
kór n'.'turalnemu trendowi europejskiemu, któ
ry Juz wtedy orientował się w kierunku sy
stemu bezpieczeństwa. 

U podstaw wysiłków obozu polskiej lewicy 
walczącej wraz z innymi patriotyc7.Ilyml sila
mi przeciwko hitlerowskiemu najetdźcy leżala 
bezlitos ia., trzeźwa analiza nakreśło.oego wy. 
żej zjawiska. Analirza klasowa, w wyniku któ
rej rodtąca się z walki antyhitlerowskiej Pol
ska Ludnwa, wyty~"Ulla w Manifeście Lipco
wym PKWN nowy kształt od.rodzonej pań· 

stwowości l całkowicie odmienny punkt wyjś· 
cl.a na scenę powojennej Europy, 

• * • 
Wnikając głęboko w układ sił tworzący 1lę 

w Europie I świecie P<> kł1:sce fil Rzeszy, w 
Jalme t Poc;odamie, Polska Partia Robotnicza, 
a następnie JeJ kontynuatorka, Polska Zjedno
cz<>na Partia Robotnicza, dokonaJy przełomo. 
wycb kr1>ków, by usady polskiej polityki za: 
grankzne1 nie hamowały, lecz przeciwnie 
pnyspieszały I wspólgraly z nowym! trendami 
r ozwoJowvmJ. Od bez mała trzech wieków 
klasy posiadające ca.rskleJ Rosji i dawnej Pol
ski czyniły co mogły, by te dwa wielkie na
rody słowlańs.kie ze sobą skłócić. Rewolucja 
Październikowa r<>ZSadziła mury więzienia na
rodów, które stw<>rzyl carat, a Manilest Lip
!PQW;f P!'WN. nad.aJąc;r Wtal$ a~we.J. lq_dowe,I 

państwowośc:I polskiej, opierał Ją o nlezn\.sz. 
czalny fundament przyjażni, sojuszu I brater· 
skieJ, internacjonalistycznej współpracy z Kra. 
jem Rad. 

W rezultacie tej zasadniczej zmiany f pow
stania sąsil'dnich krajów socjalistycznych, bez
pieczne stały się granice Polski miedzy Bu. 
gi<'m a Odrą I Nysą, od Bałtyku do Tatr. Do 
rangi symbołlcznego zjawiska uz;mysławiające

go Integralny związek polskie.I racji stanu li 

rezultatami sorjalistycznego Internacjonalizmu 
urastal fakt, że po raz pierwszy w naszych 
dziejach aa r.achodalej rubieży kształtowało się 
pokojowe. demołcratyc7.11e państwo narodu nie• 
miecklego - NRD. 

W właśnie w okresie poprzedzaJą-

arto cym VI Zjaz;d PZPR uświadomił! 
s-0bie, Jak głęboko te nowe, jalde 
dla Polski 1 jej racji stanu ko· 

rzystne realia, zapadly w dzień dzisiejszy I Ju
trzejszy Europy. skoro czteromocarstwowe po. 
rozum.lenie w sprawie Berlina zachodniego 
wpr<>wadziło do oficjalnego słownika polltyCl!• 
nego mocarstw Zł!chodalch termin „Niemiecka 
Republika Oemolcratyc-zna". otwierając bezpo. 
średnio do-oge do jej powszechnego. zgodnee:o 
z wymogamJ prawa międzynarodowego, uzna• 
nla przez wszystkie państwa świata. 

Związek polityki krajowe) z zagraniczną był 
I jest ścisły. Dzięki temu, te zupełnie nowe 
klasy społeczne ujęły w roku 1944 ster wladzy 
w odradzającej się, niepodległej Polsce Lud-0-
wej, możliwy był hlst<>ryczny zwr<>t w naszej 
polityce zagranicznej. Zjawisko to wyrat.a 
znana I bliska politycznemu myśleniu wspól· 
czesnych Polaków teza, że „socjali.zm i nle• 
podlei:łość Polski to jedno''. 

• * • 
W świetle Wytycznych przedzjazdowych na

Swietlająeycb konkretny obraz rozwojowy 
Polski lat siedemdziesiątych, bezpośredni zwJą. 
zek zachodzący miedzy tnternacjonallzmem a 
wymo~am1 polskiej racji stanu nabiera jeszcze 
dobltmejszego I głębszego znaczenia. Wspólno
ta interesów ws.tystklcb krajów socjalistycz
nych w obecnym, nowym okresie Ich rozw-0ju, 
kiedy to rozpoc.tyna sie Jakościowo wyższy 
etap budownictwa nowego ustroju ·spoleczno
gospodarczei:o, odpowiadający potrzebom re
wolucji naukowo-technicznej, staje się bodźcem 
dla głębszej socjalistycznej integracji w ra
marh sprawni.ej I skuteczniej działającej 
RWPG. 

lnternacjonali.zm l polska racja stanu - dwa 
zrosnięte ze sobą zjawiska - umożliwiają na
szemu krajowi dokonanie nie.zbędnego skoku 
r~zwojow~go J, co najważniejsze, przyśpiesze
ni~ w wydatny sposób poprawy warunków by. 
towych ludnosc1. „Kojar-„enle szybszego wzro
stu st<>py _życiowej z wysoką, bazującą szerzej 
na postępie oaukowo-technioznym, dynamiką 

rozwóju gospodarki... jest ważną prawld.lo
wośc1ą budown;ctwa &0cjallzm11 - mówi! l1Ą 
naradzi~ I sekretarzy KW I KP PZPR w War. 
szawle, tow. Edward Gierek. - Przyjęcie te. 
go kierunku w bratnich krajach ma Istotne 
znaczenie również dla realizacji naszych zadań 
wspólnie możemy bowiem iść P<> tej d.rodz~ 
łatwiej I szybciej". -

Słowa powyższe wyrażają l.stote zagadnienlaJ 
Pl-obłem węzłowy dla P-OlskieJ przyszłości. 
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POZIOMO: 1. Krupy z Jęczmienia. L Na gl<>wę bez d:u;zka. 
t. Szmira, lich<>ta. 10. Mlan<>wa.ole na wyższe stanowisko. 
12. Widzi we mgle. 14 Dumny pt.ak. U. Nasze pierwsze ra. 
dl<>. 17. KoleżanKa „palmy", 18. Rasowy rumak. 20. Pospól· 
atwo. 21. Kolarz niemiecki, uczestnik WP. 22. Dusza śwle• 

cy. 24. Bóg Teb. 27. Przyruid glmnastyczny. 28. Rzymska 
bogini urodzaju. 29, Cyganka z „Chaty za wsią". 30. Filmo• 
we płótno. 32, Lócli sport<>wa. 35. Przejrzysta tkanina ba· 
wełniana. 36. Lupin. 37. Zabronienie. 

PIONOWO: 1. Rodzaj pokrywy. 2. Znak nawigacyjny na 
wodzie. 3, Znany mareta. ł. Zal. s. Odmiana gruszki. 6. Li· 
tera grecka. 7, Miasto powiatowe w W<>j. ldelecklm. 8. Cle. 
mlę;ica. 11. Do spelnienla w wnowte. 13. Jeden ze sposobów 
podziału komórki. 16. Szybki bieg konia. 19, Bicz. 20. za. 
bawa towarzyska. 22. Rodzaj tkaniny, 28. Szkolny semestr, 
25. Przywidzenie, złuda. 26. Polecenie płatnicze. 28. Postad 
biblij o a. 31. Bog!nJ zta I wystepk11. 33, Po połowie; wg re· 
cepty. 34. TyLUJ sztuki ZapolsldeJ. 

I 
R. PodleUJskl 
--------------------~---Jvotatki 
Myśli-wego 
Nie pożyczaj, 

dziesz musiał 
wać„. przysług. 

nie bę.; 
odda-

• • • • 
Nie dotykaj gołq rę-

ką „palących pro-: 
blemów", 

~ !! ' jest nosie 
równ ez 

rl 
• • • 

O pewnej barmance 
można 
•• jej się 

• 
Ona 

powiedzieć, że 
nie przelewa". 
* • 

ma „ trzydziest-
kę z haczykiem"? Z 
haczykiem ..• na męż"'. 
czyzn.' 

Ołllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

Mireille Mathleu 

KONDYl!JA CWIAZD 

Obozy kondycyfne dla tD1'" 
bitnych osobt.sto~cl robią o• 
statnto na Zachodzie zawrot· 
ną karierę. Jedna z takich 
współczesnych form pod,trzy· 
mywanla sprawności w Kltz· 
buehel (Austria) cieszy ir!ę 
szczególnym powodzeniem. 
Przypomnijmy, z tej miejsco
wości poch.odzł stawny nar· 
clarz Toni Sel!er. Obecnie tre· 
nują tam aktorka filmowa 
Elke Sommer, kanclerz AU· 
strl! Bruno Kreisky, p!Osen· 
karz Udo Jurgens, playbOI/ 
Guenter Sachs (byly mąż BB). 
śwtatowej stawy dyryqent 
Herbert von Karajan oraz 
Curd Jurgens, znany z filmu 
„ Bohaterowie są nnęczen!". 
Ano właśnie„; 

ST~PIONA 

„CZERWONA STRZAl.A" 

Ray Hanna., S5·letnl byly 
szef eitkadry akrobatycznej 
„Red Arrows" („C:zerwone 
Strzaly"), brytyjskteqo lotnic· 
twa wojskowego. poddal rlę 
w OxfordZ'le egzamtncwt na 
pl!ota cywf!nego. As podnieb
nego pilotażu ii.rzepacU z kre· 
te sem. 

KAWALER CZY PANNAT 

Pewna firma nowojorska 

Wszelką pracę estradową musi 
Jednak przerwać, przynajmniej 
do końca br. Jak stwierdzlll 
lekarze, główną przyczyną cho· 
roby piosenkarza (a nie Jest to 
w • tym ~rodowisku przypadek 
odosobniony). je<;t wyczerpanie 
spowodowane długoletnią, trwa· 
Jącą już p<>nad 10 lat pracą e· 
stradową. 

wprowadza &:i handlu f)f'oS'tt/ 
test, pozwalający tuż w 
czwartym miesiącu atqży 
stwierdzi<! piec! prz11sz!ego po· 

tcmka. Jeślt będzie ntm eh~ 
pkrc, w lllnle matki występu• 
jq ml.Jcroskopljne cząstki mę· 

sklch hormonów p!clow11ch 
Wykrvwa je apecjalnie w tyrn 
celu skonstruowane urządze

nie. 

,ARMA.CEUTA 

Pł#ter Dorstmlln, f)f'ObOS%CI 
z Staphorat (Holandl.4), uwa· 
ta wspólC%e~ lekarstwa ia 
4zle!o diabla. Konsekwentnie 
wt~c za.kazal 1W1f7n parafia· 
nom lcll z~ywania. Wvntk -
37 wypadków paral!tu drleclfl• 
cego, a dzieci jut zmarto. 

Czechos!oWacJa, B<>b 1'ownes -
Wieika Bryta.n!a, Simeon Ste· 
rer - Bulgaria, skrzypce: Mt· 
eh.al Urbaniak, perkusja - Cze• 
sla.w Bartkowski). Duke Et!ing· 
t-0n Big Ba.nd - USA, Trio Z 
Big Bandu Wadima Ludw 
skiego - ZSRR, Gary BUf1olł 
(so.itsta, vlbrafon) US łtp. 

Ciekawie żapowi 114 pro-
gram Imprez to 1/llZ'CICl/ll:h 

NIE TYLKO PO NOCMelł j 
Alan Gułmond, 17-letnl ~ 

zjer z Atoł (USA). nta mot• 
w przys:zl-O~cl aol!d swoim 
klientkom nóg. Wla<he uzd• 
sadnlly zakaz będącym jesz• 
cze w mocy paragrafem 1 
1931 roku, tD my~I któl'ego 
„tylko wl-Osy na glcW!e mogq 
by<! u kobiet strzyżone przn 
fryzjera''. Swoją drogą para.
graf bardZo przezorn11. 

- A fa.kf lntelłgentny, cOO 
dziennie przynosi ml gazetelll 

Bya. ~ Eugemus.z Rzetuoll& 

kina LOK (ul, Traugutta) od• 
będzie słoi pierwsza Imprez.a 11 
cyklu „Spotkania Muzyczne" 
adresowana do muzyków, wo• 
kallstów, sympatyków muzyki 
I tnstruktorów amatorskiego 
ruchu muLyczneg<>. Organluto
ram! są: Stowarzyszenie Mu· 
zyki Estradowej I Lódzkl Dom 
Kultury (Ośrodek lnstrukcy J
no-Metodvczny). W programie 
prelekcja pt „Swiatowa woka
fi.;tvk„ hfl'::łtnw~ 1 h7.7<1'V"'" łl11-
strowana nagraniami z Dysko· 
te~ SME (Janis Joplin, Ray 
Charles, Ella Fitzgerald, George 
Harrison, Pink Floyd, Santana, 
Billy Holiday, e Gees i tp.). 
P<> wykład ·e stęp żeńskiej 
grupy w eJ '.RO-CONTRA. 
Wstęp 

zad18 PATYKOW 
MUZYKI 

S1f111.pa.tlł'ków Muzvkl 
lfz ący przy Stowa.rzyszeniu 

(cis) 

ROZWIĄZANIA nadsyła~ nalet.y pod adresem „DL" w 
termwle 7-dmowym z dopiskiem na kopertach „Krzyżówka 
z d.n. 17. x.u. I Ju1 Informowałem, od a polowy lipca przebywa· 

la w BulgarU grupa JAZZ·JAMBOREE 71 „JJ-71", B to ca e 

urvkt Estradowej, ogta.sza n&
ór nowycll czŁonków. W se· 

zonie muzycznym 1971(12 KSM 
przewiduje szereg clekawycll 
imprez: odczyty, dyskusje, ae· 
minarla szko!entowe, kOncerty 
muzyki żywej I mechanicznej. 
Czl<>nkowte KSM otrzymują po· 
za tym materialy wydaWlllicze, 
foldery, progrwmy i fotosy .Wl/• 
konawców estradOW1fch. Je<:bn-0· 
czelfnle zgodnie z obietnicą 
sprzed d!Wóch miesięcy, wzno· 
wlę regularną publikację mte· 
stęczn.ej „l.ód:zkiej Listy Prze· 
bojów". Au.tora.ml 'ej będq 
cztonkcwle Kitbbu. Sympatyków 
Muzyki, którzv na. adtre1 
„Dziennika l.ódlzktego" MdSl/• 
lad będą u.łożone przez siebie 
zestawienia 10 prO'J)onOWanycll 
aktualnych przebojów polskich 
I zagranicznych. Zgtoszenta. 
przyjmowa.ne są d-0 dnia zz. 21!, 
br. w godz. B.30-J6.30 w Murza 
SllfE Pf'Ztl ul. Wólczańs1'ic,1 
%21/W, tiei. 111•11., '77·1f. 

Rozwiązanie krzytówkJ z dn, 28 września br. 
POZIOMO: szkoła, szakal, most, trod, trak, kwartalnik. 

Nowe, Ikra, rwan., wrak, 1trzelnlca, Rota, zbóJ, chór, k<>
tuch. torlen. 

,J'IONOWO: Saturn, krok, Amur, stal, kark, lekcja, o!wler<!· 
nuta, F'iJipowicz, olów, róta, Imbryk, krajan, stat, zuch, 
nurt, Abel, 

NO TO CO I PIOTR 
JANCZERSKI. Kierownik zespo· 
łu - Stanisław Cejrowski prze
kazał nastepu,lącą wiadomość: 
w dniu 16 września, w czasie 
koncertu w mieście TQłbuchin 
po<!zUI sle tle solista grupy 
Piotr Janczerskl. Konsylium le· 
karskie złożone ze specjalistów 
miejscowej pollklinlki zabroni
ło Piotrowi dalszych występów, 
zalecając powrót do Polski I 
dalsze badania. W kraju O· 

XIV Międzynarodowy Festiwal 
Muzyk! Jazzowej, populairnf.e 
zwcmy Jazz-Jambo.ree, od.będzie 
się w dniach 28-31.X. 197l r. w 
Sali Kongresowej Pałacu Kul· 
~ury ! Ncvwkl w Warszawie. W 
festiwalu Udzlal We.2'1ną m tn, 
Minton P1ayhouse Jazz 0 s 

jam-session orga.nlZOID(lne w 
Klubie Stodoła" Of"(!.Z trady
cy}n.y, orponl-Y co roku 
przn ten ldub „Konkurs Zlo· 
'} Tar~·· - o mtano na}lep· 

Uflj "' Polsce grupy grającej 
JCU11 tr«JycyJny, 
Atołlowany przyJa<Zd ma.TuJ· 
i.tego trębacza MUes Davtsa 

ft dojdzie, niestety, do skut· - USA (Dizzy Gtues - tp, 
Sonny Stitt - ts, K tnd ku, bowiem Davis 0<11wo~ał 
- tb, Th.eientous Mo - p, wszystkie koncerty w raim.ach. 

NAGRODY KSIĄZKOWE 
otrzymują: Marla KRY· 
SIAK, Aleksandrów, ul. 
Poludniowa 6, Piotr Ml· 
KULO'llEC Lódź, ul. Trak 
t<>rowa 37, Feliksa TRZA· 

dowsklego 5, Czesław 
BKOSKA. Lódf. ul. Bar· 1 

kazało się, że choroba Jest 
McKibbon - b, Art Bło1cev -
dr), B!g·Ba.n.d zl-Ożony z ta.u.re· 
atów „MiędzyM'1'odowego Kon· 
kurs-u M!-0<1.ycll Solistów Jazzo-

tegorocznego tournee po Eu.ro• 
ple. 

HERTILl('ZKO. Żakowice, szcz~i:ólnie niebezpieczna dla 
uJ. Lipowa 7, Krzysztof 
BF.fl'1·\llEK, Lódż, UJ. PO· 
tokowa 23. 

człowieka pracującego na e· 
stradzie, Określono ją krótko 
jako psychonerwicę. Janczarski 
Jest pod stalą opieką lekarski\• 

wych." z kra.jów demokracji 
1 .JESIENNE SPOTltANtB 

MUZYCZNE 

. ..,... ....... 

Na zdjęciu: CłlurchUI 
losną tego roku środowiska li- ble premier brytyjski na posłusznego 
terackie i dziennikarskie War- na...tepre Sikorskiego. 
szawy poruszone były odczytem Nir ulega wąpliwoścl. że prawica pol
StanL•lawa Strumph-Wojtk!ewi· ska ea emil:racji właśnie w Andersie 

cza nt. tajemniczej śmierci een. Sikor- widziała •• meża opatrzno•clowego''. Si
skiego. Nie pierwszy ra2 slegnąl Woit· korskl uchodzi! w jej opinll za „czer
kiewicz po ten temat. Już we wcześ· wonei;o". przede wszystkim z powodu 
niej wydanych książkach („Wbrew r<>z- zawa.rcia układu ze Związkiem Radzlec
kazowi". „Gwiazda \Vładvslawa Sikor- kim. 
skiego") usiłował udowodnić, że Sikor- Wiadomo. te po Jego śmierci nlektó-

!<I padl ofiarą zamachu. W marcu 1.971 rzy oficerowie I politycy nie próbowa
roku postawił kropkę nad „i" mówiąc. li nawet kryć radości. 
że śmierć ta była wynikiem podlej zmo. Wiadomo również, że Churchill był po-
wv polsko-angielskiej. litykicm twardym I nie bawiJ sle w 

Dobrym prawem każdego piszącego •entvmenty. 
Jest stawianie nawet najbardziej karko· Uwzgledniając nawet te powszechnle 
łomnych tez. Trudno jednak żądać od znane prawdy, wymagać musimy od 
Czytelników, by wierzyll w nie na sio- autora. by zarzut o istnieniu konkret
wo honoru. nej zmowy zbrodniczej „pewnych Po-

Strumph-Wojtkiewicz sensacji swoich laków z poważnymi osobnikami z War 
udowodnić nie mógł, bowiem wywód Office" I Churchillem - udokument.o. 
oparł na domysłach I !nsynuac,lach, po. wał. 
danych za to z podziwu godną pew· Tymczasem Strumph-Wojtkiewicz bije 
ością. się wlasn~ bronią. 
Do przypomnienia teJ historii skłoni- Twierdzi np., że Churchill decydująr 

ta mnie książka zawierająca taką właś- sle na usunięcie Sikorskiego kierował 
nie wersje śmierci Sikorsldego, pod się chęcią zabezpieczenia sobie dobrycłl 
wymownym tytułem „sua złego" pióra stosunków z ZSRR. A prz.eclet dJa ni· 
właśnie St. Strumph-W<>Jtkiewlcza "). kogo chyba nie uJega wątpliwości. że 

Jej główna idea sprowadza się do Sikorski był jednym z niewielu w pol
twierdzenla, że Władysław Sikorski zo- sklej emigracji l<>ndyńskiej, którzy wi
sta! zamordowany, bowiem stal się na- dzielt konieczność sojuszu ze Związ
der kJopotliwym partnerem dla Chur- klem Radzieckim. 
chilla. Udział w tej zbrodni mial także Jeśli taka była prawda, t<> jakże 
Allders, któreg<> rzekomo upatrzył so- mógł polityk tak wytra.wny jak Ch~· 

ludowej, International Flute 
DzislaJ o codz. lo.30 w lali Workshop (flety; Jirl St!vm ~ 

chUI zastepowat! Sikorskiego llldecydo· 
wanie antyradzieckim Andersem~ 

Trudno doprawdy wyobrazić sobil!, by 
premier angielski IJyl a.ż tak krótko
wzroczny. 

J 
eśll zU przeclwko niemu przema· 
wiać ma, Jak ł<> podaje WoJtkle· 
wlcz, r<>zmowa telefoniczna, w któ
re.) prosił córke Sikorskiego, aby 

ole leclaJa z oJcem, to taki •argument 
mnie nie przekonuje. 

Nie wierze, by Churchll!owt poświę
ca jąc„mu dla dobra Anglii Sikorskiego 
i wyższych oficerów brytyjsklch, drgnę
ło serduszko akurat z powodu Jedne! 
Polki. 

Podobnych paradoksów Jest w „sue 
llego" więcej. 

Zatrzymajmy sle chwile przy meto-
dzie ujawniania przez autora rzeko· 
mych rewelacji, 

Polega ona na niedwuznacznym su· 
gerowaniu cz31telnlkowl, że autor wie 
więcej ponad to, co podaje do publicz· 
neJ wiadomości, ale z pewnych wzglę
dów (jak ic h?) nie ujawnia wszystkiego. 

Szczególnie wyratna Jest jego awer· 
sja do podawania nazwisk. 

Pisze np., te spotkaJ w Lo.ndynle 
podporucznika kawalerii, który miał za
strzelić Sikorskiego \V Kalrze, ale za. 
łamał się, zglosil do poselstwa polskie
go I ujawnił zamiary zamachowców. 
Wojtkiewicz nie podaje jego nazwiska. 

Serwuje też czytelnikowi taką scene 
ruaem z powieś cl sensacyjnej •. 

Krzepki starzec''. zdymisjonowa.oy 
b~y tyjski generał, w O!Za.sle w<>jny 

pracownik działu S"Zy!rów Minister· 
stwa Wojny, zapala.I do autora szcze
gólną sympatią I porad.ził mu serdecz· 
nie. by odwiódł Sikorskiego od wyjaz
du na Bliski Wschód. Wojtkiewicz WY
ratnle daje do zrozumienia, że ów „za
cny jegomość <> krystallC'Lilej żołnier
skiej czystości serca" wtedzlal o plano
wanym zamachu i zdradził tajemnicę 
właśnie jemu. / 

I znów czytelnik próżno by szukał 
nazwiska owego generała. 
Czyżby Wojtkiewicz obawiał się zem· 

sty wywiadu brytyjskiego na jego in
formatorze? 

W Innym znów miejscu wspominając 
5w0Ją rozmowę z Kukielem, po śmier. 

cl Sikorskiego, pisze, te n.a Jego PY• 
tanie „kto za.bil?", Kuklel „odrzekł 
krótko - pewnym nazwiskiem". Koniec, 
kropką,. 
Myślę, te m&my prawo znad je. 
Kslątka „Slla złego" ma dwóch bo

haterów pozytywnych. Jednym Jest re· 
nera! Slkorsld, drugim.„ pisarz Strumph· 
Wojtkiewicz, który skrzętnie k<>rzysta z 
okazji, by obok ołtarza Sik<>rskie;o W'f• 
stawić I sobie małą kapliczkę. 

Jtd na wstępie informuje, że byJ w 
dużej konfidencji z Sikorskim, który 
powierza! mu rozliczne taJeDlll.ice Pr'V• 
watne I polityczne. 
Jeśli by zal JakU Dledowta.rek mlal 

w tym względzie wątpllwoścf. to nie· 
chaJ wie, że Sikorski ceniąc narlzWY· 
czaj Jego walory osobiste 1 zdolności 
politycznego myślenl.a, powiedział mu: 
„będzie pan moim ambasadorem w 
Moskwi~. J r;a.raz Dll52 aut<>r dodaje 

skromnłe1 ,-,NaJwłdocznłeJ miaJ dośd 
krętaczy.„"! 

Tajemnicza I zagmatwana jest hist<>
. rla śmierci Slkorsklego. Naszym, Pola· 
ków, zadaniem I obowiązkiem jest pró· 
bować odpowledzlel! na wszystkie py. 
tania I wątpliwoścJ. 

A 
le „Slla złego" nie przejaśnia 
tragicznego <>brazu. 

Na rzetelną, prawdziwie oblek· 
tywną prace o życiu, polityce I 

śmierci gen. Slkorskieg0 musimy wlęc 
Jeszcze poC'Zekać. 

ANDRZEJ HAMPEL 

•) St. Strumph· Wojtkiewicz - „Sll4 
zlego", KIW 197~ cena zł zo. 

DIBIIIJDllDununu• 
UPRZEJMIE PROSIMY 

NASZYCH eZYTE!.NIKOW 
O TRAKTOWANIE HORO• 
SKOPU JAKO PRZYJEM· 
NEJ, NIEDZIELNEJ ROZ· 
RYWKl.„ 

SARAN (Jl. 111. ;,.; !ł. IV.ł: l 
.tnowu podróż. 7'rudny Pl!Dblem 
d-0 rozwtązanla będziesz m!al 
na początku tygodnl.4. 

SYK (19. IV. - 20. V.J. O
czekuje clę poważna rozmowa. 
Duży prze!-Om w tyciu o.robi· 
stym, Nie przegap pewnej oka· 
zjl, Mote 1!ę tut n!e powtó· 
rzyl!. 
BLIZNIĘTA (Zl. V. - 20. Vl), 

Wykaż więcej czujno§c\ I uwa· 
gl. Nie pasjonuj się byle d.To• 
b!azg!em. Uważaj na jezdniachl 

RAK (łl. VI. - 22. VII.). Je· 
tel! nie skończysz ze swoimi Ilu· 
morami, możesz poważnie 
skomplikowac! sobte tycie. War· 
to wyjec/tac! na kilkanaście dni. 

LEW (23. VII. 22. VIII.). Ja· 
ka§ duża satysfa.kc3a. Doplyw 
gotówki. Ok® piątku udane 
spotkanie. 

PANNA (23. VIII. - 22. IX.). 
Wszelkie podróże mogą byc! w 
tym tyqodniu szczeqólnf.e uda· 
ne. Ważna wiadomośd. 

WAGA (23 . IX. - 22. X.). Na 
randki najlepsza. sobota. Ko· 
nleczn!e wyjaśnij sprawę, która 
cię dręczu od dawM. Nie Ucz 
na poprawę swych finansów. 

SKORPION (23. X. - 22. XI.) • 
Niezly początek tygodnia. Dru· 
ga polowa pod :imakiem nawa· 
lu prac. 

STRZELEC (23. XI. - 22. XIl.). 
Tydzień zapowiada się dosko· 
nale. Nie rób scen zazdrości. 
Przywiązuj większą uwagą dO 
zachowania pewnej osoby. 

KOZIOROZEC (23.XII. - ZO.I.). 
Nadal sporo pracy. Nieco wlę· 
cej stanowczości ! umiejętnego 
Wspólżycia z otoczeniem. 

WODNIK (21. I. - 18. II.). 
Czas monoton11y, bez większycll 
atra.kcj i. 

RYBY (l9. II. - 20. III.). Na.~ 
wai ;:a.j~ć, sporQ ktopotów, 



~eeeeH1M)ee~e~eeeeeeeeeeeeeeeeeee~ ooM jednorodmnny z 
dużym o.grodem w 0<ko
lilcach LooZii lub Kutna 
- ku1pię. Oferty „977'• 
Pra.sa, Pio.trkowska 96 Otoczki 

do nafrezowanla uzębień kół zębatych prostych, śrubowych 

i ślimacznic od modułu 1 do 8 i średnicy do 600 mm i od 

m - 6 do 16 i średnicy od 280 mm do 1250 mm oraz dłu

towanie u~ębień wewnętrznych od m - 1 do m - 6 przy 
średnicy otworu od 100 mm do 350 mm oraz frezowanie zę_ 
bów DP-4 do 16, a także wykonanie ślimaków z materiałów 
powierzonych przyjmą od przedsiębiorstw uspołecznionych 

na 1972 rok: 

ZAKŁADY MECHANICZNE 

PRZEMYSŁU WŁOKIEN SZTUCZNYCH 

W ŁODZI, UL. GRUNWALDZKA 33, 

FUTRO - ła.pki karaltu
le>we l łasiczki chińskie 
- sprzedam. Tel. ~98· 74. 
po 18 1069 g 

PIANINO „Seiler". czar· 
ne - stan idealny -
sprzedam. Tel. 686·08 

FUTRO damsikie - pa
nof!xy brązo.we węgier
skie. nowe - sprzedam . 
Tel ~L9-·95 857 g 

<;KORY z rudych lisów 
- kupię. ewent. wypra-

wio·ne. Kanar. Konstan
tynów, Lód-zka 12 

PIECE elek>tryczne, sak
sofon. a.kordeon - 120 
basów - pilniie sprze· 
dam. Przyroonicza 6 

SKORKI - ła.pkii kara
kuło.we, cza.rne, francu-
skie - sprzedam. Tel 
836-23 748 g 

KOLNI ERZE z il.sów 
sprzedaję prywatnie Za· 
choo•nia 23 ·B. m. 35 k. 
Dellka.tesów. pierwsze 
p\ębro. Po·niedzlałki, so-
bD'ty 628 g 

STRUGARKĘ podłU·żną. 

• Zadania nowoczesne) 
".problemy zmian, jakie w 

dotychczasowym modelu oświa• 
ty I wychowania niesie ze so· 
bą rewolucja naukowo-tech
niczna, sprawy wzrostu spolecz• 
nej rangi zawodu nauczyciela -

Wczo.ra.J w sekretarhacie na
S?.ej reda.kcji na fundusz odbu
d-Owy Zamku Królewskiego w 
wa.rsza.wi·e "''pła .cili: uc:z.estnicy 
Stu·denckiego Hufca Pracy nr 3. 
którzy o·dbywając praktykę r-0· 
botniJczą przy buda<wie wieżo.w

ca CTB na ul. Tra.ugutta, za
ro·bek jednego dnia (1.400 zł) 
na ten cel sz;lachetny przeka
za.L1; uczniowie i personel Il 
Liceum Ogólnok.szta~cącego dla 
Pra.cujących (Więakowsktego 

41) - 3.836,5-0 zł; Eu.geniusz 
D0<bro•wol.s.ki (Tuszymek Majo-
racki) - !OO rJ. (jp) 

oto niektóre tylko zagadnienia 
omówione na spotkaniu łódz
kich nauczyciell, Jakie odbyło 

się wczoraj w Kl. PZPR. W 
spotkaniu inaugurującym nowy 
rok szkolenia partyjnego w 
środowisku pracowników nauki 
I oświaty wzięli również udział: 

kierownik Wydziału Oświaty i 
Nauki KC PZPR - R. Jezier
ski, który wygłosił referat na 
temat strategii rozwoju oświa

ty w najbliższych latach oraz 
sekretarz Kl. PZPR - J. Cha
belskl, który poruszył szereg 
istotnych problemów dotyczą

cych podnoszenia i doskonale
nia kwalifikacji Ideowo-poli
tycznych w środowisku nauczy
cielskim. 

(SI) 

Puchar dla koła LOK 
przy spółdzielni „ Tęcza" 
Koło t.lgl Obrony Kraju 

działające w łęczyckiej Spoi· 
dzielni „Tęcza'', otrzy1na!o spe• 
cjalny puchar ufundowany 
przez Zarząd Główny Ligi dla 
koła, które zwycięży w ogloszo· 
nej z okazji 20-lecia LOK akcji 
„500 strzelnic' ". Koło z "Tęc:ty", 
a właściwie jego członkowie, 
zdobyli pierwsze miejsce w 
kraju, budując społecznie a:!: 
5 strzelnic, m. in. w Bełchato
wie. Uroczystość wręczenia cen
nej nagrody odbędzie się w 
poniedziałek. 

Natomiast. dziś, w niedzielę, 
na strzelnicy Brus kolo Lodzi 
rozegrany zostanie w ramach 
Spartakiady Kościuszkowskiej 
pojedynek strzelecki. do które
go staną 3-osobowe drużyny 
reprezentujące powiaty naszego 
województwa I dzielnice mia· 
sta. (jp) 

tel. 591-10, wew. 48 i 60. 800x2.ooo mm, stiifierkę IP•••••••••••••'! do wabków - stan ba.r-
~4iiHi~4iHiMiiHi~~~~~ dw dobry - sprzedam 

Dąbrowa Górnicza, Bata· 

~~---------------------------~ rege 18. tel. 62-29·30 

NIEDZIELA: cza 
PKS. 

autobusami 

Nowe doslawy 
po 19 999 g 

BOKSERY szczeniak; 
rood.ow<>dowe po champl-0· 
nie i złotej medalistce -
sprzedam. Tel. 534-33 

Dnia Ił. X:. 1971 r. zgmąl 
śmiercią tragiczną, przeżyw
szy lat 37, nasz najukochań
szy Mąż, Ojciec i Syn 

S. t P. 

BOGDAN SIKORSKI 

• Projekcja zestawu rtlmó\\> 
oświatowych o tematyce woj
skowej, o god'L. 12 w Muzeum 
Archeolo·g1crzony>m (Plac WoLno
ści 14). 

• „Niedziela z piosenki\ ra-

g 25 wrzeSnia ok. godz. 15.20 
w Mirosławicach pow . Lódź sa
moehód cieżara<wy „Star-25" 
(UR-001'1) uległ 'ń·ypadkowi dro
gowemu, w wyniku którego -
na 9kutek prz,ewrócen\a s . ę sa
mo-cho.du d<> góry ko.lam! -
śm ierć po.n>iósl jeden z prze
"·o.żo·nY'Ch n im pasażerów. K'.e
r<>wca sa.mochodu marki :,żuk" 
\u,b .,Nysa", który zMrz~·ma.I 
s i ę na mlej.scu wy·padku, a 
potem o.dJechal. a także Lnne 
oso.by, które widz.ia~y wypadek, A 

ODZIEŻY 
JESIENNO-ZIMOWEJ 

po cenach obniżon1ch 
NA STAŁYM KIERMASZU 

„WARTBURGA de L.ux'·, 
1965 r.. „Rena0u,!t R-10" 
- 1968 r. - sta.n ideal
ny - sprzedam. Pabia-
nice. XX-lecia PRL 7. 
m. 16 lOH g 

NOWĄ „Warszawę" gór-
n0<zaw-0oro.wa,, zam!enlę 
na .. Fia.ta". „Wa.rtbu.r~ 

Pogrzeb odbędzie się dnia 
18. x. 1971 r. o godz. 15 z I•~· 
plicy Cmentarza św. Franci
szka w Lodzi przy ul. Rzgow
skiej, o czym zawiadamiają 
pogrążeni w głębokim smutku 
i żalu 

ZONA, CORKA, MATKA, 
OJCIEC ORAZ POZOSTALA 

RODZINA 

dziecką: zes.pól „Czerwone 
Goźdzhki", na u.ka plo.senki, 
konk:u.rs na najlepszego wyko
nawcę. film ~a.bwla.rny - godz. 
1ll w SDK (Phot!'kO'WJSka 243). 

PONIEDZIAŁEK: 

B Pociąg pasażerski nr sio, proszone są o, sko.ntaktO<wanie 
odjeżdżają.cy z Ku~na o god.z. s'.ę z Wojsk<J\\·ą Prokura turą 
12.3'5 do Zgierza będzie kurso- Ga.rn i•zo.nową (Lódź, Obr. Sta· 

ul. Łanowa bi. 73a 
POLECAMY: 

CENA. 

. OSIEDLE 
TEOFILO W 

CENA 

ga" lub ~Sko.dę". Tel. 
274-46 903 g 

wad prz,e-z Lo•Wlcz. zamiast n ie- lin!:radu 83, po.kój 16, tel. 
go "~prowa.dzo·na będ7.le zastęp- 221-54). 

„IFA F··9" :1<> sprzeda· 
nia. So'Wińskieg-0 3 

j 1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 
„MOSKWICZA 412" wy- POTRZEBNA po.moe do ----------------------
losowanego - sprzedam. dziecka. Wiadomość: Ja- PRZETARGI 

„SYRENĘ 102" sprze- orawska 3 przy zacho.ci- ra.cza 36, m. a, po go-

DOTYCHCZASOWA NOWA 
da.m, 462-22 768 g niej 5 1988 g d<Zinie 16 940 g Łódzka Fallryka Zegarów w Łodzi, ul Wigury 21 

M ogłasza przetarg n ieograniczony na rozbiórkę „MOSKWICZA 407., silnik ,SYRENĘ 104" wyloso- POSIADA opatentowa- i sprzedaż budynków ekspedycji i 2 budynków go-PLASZCZE DZIEWCZĘCE '740 300 
940 350 

1.160 250 
PLASZCZE DAMSKIE 1.100 350 

1.500 800 
1.380 800 

PLASZCZE MĘSKIE 1.400 480 
1.240 280 
1.100 300 

810 500 
MARYNARKI MĘSKIE ~ 630 100 

600 250 

waną - spraedam. Chry ny a•rtY'kul masowej po. remo·ncLe kapitalnym ant.em 50 m. 11 1981 g pro.d'Uikcjl (pomoce szkol spodarczych. znajdujących się na terenie L~'Z 
- piJ.nie sprizedam. Lódź. z ne). Oczekuję pro.pozy- w Lodzi przy ul. Wigury 21. Do rozbiórki będzie 
Zg1er&k.~3Z, _n::_~~~~ GARAZ og.rzewany 'l cjl. Ofel'ty „ 794„ Prasa, m<>żna przystąpić w I kwartale 1972 r. Szczegółowe 
„FlATA 125 P" poj. 1.SOO kana.Iem do wynajęcia. Plo·brkCl'W\Ska 96 warunki dokonania ro.zbiórki wynilcaćbigę~ą z u. 
_ S.IH'zeda.m (odbiór na Przestrzenna 43 863 g mowy zawartej z oferentem. Roz . r ~ wraz 
Żeraniu). Kolor do wy· TELEWIZORY na.prawi.a z uporządkowaniem terenu należy zakonczy w ter-

WYNAJMĘ mieszkanie z Lnżyrti.er Pruslci. 62'1-85 minie 45 dnt. bo.ru. H. Mu!>zyńska, Ste- 00 . d j 'dż Budynki o.glądae można w dni powszednie od 
rada., M;akieW!lcza 8-42 w~-g a.mi 0 wy ez a- POTRZEBNY palacz z godz. 7 do 10. Oferty w zalakowanych kopertach 
SYRENĘ" 
~ PKO 

86f;.,1'2 

wylosowaną 
- &przedam. 

826 g 

jącyx:h na 1-2 lata. Tel. . . 
860_Q8 go<ltz. l7--,!8 upraw.memami na kocio.I należy składać w sekretariacie Lódzklej Fabryki 

' pa.ro'ń-y. Lódź...SllokL Gie- Zegarów do dnia 30 października br. 
OSOBA sa.m.otna., poszu- WO<llt 66 797 g Otwarcle otert nastąpi dnia 5 listopada 1911 r. 
ku.je komforwwego mie- o godz. 9 w Dziale Inwestycji LFZ. Dyrekcja LFZ 

,~VOLKSWAGENA 1200" szkanla z telefonem na PARKIET dębO'Wy, bu- zastrzega sobie prawo odstąpienia od przetargu 
- pilnie sprzedam, ul. pól roku. Płatne z gó- k0<wy poleca wytwórnia bez podania przyczyny. 6977-k 
TuLSzyń.ska. ł. od gad~. ry. Oferty „978" Pra.sa, z . Jasiński, Galkówe'k, 

DOBRE ZAOP ... ,TRZENIE GWARANTUJE Ił 1688-1~89 g Pio·trkowska 96 k. LodZii, tel. 2.3 578 g Spółdzielnia Pracy „organtca", Zakłady Che• ~ : „SKODĘ S-100" (11171) na miczne w Łodzi, ul. Sarnia. 3/5 ogłasza przetarg WOJEWODZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU ODZIEŻ.A gwaranci.i sprzedam. PABIANICE - Plas.ki - KOZUCH męski, zagra- nieograniczony na opracowanie dokumentacji pro-• 4.500 km. Tel, 6D!-7S, go- pako.je, kuchnię k(}m- nic;onY'. duży ro.zmiar - jektowo-kosztorysowej dla hali produkcyjnej i kom-
„----~----------------------------„. dzi.na 1&-1·7 1721 g fo.rt zamienię na dwa ku,pię. Tel. 616-2.9. po pleksowego uzbrojenia terenu w nowo wybudo· 

DOMEK l<u.b P°'owę. ZASTAVĘ" •·prreda.m. odd·zielne m.ieszkarua. go.ci~. 17 2071 g wanym zakładzie w miejscowosci Buczek, pow. 
" ~ Tel. 20-76, do 14 897 g Lask. 

OGŁOSZENIA DROBNE 
o.gród - przy przysta.n· 
ku - aprz.edam. Miesz-

ro·k proou,kcji 1965, tel. SAMOTNI znajdą cieka- Zależenia techniczno-ekonomiczne dla wlw budo-
356-89, godz. 7-9. lł-15, SWINOUJSCIE, 3 pokoje, we O<feM_Y malżeńskie w wy znajdują się do wglądu w Dziale Głównego 
20-31 1753 g telef0o11 _ i.a.mienię na prywa.tnym B1u.rze Ma- Mechanika, Lódź, ul. Sarnia 3/5, tel. 387-66 w go.dz. 

kania wo.tne. Zgierska 
208 1037 g 

Dr Jadwiga. ANFOR0· 1DZ1ALKIS 
WICZ wenerycnne. skór- sprzeda.m. 
ne lt6.30-19, Próchinl!ka 8 Próchnika 

1,5 ha. - DOl\.IEK jednor0<d•zinny 
„WOŁGĘ Gaiz·24", fa
bryczmie no.wą sprzedam. 
Oferty (cena) „11.6417", 
Biu.r<> Ogłoszeń, Warsza
wa, Po.mańska 38 

Wiadomość: na Chebn<ileh &PrZ<idam. 
9, m,. l - co- Tel. 2ill-~9. prócz nie-

dZJiermie 969 g dziel U 74 g 

W dniu 11. X. 1971 r. zginęła tri.glcznle 
w Bnlgarli w katastrofie samochodowej, 
moja najukochańsza Córka i najdroższa 
jedyna Siostra 

8. t P. 

HALINA SOKOŁOWICZ 
lekarz medycyny 

O terminie l mlejsou p<>grzebu W'kTótce 
zawiadomimy. Pogrąż<>ne w nieutulonym 
bólu 

MATKA, SIOSTRA I RODZINA 

Dnia lti paźdz:lernika 1911 r. opatrzona 
ew. sakramentami zmarła nasza najuko
chańsza Mamusia i Babcia 

S. t P, 

HELENA BŁASZCZYK 
z domu Mikołajczyk 

Pogrzeb odbędzie się dnia 18. X. 1911 r. 
(p<>niedziałek) <> god~ 15 z kaplicy cmen
tarza św. Roeha na Radogos~u, o czym 
zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku 

CORKI, ZIĘCIOWIE. WNUCZKI 
I WNUKI 

Dnia 14 października 1971 r. zmarł, prze· 
żywsz.y lat GO mój najukochańszy Mąż, OJ· 
ciec I Brał 

S. ł P. 

STANISŁAW MIGAS 
pracownik Zakładów „Azbest" 

Pogrzeb odbędzie się z kaplicy cmentaria 
na Ma.ni dnia 19. X. 1971 r. (wtorek) o go. 
dzinle 16.30. O smutnym tym obrzędzie za
wiadamiają Krewnych i Znajomych 

ZONA, DZIECI I BRAT 

W dniu 15 paźdzlP.rnika 1971 r. zasnęła 
w Bogu ukochana nasza Mamusia i Babu
nia 

S. t P, 

MARTA KUROSZCZYK 
z domu Krajewska 

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie 
w poniedziałek 18 października. br. o godz. 
15 w kościele św. Mateusza w Pabianica.ch, 
skąd nastąpi wyprowadzenie zwlo.k na 
miejsc1>wy cmentarz, o czym zawiadamia
my pogrążefJi w Wielkim smutku 

DZIECI, WNUCZĘTA I RODZINA 

Dnia 15 paźddernlka 1971 r. zmarł, prze
ływszy lat 79 nasz najukochańszy l'rląż, 
Ojciec, Dziadek i Teść 

WŁADYSŁAW TARNOWSKI 
Pogrzeb odbędzie 1lę 18. X. br. o godz. U 

z domu przedpogrzeb<>wego na Cmenta.rzu 
K<>munalnym, o czym za.wlada.mlam.y p.o
grążcnl w smutku 

ZONA, SYNOWIE. SYNOWE, WNUCZKJ 
I POZOSTALA RODZINA 

Dnia 15 paźd:z.iernika 1971 r. zmarł p<> 
ciężkich clerplenlach, przeżywszy lat 58 
najdroższy Syn, Mąż i Ojcieo 

HENRYK STANECKI 
Pogrzeb odbędzie się 19. X. br. o go<t:r.. ·15 

z domu przedpogrzebowego na Cmenta.rzu 
Komunalnym na Dolach, o czym zawiada
mia pogrążona w głębokim żalu 

RODZINA 

Dnia 15 października 1971 r. zmarł nagle, 
przeżywszy lat s;i nasz najukochans~ Syn, 
Brat, Szwagier I Wujek 

8. t P, 

FELIKS MIŚKIEWICZ 
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 18. 

x. br. <' godz. 15 z kaplicy cmentarza na. 
Dolach, o czym zawiadamiamy pogrążeni 
w głębokim żalu 

MATKA, SIOSTRY Z MĘZAMl, BRACIA 
Z ŻONAMI ORAZ POZOSTAŁA RODZINA 

W dniu 15 października 1971 r. zmarł PG 
krótkich i ciężkich cierpieniach, prze:byw
szy lat 7ł 

S. t P. 

STEFAN SKOWRON 
były praco.wnlk Szpitala Im. Barlickiego 

i Szpitala im. Korczaka w ŁGdzi. 

Pogrzeb C>dbędzle się dnla li paźdzlernt
ka br. <> godz. 14 z kaplicy cmentarza na 
Zarzewie, o czym zawiadamiają pogrążeni 
w 1mutku 

ZONA, CORKA, ZIĘC, WNUCZKA 
I P0ZOSTAŁA RODZINA 

2 po.koje - bloki w i.o- trY'l?.'oni.awnrm 1,SWAT- od 7.30 do 14.00. 
dJzi Oferty 878,, Prasa. KA , Lodź, Pi.<>trkow- Termin wykonania dokumenta.cji ustala się do 
Pw~rko~ka '96 ' ska 133 937 g końca IV kwartału br. Oferty należy składać w ter· 

minie do dnia 30. X. 1971 r. w Dziale Gł. Me· 
POSZUKUJĘ po.koju sa- CZYSCIMY wsze~ką ga.r- chanika. 
mo·dzielnego z c.-0. w derobę w ctaig·u 2 dni: Do przetargu zapraszamy przedsiębiorstwa pań-
śród<m1eśc.iu. Tel. 663-06 pelLsy, futra, ko-żuehy, stwowe, spółdzielcze I prywatne. Komisyjne otwarcie 

la.mima.ty, ortaliony, H. ofert nastąpi w dniu 2. XI. 1971 r. o godz. 9. 
POKOJ w domku jedno- Kawauerska., Jaracza 5, zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta lub 
rodzinnym z wygod.a.mi tel. 3&1-·~1. g-0<1.z.. 9-19 unieważnienia przetargu bez podania przyczyn. 
wyn.a.Jmę jedneJ osoboe. 
Tel. 846-<66, lh18 789 g f"~"-~"'-~"'-"'-~~"-~~~"-"-~"'-"-"-"-"-~"'-"-"-"-'-"-"'-"-"'-"-"-"-"-'-'-"-"-'-"'-'-"'-"'-"-"-"-"'-"'-'-'-"'-'-'-"-"-'-~ 
POKOJ, ku.chnia U m ~ DO WŁASCICIELI, ADMINISTRATORÓW ~ 
kw., część ogrodu, za- ~ ~ 
mienię n!1- mieszka.nie z i NIERUCHOMOŚCI, KOMITETÓW BLOKOWYCH ~ wygoda.mn. Oferty „L570" ~ r,; 
Prasa, Piotrkowska 96 ~ ORAZ PRZEDSIĘBIORSTW I INSTYTUCJI ~ 
UCZENNICA po.szu.Jrnje ~ ~ 
sublo.ka·to.rakiego poko1u ~ w OBRĘBIE MIASTA ~ 
z oddzielnym wejściem ~ ~ 
w 0<koU.cy SwierC'Zew- ~ W zwln-•-· ze ~bliż j I · · ~ k' go BrzeźneJ' P'otr „ ..,..,.u ~ a ącą s ę p0<rą zunową 1 powstaiącą stąd r,; 
s ie ' ' ' - ~ możllwoścln uszkodzeń przez mróz urzndzeń wodoclngowych 1 ka- " kows.Jciej, Wólczań&kiej. ~ .., .., .., ~~ Tel 634 02 1873 go nalizacyjnych w po.szczególnych nierucho.mośc.iach PrzedsiE)biorstwo ~ 

Kw
.ATER-Ę studenc"'ą ~ Wo.dociągów l Kanall.zacj! Okręgu Lódz.kieg-0 przypomina, że w r,; 

~ ~ myśl o.bowiązujących przepisów mlejooowych. zabezpiecz.e.<ie i ut!"2.Y· ~ 
WY·d'Z1erżawię. 849-76 ~ manie w należytym &tarue lnstalacjl wodociągo.wych i kanalizacyj- ~ 
2 POKOJE, kuchnia _ ~ 111ych należy do o.bowiązków wlaściclel! posesji lub o.sób dzlalają- ~ 
37 m kw. bla.ki, Al. Ko- ~i cych w ich imieniu. Właściciele posesl! lub oso.by w ich I.mieniu ~~ 

d -' 0 'ajnce ··~--y przed nastaniem mrozów: ściu.s;oki, zamienię na ~ ,..,.., ~ . wmm ~ 

w.i~ks~6 Tel. 
543- 4~~1l po ~ 1, zabezpieczyć pom!eszczem!a wodomierzowe przeiz naprawę u&zko- ~ 

go 12· g i dzo.nych ścian. wprawienie brakujących drzwi 1 o.klem oraz od· ~ 
11-lATEMATYKA, tiJzyka , ~ powiedn!e ich u.szczelnie.nie: ~ 
chem!a - uczniom, stu-~ 2. sam w<>domierz należy zabezpieczyć w ten spo.sób, aby lzo.lację ~ 
dentO<m, Uczą dY·Ploman- ~ oleplną moiina było łatwo usunąć dla o.ctczytanla Jego stanu; ~ 
ck UL. 

257
-

57
· Plu~~~w~ ~ 3. podwórzowe studzienki wcxl.<>m1erzo.we gruntownie wyremontować ~ 

s ~ w szczegótnoścl z.ało.żyć brakujące po.k:rywy; r.J 
ANGIELSKI kaU!y --;a- ~ r.;~r,; f) ł. przewooy wodo.ctągowe I kanalizacyjne przechoozące przez kon- „ 
ktes - egzaminy, wy·ja- ~ dygnacje nie o.cieplo•ne zaopatrzyć w odpowiednią Izolację ciep!- ~ 
:z.dy, tl:u.maezenia, porno- ~ 111ą. W Wypadku trudn<>śot zalożenia taklej tzolacji należy Pl'Zer- ~r,; 
ce naukowe - z.a.pew- % ć d 1 d d t j 1~~ dj ć -' lkl r,; nia<ne. Lekcje w domu~ wa o.p Y'W wo Y o e s ~• oraz z ą ,.,_ewy. umyiwa • wan- f.J 
uczni a., chętnie dzieci.~ ~ć~ miski klozetowe, a po.dejścia P<>d te urządzenia po.korko- ~ 
Wla-00<mość: Zgierz, tel.% ~ 
lli-90-42. Sbodolkl€W1i.c2. ~ 5. w ustępach o.gólnych należy doprowadzić do stanu używalnośoi ~ 
OBUWIE: -- ~ urządzeni.a o.grzewnicze; ~ 

reperacja , f.J e. zwrócić wypo-życzone stojak:! wylewni.cze z wodo.mierzaml lub r,; prz,eralJ.ia.n Le obca.sów o- ~ , · ć f.J raz no.sków na modne. ~ ewentua•nie za.bezp1eozy sbojakl przed :!'<>z.sadzeniem pr.zez mróz. ~ 
MiokieWlicza 21. Wrób- ~ Poza tym podczas zimy: ~ 
lews.k! 684 g ~ ~ 
RZEMIESLNICZKĘ przYJ· _ ~ 7. nie d<>puszczać do oblo.dzemta po.kryw tellwnych d<> za.suw, za- ~ 

~ worów po:!:a.rowych (hydrantów) 1 studni rewizyjnych o.raz pu- ~ 
mę do. s.pótkl lub odstą- ~ bllcznych zdrojów wooociągowych, kratek ściekowych Itp. Uzbro- ~ 
pię pól skil.epu. Centrwm. ~ jenla ulicznej sieci wodociągowo-kanalizacyjnej, które znajdują ~ 
Oferty „ 1452" Prasa. ~ się przed posesją na cho.dni.ku t połowie szerokości jezdni należy ~ 
l?iO<tr.ke>wska_96 ~ również zabezpie~yć przed o.blodzeniem; ~ 
PRZEDSTAWICIELA, naj ~ 8. nie uklaclać stert śniegu. lo.du na w/w uzbrojem1u ull.o:anej s1eol ~ 
chętniej z własnym sa- ~ wodociąg.awo..Jcanall:z.acyjnej. 0 
moch0<dem, piraktyką ~ ~ 
przyjmę be-zzwłoc;on ie na ~ Niezastosowanie się do powyższego narazić może na poważne stra- ~ 
bardJlle> do.IJ.rych wa.~un- ~ ty materialne wlaśoic:iell posesji lub oSO<bY w tch lmlemłu d.7.dalają- ~ kach d<> zbiera.nia za- % r,; 
mówi.eń na. tereni e k ea- ~ ce (k<>nleozmość naprawy znd.s.wz.OlllYCh przez mróz urządzeń) ocaoz 0 
Ju (kllu,b y, PTT..,l{, szko- ~ mle5'1Jk:ańców pooe,s.Ji jak również sp<>wooować poolągnięc:le willl!Ilych~ ,~,; 
ly 1 Innych). Oferuję·~ d~ ~"·""'"'<.--'·-'"'--'-' kam~a"-L-•-•rac•"'111ej „ baird•z() dobrej ja.kości: ~ V vU.,.vq'"""""""""'"""' .~ <U.lU „„.... ;TJ • ~ 
p.r01P0tl'CZY'ki, pla.kietkl i ~ PRZEDRIĘBIORSTWO WODOCIĄGÓW ~ 
du.ty wybór emblematów o I KAN R · o ~ t)'IPC>W)'>Ch dla szkół. 0 ALIZACJI OK ĘGU L DZKIEGO 2 
Ofę:rty „11142" Prasa, 9, w LODZI, UL. WIERZBOWA NR 52 ~ 
Plob!'kl)WSka 98 ~'""'~""~""""'"~"'"'"'"''"''"-"'~~ ........................................ ,, ........ ,,~~, ........ ~~~''"-'~ ~ 

DZIENNIK ŁODZKI lll'. 24t (7219). i 



WAZNE 'l'ELEFONV 

.rnronnacJa telefoniczna 
Strat Po:l:arna os, 666-U, 

§99-90, 
Pogotowie Ratunkowe 
Pogotowre Mo 

TEATRll' 

03 
595-SS 
257-71 
09 
01 

WIELKI. godz. 19 1,J'ez.ioro 
labęd.Z'le", 18. 1(). niecz.yn.ny 

POWSZECHNY - god'Z. 19.H 
,,Boso, atle w ootroga.c.h" 
18. 10. ntoozynny 

NOWY - nieczyJiny 
MALA SALA - go.dz. 20 1oRo· 

deo", 18. 10. n ieczynna 
JARACZA - godz. 11 „Ania z 

Ziel<>nego Wzgórza", godz. IS 
„WsZY'Stko w og.rod"'1e" 
18. 10. nieczynny 

TEATR 7.15 godz. 15 i 19.15 
„Lez.tern", 18. IO. nieczynny 

OPERETKA - godz. 19 „Ach, 
N icole" (od lat 18), 18. IO. nie
czynna 

ARLEIUN - godz, 11 1 15 „Za-
jęcza sz.kótka", 18. 10. godz. 
17.30 ja.k wyżej 

PINOKIO godz. 12 1 17.30 
„Królewis.ki sta.tek", 18. 1-0. nie
czynJiy 

TEATR ZIEMI LÓDZKIEJ 
18. 10. godz. 19 „Zazdrość 
medYCYllla" 

MUZEA 

SZTUKI ('Ili. Więcko-wsk!eg<> S6) 
godz. 9-15 

HISTORil RUCHU REWOLU-
CYJNEGO (ul. Gdańsk.a 13) 
godz. 9-16 

HISTORII WLOKIENNICTWA 
(Piotrkowska 282) god•z. 1()-17 

ARCHEOLOGICZNE i ETNO· 
GRAFICZNE (Pl. Wolności 14) 
go.dz. 11~11. 

LóDZKIE ZOO 

czynne w godz. 9-17 (kasa 
czynna do god'Z. 16) 

KIN A 

BALTYK - „Cyrk S·braceńców" 
od lat 16 (USA) godz. 10, 
12.30, 16, 17.30, 20, 18. 10. j. w. 

LUTll.IA - „Na.rzecz.ona p ira
ta" Cfr.) od !at !8, godz. 10, 
12.30, 15, 17.30, 20, 18. 10. ja.le 
w;·żej ' 

POLONIA - „I<lo•potliwy go.ść" 
od !at li (poi.) godz. IO 12.30, 
15. 17 30, 20. 18. IO. .iak wyżej 

WISLA - „Obła „,·a" od lat 18 
(USA) godz. JO 12 JO 15, 
17.30, 20. 18. 10. ja.k wyżej 

WLOiOiIARZ „Wyzwolenle" 
od lat 14 (.ra·dz.) godz. 10, 14, 
JP 18. IO. ,ia.k wyżej 

WIJi.. 'OSC „c;-rk ska.ceń-
c•jw" (USA) cd IM 16 godz. 
10, 12.30, 15, 17.30, 20, 18. 10. 
jak wyżej 

ZACHĘTA - „KłopotEwy gość" 
od la.t 11 (po!.) godz. 10, 12, 
14. 16, 18. 20, lJI. 10. jak wy
żej 

STYLOWY - „Okru.chy ż;'cla" 
od lat 16 (fra.nc.) godz. 16, 
l8. 20, 18. 10. „z dala od 
.zgiełku" od Jait 14 (ang.) 
godz. J.6. 19 

STUDIO „Król areny" O·d 
lat 7 (rad,z. ) godz. 15.30, 
1oDz!u.ra w z.iem!" od lat U 
(opol) godz. 17.15, 19.30, 18. IO. 
,,Dziura w 7.iemi" gad.z. 17 .15, 
19 30 

ADRIA - ;,Lalka" od lat 14 
(po!.) godz. 10, 13. Pożegna

nie z tytułem: „WieUct wyś· 
clg" od !at 11 (USA) go·dz. 
16, 19, 18. IO. ja•k wyżej 

TATRY Bajka „Czerwony 
Kapture<k" godz. I.O, 11, 12, 
13, 14. 15, „Milion za La.urę" 
od lat 14 (p<>l.) godz. 16, 18, 
„winneto.u w Do.linie Smler
ci" od !at li (jug.-NRF) g. 
20, 18. 10. Bajka „C..erwony 
Ka.ptu.rek" godz. 15, „Milion 
.za Laurę" godz. 16, 18, „Win
neto·u w Dolinie Smierci" 
go·d•Z. 20 

CZAJKA „U.cieC'uka King 
Konga" (ja.p.) od la.t li godz. 
13, 15, 17, w, 18. 10. n ieczynn e 

DKM - ., Un.ka•s - ostatni Mo
hi.ka·n in" (rum.) od !a.t 11, 
godz. 16, 18, :w, 18. 10. nie
czynne 

ENERGETYK ,,Hrabina z 
Hongko.ngu" (a.ng.) od lat 14 
godz. 17, 19, 18. 10. nieczynne 

KOLEJARZ - „Dzięcioł" (poi.) 
od lat 16 godz. 17, 19. 18. 10 
n ieczynne 

.LDK - „Jankes" (szwedz.k!) 
Od lat 16 god<Z. 15, 17.30, 20 
18. JO . „Ara.bes•ka" (a.ng.) o·d 
la.t 14 gO·d<Z, 14.30, 17, 19.30 

GDYNIA - „Zanda.rm s ię że
ni" od la.t 11 (franc.) godz. 
lO, Il! , 14, 16, 18, 20, 18. 10. 
jak wy'i.ej 

HALKA - Badka „Na Dziktm 
Za.chod7.le" godz. 14, „Zloto 
Ma.ckenny" od la.t 16 (USA) 
go.dlz.. 15, 17.30, 20, 18. 10. „Zlcr 
to Ma.ckennY" god'Z . .1.5, 17.30, 
20 

1 MAJA - Badka ;,WiLk mor
&k.i" godz. 15, „Cyrk bez gra
Jlic" o·d lat 11 (rum.-franc.) 
god·z. 16, ,,Piękny listopad" 
od W 18 (wl.) goC,z. 17.45, 
19 45, 18. JO. „ Cyrk bez gra
nic" godz. 16, .,Piękny listo
pa•d" go·dz. 17.45, 19.45 

MLODA GWARDIA - „Mo•tO· 
drama" od IM 11 (.po·l.) godz. 
~o. J.J2, 14, 16, 18, 20, 18. 10. 
jak WY'Że'J 

MUZA - ;,Arabeska." od lat 
1ł (USA) gociz. 15.30, 17.45, 20, 
na. 10. „ Unka.s - oota1tn.i Mo
h tkanin" (rum.) od Lat 11 
g<>dz. J.6, lR, 20 

OKA - „Jeszcze slychać śpiew 
i rżenie koJli (poi.) od la.t 14 
godz. 12.30, 20, „Za.WOdQ!\VCY" 
(USA) od ta.t 14 godz. 15, 
17.30, 18. 10. „Jeszcze stychać 
śpiew i rżenje ko·ni" godz. 
12 30. zo, „za.wodCl'WCY" godz. 
i.o, 15 

POLESIE Baj:k.I god•Z. 14, 
„Nowa mfus ja korsarza" (fr.) 
od lat l.il godz. 15, l'l, 19, 

18. IO. ;,Nowa misja !Qo-rsarza" 
go<iiz. 1q, 19 

POPULARNE 
Z.\\'ierząt" (rum.) 
godz. 17, 19.15, 
C'Z;mne 

,,:Pe>igiro·mca 
od lat 14 

18. 10. nie-

PRZEDWIOSNIE - „Nie lu·bię 
poniedlziaJlk.u" (p-01.J od lat 
11 go<iz. L5.3·0, 17.45, 20 
18. 10. ja.k wyżej 

POKOJ - Ba.j.!<a „Pierwsza wy
prawa." go<i,z. 15. „Ak.cja Bru
tus" od lat 14 (poi.) godz. 
16, 18. 20, 18. 10. „Akcja Bru
tu.s·• godlz, 16, 18, 20 

PIONIER - Ba.j•ka „Na trojlach 
Yeti" godz. 14.30, „N!ezawod
n! przyjaciele" od lał 11 
(ru.m.-'ka.na.d. ) g, 15.45, „l~O 
kara.binów" od lat 16 (USA) 
godz. 17.45, 20, 18. IO. ,.,Nie
za wodmJ przyjaciele" go<i·z. 
15.45, „100 ka.rabinów" godz. 
17.45. 20 

REKORD - Bajka „czaT<>dz!.ej
sk\ pierścień" go·dz.. 10, l.J., 
„Jak roi.pętałem Il wojnę 
świiartQIWą" cz. r ,.Uc1ecz,ka" 
(poi.) od !a.t 14 godz. 12. 14, 
16. 18, 20, 18. 10. .,Jak rozpę
tałem n woJnę ś~Riatową" 
godz. w. L2, 14, 16. 18. 20 

ROMA - Bajka .,Niespodlzian
ka" godz. 13.30, 14.30, „wa.let 
karowy" (USA-NRF) O·d !a-t 
14 godz. 15.30, 17.45, 20. 18. 10. 
„ Walet ka.ro1wy" godz. 15.30, 
1·7 45. 20 

SOJUSZ - Ba1ka „Na tropach 
benga.!.skiego tygrysa" godz. 
14 „Prom" od lat 11 (poL) 
godz. 15. „Kom!sa>rz Pepe" 
(wt.) <>d lat l6 godz. 16.45, 19, 
18. 10. „P.rom" godz. L7. „Ko
misar-z Pe.pe" g<>dz.. 18.45 

STOKI Bajika „Przeko-rna 
chmurka" godz. 14.30. ,,Sze
ro.ko.~ć i;:eogra.fiC"Zna 1..ero" od 
lat t4 (ja.p.) godz. 15.30, 17.l5, 
20, 18. 10. „Szeroko5ć geogra
f icz.na zero" god'Z. 17, 19.15 

SWIT - Baj.ka „Przygoda w 
lesie" godz. IO, 11, „ WinJie· 
to·u w Dol1mie Smierci" (jug.
NRF) godrz. 12, 14, 16, Ul, 20, 
18. 10. „Wi;nnetou w Dolinie 
Sm1erc!" godz. lll, u, 14, lS, 
l8, 2() 

DYZURY APTEKI 

Kilińs•ld.ego 136a, Pl. P<>koj.u S, 
PiotrkoWlS>ka 95, Pl. Ko&cielny 8, 
Ciesz.kowski.ego 5, Fetliń.s.kiego 1, 
Obr. Stalingradu 15. 

18. 10. 
Pi<>tr.lrowlska. 307, Sporna 83, 

, Piot.rko•wiska 193, Gdańska 90, 
Na.rutO'WiJOza 6, Dą.browskiego 
89, W1elkopol.s'k.a 53a., Obr. St.a· 
J.J.ngra.du 15. 

DYZURY SZPITALI 

I Klinika Poł.·Gin. AM - ul. 
Curie-Skłodowskiej 15 - diziel
nica Górna. 
li Klinika Poł.-Gin, AM - ul, 

Sterlinga 13 - ?. d'Zielnicy Sród
mieście, po.ra.dn.le „K" ul. No· 
wotki 80 i Ko-peińslctego 32. 

Klinika WAM - · ul. Fornal
skiej 32 dizie~nica P<>lesie 
<>raz z d7lie1nicy Sródmleśc!e, 
porad.nie „K" ul. Plotrko.wska 
107 1 Plo-trk.owska 269. 

Szpital im. H. Wolf Ul. 
Lagiewnlcka 34/36 - d?.l.elnlca 
Ba.tuty. 

Szpital im. u. Jordana - ul. 
Przyrodnlcza 7/9 dzielnica 
W>cizew. 

ChLru,rgota południe - Szpital 
!m. Pirogo-wa (WóloC'1.ańska 195) 

Chiru.rgia pótnoc Szpital 
~m. PLro.go-wa (Wólczańska 195) 

Chirurgia u.ra.zowa - Sz.pital 
tm. Radlińskiego (Dre\\"IlOW-
ska 75) 

Laryngo.logia Sz.pltaJ un. 
Badickiego (Ko.pcińskiego 22) 

Olrulhstyka Sz.pltal tm. 
J'onschera (MiJi.on<>>Wa 14) 

ChLrUI'gli.a. i la•ryngołogia dzi.e-
cięca Instytut Pediatrii 
(Sporna 36/50) 

Chirurgia szczękowo-twarzowa 
- Sz.pital Lm. Barlickiego (Kop
ciń.sk:iego 22) 

Toksykolog:La - Instytut Me
dycyny Pracy (Teresy 8) 

18. 10. 
Chirrurg>!a południe - Si.pita! 

tm. Sterli.nga (Sterlinga 1/3) 
Chlru.rgia pótnoc . s,.,p1tal 

Lm. Sterlinga (Ster!Lnga 1/3) 
Chiru•rg!a u.razowa - Szpital 

im. Blegańskieg-o (KnlazieWl!-
.cza 1/5)'. 
Laryngo.to~a SzpttaJ Im. 

Pirogo.wa (Wólc-z.ańska 195) 
Oku.Ustyka Sz.pltal urn. 

.Jo-nschera (Milio.now.a 14) 
Chirurgia I laryngologia dzie

cięca - si.pita I lm. Korcz.a ka 
(Armil Czerwonej 15) 

Chirurgia sz.czękowo-twar?.owa 
- Sz.p!Jtal Im. Barlickiego (Kop
cińskiego 22) 

Toksykologia - Instytu~ Me
dycyny Pracy (Teresy 8) 

NOCNA POMOC LEKARSKA 

Nocna pomoc lekarska stacJ! 
Pogotowia Ratunkowego przy 
ul. Sienkiewicza 137, tel. 666-66 
Swląteczna pomoc lekarska 

cizleln!ca Sródmieścl e - P1otr
~wska 102. tel. 271-80, Batu.ty 

Z. Pacanowskiej 3. tel. 
5ł1-96. Górna - Lec-znlCUI 2/4, 
tel. 440-62. Po-lesie - Al. I Ma
ja 42, tel. 305-83. Widzew 
S1n't•l11a 6, tel. 826-54. 
Bałuty - w Przychod!ll! Re

jo nowe.I nr 'Jl1 pny ul. Trak
torowej &L, w g<>dz. 10-17. WI- \ 
zyty domo-we na.ldy ?.glaszać 
osobio!.cie lub telefon\cmle (tel. 
538-311.) d.o godll.. 15. 

NIEDZIELA, 17 PAZDZJERNIKA 

PROGRAM I 
9.00 W!ad. 9.05 Fal.a 71. 9.lG 

Magazyn WojskowY. 10.00 Dla 
dzieci „WlóC'Zykij I..ambo" 
słuch. 10.20 Radio-niedziela In
formuje zaprasza. 10.35 Rep. z 
finatów II Festiwalu Kultural
nego CRZZ. Il.OO Ro.zgtośnla 
Harcerska. 11.40 omnibusem po 
Edisonli. 12.05 Dz.lennik. 12.15 
Tropami ludzi 1 pleśni. 13.15 
Na południe od Cz.a.ntorll. 13.40 
Wczo-raj nagra.ne - dziś na 
antenie. 14.00 Kompozytor tygo
dnia - A Dworzak. 14.30 W J'e
zioranach 15.00 Ko-ncert. 16.00 
Wiad. 16.05 Przegląd wyda.rzeń. 
16.20 „Zegar pana To-ma.sza" -

· słuch. 17.05 Muzyka rozrywko
wa. 17.30 Graj, gracyku - ple
biscyt na najlepszą kapelę lu
dową. 18.08 Muzyczna pa.nora. 
ma. 19.00 Kabarecik reklamowy. 
19.15 Przy muzyce o spo-rcie. 
19.53 Dobranocka. 20.00 Dz.len
nik. 20.10 O czym mówią w 
świecie. 20.25 Wiad. sp()rt. 20.30 
Matysiakowie. 21.00 Plo-senki oa 
ręki. 21.30 Zespól Dziewiątka. 
22.00 Co tańczą w KOL. 22.30 
W Jazz-Klubie. 23,00 II wyda.nie 
dziennika. 23.10 TańC"zymy do 
pótnocy. 24.00 W!ad. 

PROGRAM ll 
8.30 W!ad. 8.50 „Koncert ty

czeń". 9.55 „Spojrzenia i re
fleksje" - mag. 10.15 Poranek 
literacko - muzy=y. 11.22 TrY. 

buna łrodowisk twórczyC'h, 12.05 
Wiad. 12.30 Poranek symfonic1.
ny. 13.30 Gra I śpiewa Zesp. 
Pieśni i Tańca „Sląsk". 13.55 
„Program z dywanikiem". 15.00 
„Dziewięć spotkań" - festiwal 
sluchowisk dla dzieci. 15.45 Z 
księgarskiej lady. 16.02 „Kwia
ty dla załogi" - mag. 16.30 
Koncert chop!nowsld. 17.00 Wiad. 
17.05 Tygodnik Dźwięk. 17.30 Re
wla piosenek. 18.00 B. Jasieński 

,Słowo o Jakubie Szeli". 
18.45 W kręgu wspomnień Lu
cyny Mesa!. 19.00 Wiad. 19.15 
Kącik starej płyty. 19.30 Kącik 
nowej płyty. 19.45 Polskie skrzy. 
dla. 20.00 Magazyn literacko
muzyczny - Malowal nużając 
się w tęczę. 21.30 „z melodią 
wzdłuż Dunaju" koncert. 
22.00 Wlad. 22.05 Ogólnopolskie 
wiadomości spo.rt. 22.25 Lokalne 
wlad. sport. 22.35 Niedzielne 
spotka.nia z muzyką. 23.50 Wiad. 

PROGRAM lU 
12.05 „Halo. tu Ramsay" 

słuchow. 12.30 Między „Bobino" 
a „Olimpią". 13.00 Tydzień na 
UKF. 13.15 4/4 - magazyn. 14.00 
Ekspresem przez świat. 14.05 
Piosenki spod sombrera. 14.20 
Peryskop. 14.45 Powracająca 
melodyjka - „Cyganeria". 15.10 
Pierwsze obroty muzycznP. 
premiery. 15.30 J'.lst - wierny 
świadek czasów I Judzi - rep. 
15.50 zwierzenia prezentera. 
16.15 Sylwetka pJosenka'l'za -
J'ohnny Dorelll. 16.40 Wieczo-rne 
kochanków rozmowy. 17.00 Per
petuum mobile - mag. 17.30 
„Love Story" - odc. pow. 17.40 
Bossa..nova na glosy 1 lnstru-

menty. 18.00 r..ektury1 lektury. 
18.15 Polonia śpiewa. 18.30 Eks
presem przez świat. 18.35 Mój 
magnetoD<>n. 19.00 „Dy9ta.ns" -
sluC'h. 19.30 Mini-max. 20.00 Bez 
piórka 1 węgla - gawęda. 20.10 
Wielkie recitale. 21.05. Deszcz na 
gtowę. 21.25 MelOd!e z autogra
fem St. Mikulskiego. 21.50 G. 
Verdi „Don Carlos". 22.00 
Fakty dnia. 22.08 Gwiazda sied
miu wieczorów - Blood, sweat 
and Tears. 22.20 Kielecczyzna 
sercu bliska - od Zm!grodu do 
Cm!elowa. 22.35 Tele-piosenki, 
23.00 Swoje ulubione wiersze re
cytuje Joanna J'edlewska. 23.0~ 
Muzyka nocą. 

TELEWIZJA 
PROGRAM I 

7.50 TV kUII'.S roJ.n!czy (W), 
8.25 Przyipom.Lnamy, rad'ZimY„. 
(W). 8.3ó No-wo.czesno-ść w do
mu I za.grod!zie (WJ. 9.00 Dla 
mlodych Widzów - Telewi'Zyj
ny Klu,b Smd.alych - „Na in
diańskllej ścLeżce" (VI). FHm z 
serii: „Mój przyj a.cl.ei Ben" pt. 
„Prreprowadzka" (W). 9.55 
„Sz.czę.śtilwy książę" - tLlm ru
muń.s·kli (W). 10.25 „Spraiwa nie 
tyliko rod'Zinna" reipo•rta.ż 
sport<>wy (W). Il.OO Klub sześ
ciu k0U1:tyinentÓ'W'' - „,Ozł-o~riek, 
kJtóry &tal się legendą" (W). 
11.45 Dz.i.e.nrtiik (W). 12.00 Spra
W'CJ>Zda.ni.e z u połowy mecz.u 
p llk;i noonej o m:lstrz.ostwo I 
ld.gl. 12.00~.50 LKS - szom-

bLeI'ki (Lódt). lll.ro-10.40 Stal 
Mi el ee - Gó rnliik Za•b.r'Ze (Ka
to-wti..c e). 13.5'0 Prremiany (W). 
14.20 Dla dizd.e.ci: Ja.Jl Wilka.w
s.ki „Czteroz.1eści pięć do zera" 
- wid.o.w.isk-O z cyik.lu: „PnY
g0>dY Skrzata Dzięcl.e.l.i.nka" (W). 
14.50 „ W·ielika Warsz.aw5'ka" 
reportaż TV (W). 15.40 TV 
Spotkania Tea~raJ.ne Helena Bo· 
gu,szev.,ska „Cale życie SabJ.ny" 
(W). 16.55 „Stefan Zerom.sk:l 
ży>cie i tiwól'cwść" - teletu•r
niej (W). 17.55 PKF (W). 18.20 
.,Stefa•n Rachio·ń za.prasz.a.0 

koncert gaoiowy UNICEF (W). 
19.20 Do·branoc (W). 19.30 Dz;ien
ni.k (W). Z0.05 „Siedem S'ZC'Zęś· 
liwych dlil.i." - rum ta.b. prod. 
włoskiej (W). :?il.2(; Ma,gB1Zyn 
sp01rtowy (W). 21.55 StudJo 
W.spó~czes.ne. TaideUSIZ RóżeW'i>Ct 
- N Tulera.ncja". Adaptacja -
BoMama Majda., reż. Taideus<1. 
Mrnc (W). 2.2.45 Ma.garz.Y111 &PW"· 
be>WY (!N). 

PROGRAM li 

13.00 MLsbrnostwa Eu•rotPY w 
ll)lmn.&.5tyce sp<>I'to.weJ kobiet (z 
Mińska): 16.20 Konkurs tańca 
toWarz.Y!lk:!ego - Wilebk.a. Bry
tania - NRF, c:r.. I. lll.łl5 Kra
k<YW'S>CY 7lotn~cy z CY'klU: Kra
ków mal0> ?.naJYly, 17.36 Kino 
Interesujących Filmów: „Pięk
no 1 ból'• - Jaipońskll t1Jlm tab. 
(d<>ZW. <>d lait 18). 19.20 DobrJt
.noc. 19.W Dz.Lennik. 20.06 Stu
dl<> &3 - Adam Micldeiwioz -
„Pa.n TadeUIS2"', ks. xu ,,Ko
chajmy się". 20.515 ~~M i 
Uimen.8JU. :1.1:/JO Jain Sta.n\.sław11'1d 
('.;yl'W\ebka. mail.&.1I'7.8.). 'lll..35 z.e... 
l!<Pól Ma.dirigal - kloncen ?.e-
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PRZEł..OŻYt.: K. ZARZECKI .... Tak mi przykro - powiedziała Del
la„ 

Z głębi i!omu iłobległ cienki, plakliwy 
płacz dziecka. który wkrótce p~edł 
~ spazmatyczne łkanie. 

- Tędy, Della - zawołał Mason rusza
jąc w stronę skąd docho&lł głos. 

- Proozę rni wiel"zyE, będ:zie ~la pani 
znacz.nie lepiej, jeśli pan1i wyłoży kuty 
na stół I powie całą prawdę. W końcu 
chodlzi o morders<bwo, a paini rola w tej 
sprawie jes•t bal"dzo dwu,zinacz·na. 

ze %l!Tiairmczonym ~ołem:, wodmilla. z.a Je
go spojrzeniem. Nagle się uśmiech!nęła 

I niemal niedostr:zegalin.le kiiwnęła glowll. 
Maoon poW1l'óoił do panJ Ke;n,nard. 

Pani Kennard wstała i zaczęła slq bo
kiem wycofywać w kierunku hallu. Ma. 
aon z Dellą zagłębili się w mrok obcego 
domu potykając się w ciemnościach o 
meble i szukając po omacku k01;1taktów, 
prowadzeni dziecięcym szlochem. Znale
źli małego w obudowanym prętami łó
żeczku w ostatnim pokoju. Mason zapa
lił światła. 

- Biedny chłopczyk powiedziała 
Della podchodząc do łóżka. 

Pochyliła się i wzięła go na ręce. 

- Pa1n chyba oo.zalał - wykrz.tus.Ua 
pa1ni Kennal!'d. 

- Może zechce mi painl paw.Ledizieć, 
gdzie jest dziecko? 

- Nie mam pojęcia. 
- Chyba pal!Li n.ie zapN~y. te miała 

pani pod s .woją a<pieką chłopca naz,wi
skiem Robert Barlsler? 

- Nie jestem w stain.ie pamiętaE na
z.wisk wszystkich dz.ieci. 

- Kiledy pa.ni nagle zamknęła p:ru:ed
szkole, podała pani ja·ko powód zetknię
cie się z oopą. 

- Prawdopodobnie zetklllęłam S•ilł z 
oopą. 

- Ale tru-az paind łlwieT<Wi, te przy
jechała pani pomóc chorej &iost.rze. 

- T·ak było, Jedlll.O n.ie wyki1u.cza dru
giego. 

- Czy wz.ięia · pamd rze sobll 
dztiooko? 

- OczY'wiście, że nie. 

- Więc nie ma tutaj żadnego dziecka? 

- Nie ma! 
Mason poszukał W!Zl'oku Dellii, po czym 

jął s•ię roz.gląidać po pokoju. Na małym 
stoHC1ZkU leżał olbrzyma słovmik. Popa
trzY'ł na słCl'Wlllik, potem na Delię, zno
wu na słolWIIl.ik i znowu na Delię. DelLa, 

- O czym prócz ewoo.tualnej sp'.!"zeda
źy koipaLnd rozmawiała paind z Jazooem 
Ba:rtsleirem? 

- O niczym. 

- Jak pailll do niego tnflła7 

- Przez ~najomego. 

- Jaikiiego majomegoT 

- Kogoś, kto rni zała<tiwiał pe<w111e 

sp.ra.wy I kto sdę iin.teresuje kopalniami. 

DelJla Street dyslaetnde p:nzysunęła się 

do s.tolic.zka. 

- Jakl wspainJały słowndk - pOIWlie
dziiala. 

Pain:i Ke<Illllaro popaJtl!'zyła na nją osro
łomio•nymi, nie widrzącym! oozami. Del
la sięg.n.ęła po słownik. 

- Ozy to sńódme wydam.ie? - za1py
tała. 

Wzięła słownik ze stoliczka, podniosła 
może pół metra i puściła całym cięża.I"em 
na podłogę. 

- Och, upadł mil - pisnęła, jak mo. 
gła najgłośniej. 

Łomot ciężkiej księgi i pisk Delli zlały 
się w jeden hałas po którym zaległa ci
sza. Wszyscy zastygli w o-czekiwaniu, czy 
rozlegnie się inny dżwięk. 

Mały przestał natychmiast płakać. Del
la uśmiechnęła się do niego i otarła mu 
oczy. 

- Już dobrze ...:... powiedziała. Jak 
się nazywasz? 

- Robert Bartsler l niedługo skończę 
trzy lata, i nigdy nie zobaczę swojego 
tatusia - wyrecytował chłopiec jednym 
tchem jak wyuczoną lekcję i rozpłakał 

się znowu. 

- Co mam z nim zl"obić? - zapytała 
Della. 

- Ubierz go do wyjścia - odparł Ma
son. - Zabieramy go z sobą. 

Zawrócił szybko w kierunku saloniku. 

- Proszę pani! - za.wołał. - Gdzie 
pani jest? 

Nie był-O odpowiedzi. 

- Proszę pani! - zawołał Mason głoś
niej. 

Wszedłszy do saloniku poczuł przeciąg. 

- Proszę pani! - zawołał jeszcze raz, 
idąc w stronę hallu. 

Drzwi wyjściowe stały otworem. Auto 
Masona znikło. 

(80) (Dałs:zy ciąg i!lastąpi) 

51poru z Buda.pesz.tu. :14.00 Reo 
filek.sj e n.a dobra.no.c - „ W~ 
obr~my so.bie". 

PONIEDZlALEK, 18 PAZDZ. 
PROGRAM l 

10.00 Wiad. 10.05 „Mój nowy 
dom" - tragm. 10.25 Z twór
czości polSkich kompo-zytorów. 
11.00 „Pogoda na dz!ś l jutro". 
11.25 Dedykujemy II zmia.nie. 
11.45 Porady praktyc~e dla ko
biet. 12.05 z kraju i ze świata. 
12.25 Melodie i rytmy. 12.45 Rol
nuczy kw.ad•ra'lls. 13.00 z życ·La 
zw. Radz. 13.20 Wieś tańczy 1 
śpiewa. 13.40 Więcej, lepiej, ta
niej. 14.00 Rep. Ut. z cyklu: 
„Opowieści wędrownicze". 14.20 
John Fox 1 jego zespól. 14.30 
„Co się w~m w tej audycji naj. 
bardziej pcxloba". 15.00 Wiad. 
15.05 Godzina dla dziewcząt 1 
chłopców. 16.00 Wiad. 16.05 Alta 
1 Omega. 16.30 Popołudnie z 
młodością. 18.50 Muzyka I aktu
alności. 19.15 Dobry wieczór, za
czynamy. 19.30 Kwadrans muzy
czny. 19.45 Radiowa skrzynka 
muzyczna. 20.00 Dziennik. 20.30 
Muzyczne p<>cztówk! z Bukare
sztu. 20.45 Kronika sportowa. 
21.00 Naukowcy rolnllr.c:..'Il. 
21.25 Pięć minut o wycho-waniu. 
21.30 Konfrontacje - „Dlaczego 
filharmonia świeci pustkami". 
22.00 WieC"Zorny koncert życzeń. 
22.40 Muzyczny cocktail - gra 
Poo:z.nańska liHka Radiowa. :1.3.00 
liI wyidanie dziennilka. 23.10 

Korespondencja z zagranicy; 
Z3.15 Rytmy dla ta.necznych par. 

PROGRAM li 
9.30 Wiad. 9.35 K<>blece ABC. 

10.05 z krajów Ameryki Pół
nocnej - muzyka lud. 10.25 W 
Jeziorana.ch. 10.55 K<>mpozytor 
tygodnia - A. Dw<>rzak. 12.05 
Z kraju t 'Ze świata. 12.25 Gra 
znako-mity harfista francuski 
Marcel Grandjany. 12.40 (L) -
komunikaty. 12.45 (L) „Mikro
f<>n w służbie rolnictwa". 12.55 
(L) Melodie ludowe. 13.05 (L) 
„5 minut o sporcle". 13.10 (L) 
Od gawota do foxtrota. 13. 40 
„Na J'ug" - opow. 14.00 Wlad. 
14.05 W rytmie „bossa-no-va". 
14.20 „Spotkanie z piosenką ra
dziecką". 14.40 „Ręcz.nik z ko. 
gutem" - fragm. opow. 15.00 
Odtw()rzenie tragm. recitalu R. 
Sroczyńskiego z Festiwalu Mu
zyk! Organowej w Katedrz.e 
Oliwskiej. 15.30 „Poeci - pio
senki". 16.00 Wiad. 16.05 „No
wości trzech radl<>fonli". 16.45 
(L) AktualnoAci łódzkie. 17.00 
(L) „Ama.ti na ja.zzowi" - kon
cert. 17.20 (L) Reportaż. 17.35 
(L) W rytmach Ameryki Połud
niowej. 17.45 ;,Blalowlosa" 
recenzja z. Gzelli. 18.20 Sonda. 
19.00 Echa dnia. 19.15 t.ekcja 
jęz.. ros. 19.31 „Express o pólno. 
cy" - słuch. 20.00 Koncert z 
nagrań Wielkiej Ork. Symfo.n, 
PR j TV. 20.37 Notatnik kultu
ralny. 20.41 d. c. koncertu. 21.36 
Wiersze A. Jastrzębca-Ko.zlow
sk.iego. ?.l.46 Melodle rozrywko
we. ii.oo z. kralu 1 ze świata. 
22.30 Wiad. s.port. 22.33 Melodie 
wiec?.oru. 2.2.40 „Nowi.ny i no
winki muzycz.ne". 22.55 Muzyk.a 
taneczna.~_23.30 Gra Zespól Ta~ 
neoz.ny „metrum". 23.50 W!ad. 

PROGRAM Ill 
12.05 z kraJu 1 ze świata. 12.2s 

Koncert. 13.00 Na poznańskiej 
antenie. IS.OO W dollnJ.e Wasz.eh 
- gawęda. 15.10 Dla kinoma.nów 
l meto-ma.nów. U.30 Ekspresem 
przez śwait. 15.35 Trudny świat. 
15.50 W kręgu klasyczneg0 jaz
zu. 16.15 Mikser - magazyn 
muzyczny. 16.45 Nasz rok 71 
17.00 Ekspresem przez świat. 
17.05 Quodlibet. 17.30 „I..ove Sto
ry" - odc. pow. 17.40 Nie tylko 
melodia. 18.00 Prezentacje, 18.30 
E~presem przez świat. 18.35 
Mój m.aigneto-fo.n. 19.00 „Ci· 
chy Don" - odcinek powieści. 
19.30 Moog. - czyli mu-
zyka z komputera. 19.45 Po-
lityka dla ws'Zystkich. 20.00 z 
drugiej strony Tatr. 22.20 
Deutsch Im Funk. 20.35 Płyty 
nasze 1 naszych przyjaciól. 21.00 
Nie czytaliście - to posłuchaj
cie. 21.20 Muzyka z jednej ply • 
ty. - Deep purple - Nino Tem
po l AprU Stevens. 21.40 Gea-
t=o D0J1izett1 „Lucja z 
La~mermooru". 22.00 Fakty 
dnia. 22.08 Gwiazda siedmiu 
wieczorów - Zesp. Tje Sha
dows. 22.15 Trzy kwadranse jaz
zu. 23.00 Drzewo rośnie z.:elono 
- wiersze poetów czechoslowac. 
23.05 Muzyka nocą. 

TELEWIZJA 
PROGRAM I 

l5.20 P0>llt.echnik.a TV: Fizy~ 
ka kurs PI"Zyg·o•towa·wczy 
Sprę.ży'Stość C:i~ t stałych (z 
Gdan9ka). lo.55 Po-l;technLka 
TV: Fiz;"ka ku•rs p.rgygotowa.w
czy - Wła.sno&ci cie.czy 1 ga
zów (z Gdańska). 16.30 Dzien
nik (W). Hi.40 Dla dz i·eci: zw:e
r>Zyniec - w pro.gramie m. In. 
filmy z serH: „Au.gie Dogg :e" 
i ,.Wal!y Ga.tor" (W). 17.3.5 
Echo stadi/Onu • (W). 18.00 Kro
nika rn.istrz.ostw Eu.ro.py w 
gtmnaistyce spoortowej kobiet 

(W). 18.30 Wia.domooci dnia (L). 
18.45 Eu.re•ka (W). 19.20 Dobra
noc_ (W). 19.30 Dzienn·1'k (W). 
20.00 Teatr Te!ewilzj;i: Leonld 
Leono-w - „Pro.feso•r Skutare\\·
ski" (W). Po teatrze ok. 21.35 
,,Praco\\i,nie, galerie. ulice„ -
reportaż film.o.wy (W). 22.05 
„Do·bry wieczór z Waldem!ł· 
rem" pro.gram rozrywkowy 
TV (W), 22.40 Dzienni.k (W). 
23.{)0 Poliitech•nika TV: F izy1ka 
krnrs. przygo·towa'W'C'ZY (powt. z 
Gda.ns.ka). 23.35 Politechnika 
TV: F izyka ku0rs prz~ogotowaw· 
C'ZY' (1p0<w1t. z Gdańska). 
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